
Ust uczestników Ogólnokrajowej Narady 
Przodujących Nauczycieli 

do Prezydenta Bolesława Bieruta
Uczestnicy O gólnokrajowej Narady Przodujących Nauczycieli 

w ys ia li do Prezydenta Bolesława B ieruta lis t, w  k tó rym  czyta­
m y m. in.:

W  ważnej dla całego narodu polskiego c h w ili przyrzekam y 
Ci, O bywatelu Prezydencie, żc stajem y zw arc i wszyscy w  sze­
regach Frontu Narodowego, którem u Ty przewodzisz.

Przyrzekam y Ci, Drogi nasz Prezydencie, że w im ię te j w ie l­
k ie j sprawy my, nauczyciele, staniem y w  pierwszych szeregach 
do w a lk i o wychowanie nowego człowieka i dołożymy wszystkich 
s il, aby ogół nauczycieli poszedł w nasze ślady.

Otoczymy naszą młodzież * trosk liw ą , przyjacie lską 1 czujną 
opieką i pomożemy je j w coraz lepszym opanowaniu podstaw 
w iedzy i kształtowania nowej, socjalistycznej świadomości.

W oparciu o przebogatą treść K onsty tuc ji Polski Rzeczypospo­
l i te j Ludowej — w ie lk ie j ka rty  zdobyczy narodu — umacniać 
i  pogłębiać będziemy w  naszej młodzieży uczucia gorącego pa­
trio tyzm u i zasady socjalistycznej moralności, gotowość obrony 
pokoju, niepodległości i suwerenności naszej kochanej O jczyzny, 
budującej fundam enty socjalizm u.

Bezustannie pogłębiać będziemy w naszej młodzieży przyjaźń 
1 braterskie uczucia do narodów Zw iązku Radzieckiego i całego 
obozu pokoju, którem u przewodzi W IE L K I S T A L IN .
Przepoimy nauczanie postępowymi tradyc jam i naszego narodu 

i  problem atyką naszych planów gospodarczych, planów w ie lk ich  
prac, mających na w idoku wzrost mocy naszego państwa ludo­
wego i dobrobytu ogółu ludności.

Drogowskazem w codziennej naszej pracy będą T w oje  głębo­
k ie  wskazania, które kierowałeś n ie jednokro tn ie  do nas, nau­
czycieli.

Zapewniam y Cię uroczyście. Drogi nasz Prezydencie, w  im ie ­
n iu  stuosiemdziesięciotysięcznej rzeszy nauczycielskiej, żc w  sze­
regach w ie lk iego F rontu Narodowego z honorem spełn im y 
wszystkie stojące przed nam i zadania, gdyż chcemy być godnym i 
m iana nauczycieli Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej, m iana bo­
jo w n ika  o postęp, pokój i socjalizm .

Lis! uczestników Ogólnokrajowej Narady 
Przodujących Nauczycieli 

do nauczycieli radzieckich
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W ro c ła w  p rzy g o to w u je  się 
do K o n g re s u  Z ie m  O dzyskanych

W rocław’ przygotow uje  się do zbliżającego się Kongresu 
Z iem  Odzyskanych. Wszędzie w idz i sie ruch związany z przy­
gotowaniam i do te j potężnej im prezy. T rw a ją  ożywione prace 
na terenach powystaw owych, przygotow uje się salę, w k tó ­
re j radzić będą uczestnicy Kongresu — w y b itn i przodownicy 
pracy, robotn icy, chłopi, in te ligenc ja  pracująca i młodzież.

E k ip y  robo tn ików  M ie jskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo - 
Budowlanego we W roc ław iu  go­
rączkowo pracują nad przysto­
sowaniem sali,- w  k tó re j odbę­
dzie się Kongres Brygady cie­
sielskie m istrzów  Bała, Rogal­
skiego, Niechciała, przodujące 
zespoły w yrab ia jące średnio po 
250 proc. norm y, ustaw ia ją  w 
o lb rzym ie j sali krzesła i bu

dują podium  dla Prezydium  
Kongresu.

We W roc ław iu  w  dniu Kon - 
gresu odbędą się liczne im prezy 
artystyczne, w  k tó rych  udzia ł 
wezmą n a jw yb itn ie js i artyśc i o- 
raz zespoiy amatorskie.

Przygotow uje się kw a te ry  dla 
w ielotysięcznej rzeszy uczestni­
ków Kongresu, dla dziennika - 
rzy, film ow ców  i radiowców.

Czynem produkcyjnym witają ludzie pracy Program Wyborczy Cm ulu Nur mlnnego i M \  Zjazd llhPlb)

gada M aiyji z huty im. Bolesława Bieruta
So?” przeprowadzi 5 szybkościowych wytopow

Młodzi robotnicy, junacy SP i uczniowie meldują o podjętych zobowiązaniach

Drodzy Towarzysze i P rzy ja ­
ciele!

M y, nauczyciele polscy, ze­
b ra n i na O gólnokra jow e j N a ra ­
dzie Przodujących Nauczycieli 
w  W arszawie, przesyłam y Wam 
nasze gorące, ’•-a terskie  pozdro­
w ien ia .

Z praw dziw ą radością dono­
sim y Wam, Drodzy Towarzysze 
że w  zaszczytnej i odpow iedzia l­
ne j pracy naszej w  wychowaniu 
m łodzieży po lsk ie j na o fia rnych  
budowniczych socjalizm u i bo­
jo w n ik ó w  o pokój i postęp m a­
m y coraz lepsze osiągnięcia.

Coraz m ocnie j w iążem y cały 
proces nauczania i wychowania 
dzieci i m łodzieży z re w o lu cy j­
nym  nu rtem  życia naszego na­
rodu, z jego postępowym i t ra ­
dyc jam i. «

Uczym y m łodzież m iłować 
w ie lk iego  sojusznika Polski L u ­
dow ej — ZSRR, którego boha­
terska a rm ia  w yzw o liła  naszą 
Ojczyznę z n iew o li faszystow­
sk ie j.

Nasze osiągnięcia zawdzięcza­
m y przede wszystkim  poznaniu 
i  stosowaniu w  codziennej p ra k­
tyce zasad na jbardz ie j postępo­
w e j w świecie pedagogiki ra  • 
dzieck.iej.

N auk i W ielkiego Len ina i 
S ta lina o szkole i w ychow aniu 
są dia  nas na jcennie jszym  d ro ­
gowskazem.

Nie ma na świecie k ra ju , w  
k tó rym  by szkolę otoczono tak 
powszechną troską ze strony 
Rządu, P a r t ii i całego spo łe ­
czeństwa ja k  w  Waszej O jczyź­
nie, czego dalszym dowodem 
jest w span ia ły  rozw ój szko ln i­
ctwa przew idziany w  pro jekcie  
Waszej p ią te j p ięc io la tk i.

Wiadomość o zwołan iu X IX  
Z jazdu W KP(b) p rzy ję liśm y z 
w ie lk im  entuzjazm em . Ogłoszo­
ne w ytyczne Waszego planu pię­
cioletniego, otw iera jące dalsze 
wspaniałe perspektyw y rozw oju 
s iły  i potęgi ZSRR napawają nas 
dumą i  radością.

Drodzy Tow arzyszeń P rzy ja ­
ciele! •

Z okaz ji zwołan ia X IX  Zjazdu 
W KP(b) p rz y jm ijc ie  od nas go­
rące życzenia dalszej owocnej 
pracy dla chw a ły  i rozkw itu  
Waszej W ie lk ie j, B ohaterskie j 
O jczyzny.

Niech żyje W ie lk i Związek 
Radziecki — ostoja pokoju!

Niech żyje Chorąży pokoju, 
Wódz i  Nauczycie) postępowej 
ludzkości, W ie lk i P rzyjacie l na­
rodu polskiego — Józef S ta lin !

Nie ma już takiej gałęzi gospodarki i dziedziny nauki, kultury, której pracownicy nie włączyliby się do^potężniejącego wciąż, ogar­
niającego cały kraj czynu produkcyjnego dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego oraz dla uczczenia X IX  Zjazdu

Milionowe masy pracujące wzmożonym tempem pracy walczą o to, by wytyczne Programu Wyborczego określające kierunki na­
szego dalszego rozwoju jak najprędzej stały się rzeczywistością. Potężną falą rozwija się akcja podejmowania zobowiązań wsrod mło­
dzieży.

aparatów d o ,

którzy licznie zjadą się na K on­
gres. Kom isja  W yżyw ieniowa 
zajm uje się zorganizowaniem 
w yżyw ien ia dla tysięcy delega­
tów na Kongres.

O pracowuje się p ro jek ty  de­
ko rac ji m iasta i terenów pow y- 
stawowych Najlepsi artyści p la ­
stycy w ykona li p ro jek ty  deko­
rac ji. W krótce na ulicach W ro ­
cław ia zakw itną  tysiące flag  i 
proporców, tysiące em blematów 
ozdobią ściany kam ienic.

Obrady Kongresu będą trans­
m itowane przez megafony zain­
stalowane od terenów powysta­
wowych aż do Mostu G run ­
waldzkiego. Na blisko 3 -k ilom e- 
trow e j trasie dziesią tk i tysięcy 
m ieszkańców W rocław ia będą 
tnogiy siuchać przebiegu obrad.

Powrót rfc!egacji 
łSP z Bukaresztu
16 bm powróciła z B uka re­

sztu delegacja polska na V I se­
sję Rady Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów z sekreta­
rzem ZG ZM P Tadeuszem 
S trza łkow skim  na czele

W skład delegacji w chodzili: 
Jarosław Ładosz — k ie row n ik  
W ydzia łu . Studenckiego ZG 
ZMP. Stanisław Turbański — 
wiceprzewodniczący Rady Na­
czelnej Zrzeszenia Studentów 
Polskich. A lic ja  Górska — stu­
dentka PWSP w Łodzi — a k ty - 
w is tka  ZSP

, Na uroczystym  zebraniu w 
hucie im . B. B ie ru ta  młodzież 
podjęła liczne zobowiązania pro 
ducyjne i oszczędnościowe.. Zo­
bowiązania m łodych sta low ni- 
ków  dadzą państwu 379.100 zło­
tych oszczędności. M łodzi w y ­
ta p ia n e  zobow iązali się znacz­
nie podnieść wydajność z m etra 
kwadratowego trzonu pieca o- 
raz przeprowadzić przyspieszo­
ne i szybkościowe wytopy. B ry ­
gada ko l. M a ty ji postanowiła 
podnieść wydajność trzonu pie­
ca z 6,33 na 6.40 ton i przepro­
wadzić 5 szybkościowych w y ­
topów.

Brygada koi. Pawlusa prze­
prowadzi 3 szybkościowe i 5 
przyspieszonych wytooów . B ry ­
gada W ich iery podniesie w y d a j­
ność trzonu pieca i 6,35 ton na 
6,40 oraz da 3 szybkościowe w y ­
topy.

Brygady młodzieżowe huty 
„Z aw ie rc ie “  zobowiązały się 
skracać czas wytopów  o 20 m i­
nut przez okres trzech m iesię­
cy.

H enryk M a iina  z hu ty „Z go ­
da" skróci' czas produkc ji wóz­
ka suwniczego z 220 gódzin do 
110.

’ Zobowiązania podjęli również 
dekarze Państwowego Przedsię­

b iorstwa Budowlanego w  Bę­
dzinie — niezorganizowani kol. 
Falasa i Celedyn, którzy pod­
nieśli wydajność pracy z 240 do 
250 proc. normy.

Niezorganizowani: Kołacz, P ru 
sak, Banas oraz ZM P-ow iec Pa- 
rzoeh postanow ili wykonać ta­
blice współzawodnictwa i ta ­
b licę propagandy poglądowej.

(k. t.)
+

Młodzieżowa brygada ślusa­
rzy z oddziału blokowego W y­
tw ó rn i Prototypów w K rakow ie  
im . Feliksa Dzierżyńskiego, go­
dnie nosi im ię w ie lk iego rew o­
lucjon isty.

Dla uczczenia wyborów  do 
Sejm u i X IX  Zjazdu W KP(b) 
brygada ta podjęła na jcenn ie j­
sze ze wszystkich brygad zobo­
w iązania: członkowie je j zobo­
w iązali się wykonać ponadpla­
nowo do końca września 20 a- 
paratów do szlamowania piaskfy. 
Trzeba podkreślić, że brygada 
im. Dzierżyńskiego pierwsza w 
Polsce rozpoczęła produkcję tych 
aparatów. B y ły  one dotychczas 
sprowadzane z zagranicy.

Brygadzistą brygady jest tow . 
Bolesław Żelazny. Stw ierdza on. 
że brygada postanowiła również

o z a b ra k n ie i^ n s s z ic h  szeregach Frontu riaraeoweg 
Polskę silną i szczęśliw i o pokój ¡ przyjaźń między narodan

Spel OgóInoUrajimei Narady Prautaiąejch Maaczjcieli ii« iiijól« nauczycieli palskich
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po ukończeniu 
szlamowania wykonać również 
poza godzinami pracy — 10 apa­
ra tów  blokowych. Przy m onta­
żu tych aparatów zostaną zasto­
sowane po raz pierwszy dosko­
nalsze elem enty konstrukcyjne 
opracowane przez lacjonaliza 
terów  z zakładu .pracy.

W  brygadzie tow. Żelaznego 
na pierwsze miejsce wysuwają 
się towarzysze: D iuski, WolareU 
i Adam ski. (•-*'. 1.)

★
Z całego k ra ju  nap ływ ają  

dalsze m eldunk i od młodzieży 
brygad SP o podejm owaniu 
zobowiązań produkcyjnych dla 
uczczenia zbliżającego się dnia 
wyborów  do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej i X IX  
Zjazdu* W KP(b).

Oto, co piszą junacy brygady 
im . M iko ła ja  K opern ika z B ra­
niewa, w o j. o lsztyńskie w  m el­
dunku do Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta :

„D la  ucz.czenia zbliżających się 
wyborów  do Sejmu i historycz­
nego X IX  Zjazdu W KP(b) — 
w odpowiedzi na wezwanie na­
szych kolegów z brygady SP 
im . W ielkiego P ro le ta ria tu  w łą ­
czamy się do współzawodnic­
tw a o ja k  najlepszą realizację 
naszych zobowiązań produkcy j­
nych. Dzień w yborów  do Sej­
mu i  X IX  Zjazd W KP(b) po- 

, s tanow iliśm y uczcić następują­
cy:’,*  zobow iązaniam i: do lioń -

R oleżanki i Koledzy!
wydelegowali-W ybra liśc ie  i 

ście nas, jako swoich przed­
s taw ic ie li na O gólnokrajową 
Naradę Przodujących Nauczy­
c ie li.

■ M y — członkow ie Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii R obotn i­
czej, Zjednoczonego S tron n i­
c twa Ludowego, S tronnictw a 
Dem okratycznego i bezpa rty j­
n i nauczyciele — dum ni jeste­
śm y z zaszczytnego w yróżnie­
nia i świadomości obowiąz­
ków , k tóre na nas nałożyliście

P rzyby liśm y na O gó lnokra jo­
w ą Naradę Przodujących Nau­
czycie li, aby podsumować po­
ważny dorobek, ja k i do obe­
cnej c h w ili osiągnęła Polska 
Ludow a w dziedzinie rozw oju 
ośw iaty i  w ytyczyć najbliższe 
zadania nauczycielstwu.

D zięk i objęciu w ładzy w  na­
szej O jczyźnie przez lud  p ra ­
cujący, dzięki o fia rne j pracy 
robo tn ików , chłopów i pracow­
n ikó w  um ysłowych, w  ciągu 
ośmiu la t odbudowy i rozbu­
dow y — „Polska przestała być 
k ra jem  biednym , bezbronnym 
i  niezaradnym ". (B. B ierut).

Na gruncie rozbudowy prze­
m ysłow ej i wzrostu dochodu 
narodowego szeroko rozw inę li 
L n y  sieć przedszkoli, szkól o- 
góinokształcących ; zawodo­
wych, kuźnie nowych kad r dla 
budow nictw a socjalistycznego. 
S tw orzy liśm y w a runk i, um ożli­
w ia jące każdemu dziecku Po­
bieranie nauk i w  szkole pod- 
£,law ow ej. Rok-rocznie okoio 
m ilion a  dzieci korzysta z wcza­
sów le i nich.

Rozbudowaliśm y i um o cn ili­
śmy uczelnie wyższe, k tóre n ie ­
m al trzyk ro tn ie  wzrosły w po­
rów nan iu  z okresem panowa­
nia obszarników i kap ita lis tów  
w  Polsce.

Dzięki w ładzy ludow ej w Pol­
sce zm ienił się zasadniczo skład 
socja lny uczącej się w szkołach 
średnich i w uczelniach w yż­
szych m łodzieży, k tó ra  w zna­
cznej większości jest pocho­
dzenia robotniczego i chłop­
skiego.

Z likw ido w a liśm y  jako z ja ­
w isko masowe smutną spuści­
znę rządów burżuazyjnyc li — 
analfabetyzm

Drogą samokształcenia ideo­
logicznego nauczycielstwo po l­
skie przysw aja sobie św iatopo­
gląd naukowy Dzięki temu 
ulepszamy i udoskonalamy me­
tody naszej pracy, pogłębiamy 
nasze oddzia ływ anie wycho­
wawcze na młodzież.

Na odcinku pracy społecznej 
• poza szkołą, w ie lu  spośród nas 

bierze czynny udzia ł w organ i­
zowaniu życia społecznego i 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ego w śro­
dowisku. w k tó rym  żyje i p ra­
cuje.

Jesteśmy jednak świadom i 
fak tu , że n iew ą tp liw ie  duże

osiągnięcia szkoły nie nadąża­
ją jeszcze za w ie lk im i zdoby­
czami- naszego przem ysłu i bu­
downictwa, że w:eie jeszcze 
trzeba w łożyć w ys iłku , by usu­
nąć b ra k i w  naszej pracy, by 
dorównać tym  sukcesem, kto- 
re osiągnęła nasza bohatoiska 
klasa robotnicza..

Koleżanki i Koledzy!
W  obliczu w ie lk ich  wydarzeń, 

k tó re  w  ostatn ich miesiącach 
zachodzą w naszym k ra ju  — 
w oparciu o uchwaloną prz.ez 
Sejm Ustawodawczy Konsty­
tuc ję  Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej, w oparciu o ideowy 
dorobek Z lo tu  M łodych Przo­
dow n ików  — Budowniczych 
Polski Ludow ej — stają przed 
nam i, nauczycielam i i pracow­
n ikam i ośw iatow ym i, w ie lk ie  i 
zaszczytne zadania.

U zbra ja jąc m łodzież w  je d y ­
nie siuszny, naukowy, m a rks i­
stowski pogląd na św iat, w y ­
chowujem y ją  na ludzi w y trw a ­
łych, dzielnych, nie lękających 
się przeszkód, p rzec iw staw ia ją ­
cych się trudnościom  i um ie ją ­
cych je  pokonywać w  im ię roz­
w o ju  i szczęścia O jczyzny. 
K sz ta łtu jm y  aktyw nych budo­
w niczych socjalizm u, en tuz ja­
stów postępu, bo jow n ików  o po­
kó j. Zgodnie z B iogram em  F ron­
tu Narodowego w ychow u jm y 
naszą młodzież na ża rliw ych  
pa trio tów  O jczyzny, gotowych i 
sprawnych do je j obrony przed 
niecnym i zakusami im p e ria liz ­
mu am erykańskiego — wroga 
naszej O jczyzny. Pogłębia jm y 
w m łodzieży szkolnej uczucia 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i z naroda­
m i Zw iązku Radzieckiego oraz 
z całym  obozem pokoju, k tó re ­
mu przewodzi W ie lk i S ta lin.

Zw alcza jm y nieubłagaln ie 
wszelkie próby przemycania do 
szkół w rog ie j burżuazyjne j ide­
o log ii — kosm opolityzm u, nacjo­
na lizm u i szowinizmu.

K onsekw entn ie dążmy do cią­
głego podnoszenia w yn ików  na­
uczania i wychowania, wzmac­
n ia jm y pozalekcyjną pracę w y ­
chowawczą, w yka rczu jm y wszel 
kie prze jaw y lenistwa, c h u li­
gaństwa i demoralizacja wśród 
m łodzieży szkolnej.

W iążm y daleko m ocnie j niż 
dotychczas nauczanie z pracą i 
w a lką  całego narodu, nasyćmy 
je prob lem atyką w ie lk ich  po ry­
wających planów gospodar­
czych, rozw ińm y politechnizację 
nauczania, p rzygo tu jm y dla na­
rodowej gospodarki wysoko 
kw a lifiko w a n e  kadry. Otoczmy 
opieką organizację harcerską i 
zetempowską w  szkole, pomóż­
my im  wykonać zadania ideo­
wo -  wychowawcze, pomóżmy 
im  skup ić w  swoich szeregach 
najzdoln ie jszą i na jbardzie j ide­
ową młodzież.

Systematycznie pogłębiajm y 
naszą znajomość wiedzy m a rk ­
sistowsko -  len inow skie j. S iln ie j 
op rzy jm y się na

niach pedagogiki socjalistycz­
nej, n iewyczerpanej skarbnicy 
wzorów  w ychowania nowego 
człowieka.

W obliczu w ie lk ich  zadań, 
które  stawia przed całym  naro­
dem Program  W yborczy F ron­
tu ; Narodowego, wzyw am y 
w szystkich nauczycieli i praco­
w n ikó w  ośw iatowych do w y ­
trwałego «podnoszenia świado­
mości ideow o-poiitycznej w 
każdym  z naszych środowisk, 
do um acniania sojuszu rob o tn i­
czo-chłopskiego. W tym  celu 
w zm acn ia jm y swój udzia ł w 
pracach św ie tlicow ych , rozw i­
ja jm y  czyte ln ic tw o, otoczmy o- 
pieką i pomocą zespoły i kursy 
nauczania dorosłych, zwłaszcza 
by łych analfabetów.

W ykonyw an ie  wszystkich po­
wyższych zadań od pierwszych 
dni nowego roku  szkolnego bę­
dzie najlepszym  w kładem  nau­
czycielstwa polskiego do dzie­
ła! o k tóre walczy F ront 
Narodowy, k ie row any przez 
W ielkiego Budowniczego Pol­
ski Ludow ej — Prezydenta 
B O LE S ŁA W A  B IE R U T A . N ie­
chaj drogowskazem w naszej co 
dziennej pracy będą dla nas 
wskazania Prezydenta zawarte 
w  Jego przem ówieniach i dzie­
łach.

Koleżanki i Koledzy!
Im  lep ie j nauczać i wycho­

wyw ać będziemy dzieci i m ło­
dzież w  szkołach, tym  większy 
będzie au to ry te t nauczyciela w 
jego środow isku, z tym  w ię k ­

szym. powodzeniem w ypełn iać 
będziemy zaszczytną ro lę  w y ­
chowawczą wśród rodziców i  w 
naszym środow isku, tym  lepie j 
spopularyzu jem y wśród szero­
k ich  mas wyborców  Program  
F rontu  Narodowego.

W eszliśmy w okres kam pan ii 
wyborczej do Sejmu, k tó ry  bę­
dzie rea lizow ał am b itny  Pro­
gram F ron tu  Narodowego, pro­
gram w ie lk ich  prac dla dalsze­
go rozw oju naszej O jczyzny, dla 
szczęścia i dobrobytu ludności. 
P rogram  ten p rzew idu je  dalszy 
w span ia ły  postęp ośw iaty.

N iechaj każdy z nas w  szko­
le, w  św ie tlicy , na zebraniach 
rodzic ie lskich i grom adzkich 
głosi po ryw a jący serca i um y­
sły — program  naszych zwy­
cięstw i rea lnych perspektyw  
Ju tra  Polski.

Bądźm y godni w ie lk ie j h is to­
ryczne j epoki, w  ja k ie j żyjem y 
epoki budow nictw a socja lizm u!

N iecha j n ikogo z nas nie za­
braknie w pierwszych szeregach 
F rontu  Narodowego —  F rontu  
W a lk i o Polskę s ilną  i szczęśli­
wą, o Pokó j i przy jaźń m iędzy 
narodam i!

Niech żyje um iłow ana nasza 
O jczyzna — Polska Rzeczpospo­
lita  Ludowa!

Niech ży je  P ierwszy B udow ­
niczy Polski Ludow ej, W ie lk i 
Nauczyciel i W ychowawca Na­
rodu — Prezydent B O LESŁAW  
B IE R U T !

Niech żyje Wódz Obozu Po­
ko ju . W ie lk i P rzy jac ie l narodu 
polskiego — JOZEF. S T A L IN !

ca turnusu w  m iędzybrygado-, —  
w ym  w spółzawodnictw ie u trzy - j 
mać się na drug im  m iejscu w 
ska li ogólnokra jow ej. Systema­
tycznie podnosić swoje w iado- ' 
mości polityczne oraz w iadom o­
ści z wyszkolenia lin iowego W 
miesiącu Odbudowy Warszawy ; 
przepracować dodatkowo 2 dn i ! 
robocze, a uzyskane w ten spo­
sób oszczędności przekazać na ; 
Fundusz Odbudowy S tolicy. \ 
Ponadto przepracujem y jedną l 
niedzielę w m iejscowym  P G łl, i 
a za uzyskane pieniądze zaku­
pim y sprzęt sportowy dia na j­
lepszych 5 -c iii LZS-ów  naszego 
województwa.

M łodzież 11 -lrtn io j szkoły 1 PD 
im . Ju liana M archlewskiego w 
M ińsku M azow ieckim  podjęła 
szereg zobowiązań. Ucz.niowie 
zobowiązali się między innym i 
przeczytać książkę Igora Ne­
w e rly  „P am ią tka  z C elu lozy" i 
zorganizować nad nią dyskusję, 
zebrać do dnia 25 października 
3 tys. 'kg  złomu i dać występy j 
szkolnycji zespołów artystycz­
nych w 4-eeh wsiach w czasie 
kam panii wyborczej.

Ponadto uczniow ie pochodzą­
cy ze wsi. których w szkole jest 
przeważająca większość, zobo­
w iązali się dołożyć wszelkich 
starań, by ich rodzice do dnia 
wyborów  w yp e łn ili wszystkie 
obow iązki wobec Państwa.

(w. s )

Wiiawy przyjaciół  z  FUJI

Zobowiązania robciników budowlanych Wybrzeża
Oddział kwasu siarkowego 

Szczecińskich Zakładów  Nawo­
zów Fosforowych postanow ił 
i la  uczczenia Program u W y­
borczego F rontu  Narodowego i 
X IX  Zjazdu W KP(b) plan w rze­
śniowy wykonać w 103 proc., a 
plan październ ikow y w  103 8 
proc. p rzy jednoczesnym zao­

szczędzeniu 46 ton p iry tu  i 27 
ton kwasu siarkowego. Oddzia! 
superfosfatu zobowiązał się pień 
w rześniowy wykonać w  104 
proc. oraz pomóc oddziałowi 
mechanicznemu przy remoncie 
urządzeń. Załoga warsztatu me­
chanicznego postanowiła skrócić 
rem onty o 5 dni.

Mtoafzśsl Zakładów Prze^iys?« Wałsfenefo 
im. W?. Reymonta zobowiązała sią wykonać zadanła 

p ro M c y p e  f r .  na 45 doi przed terißiircai
Młodzież Zakładów  Przem y­

ślu W ełnianego im . W ł. Rey­
monta zobowiązała się w ykonać 
zadania p rodukcy jne  br. na 45 
dni przed term inem .

A pe l m łodzieży Zakładów

Przemysłu Bawełnianego im. F. 
Dzierżyńskiego entuzjastycznie 
pode jm ują zaiogi młodzieżowe 
łódzkich zakładów pracy. .

(dokończenie na str. 6)

W  d n iu  17 p a ź d z ie rn ik a  br. z a w ija  do p o r tu  g d y ń ­
sk iego  żag low iec  s z k o ln y  z N R D  —  „W ilh e lm  P ie c k “ .

S ta te k  ten zbu do w an o  w s toczn i W a rn o w  w  po rc ie  
W a rne m ün de  w  N R D  w  r. 1951. B y l on da rem  ludnośc i 
M e k le m b u rg ii d la  P re zyd e n ta  W ilh e lm a  P iecka  z o k a z ji 
75 ro c z n ic y  jego  u ro d z in . Z  o k a z ji I I I  Ś w ia to w e g o  Fe­
s t iw a lu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P okó j P re zyd e n t P ieck 
p rze ka za ł s ta tek  C e n tra ln e j R adzie  F D J  i od tego czasu 
ża g lo w ie c  s łu ży  s zko le n iu  p rz y s z ły c h  m a ry n a rz y  N R D  

N a p o k ła d z ie  s ta tk u  p rzyb ęd ą  do P o ls k i na k i lk u d n io ­
w e  o d w ie d z in y  m ło d z i F D I-o to w c y  m a ry n a rz e  z N R D  
—  o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  C e n tra ln e j R ady FD J. 

S erdeczn ie  w ita m y  d ro g ic h  gości!

By czyn wyborczy 
byl godny Młodych Przodowników

W brygadach SP obok pracy, k w itn ie  życie ku ltu ra lno -o św ia to ­
we. Junacy organizują zespoły artystyczne, redakcyjne, rozw ija  
sie czyte ln ic tw o prasy i kśiążek.

Osiągnięcia junaków  poszczególnych brygad podsumowywane  
są na odbywających się okresowo m iędzybrygodow ych kon ku r­
sach zespołów artystycznych.

W y n ik i osiągnięć ju n a 1 \w  brygad SP w o jew ództw a gdańskiego 
w dziedzinie pracy ku ltu  a lno -ośw ia tow e j, podsumowane zostały 
na odbytym  ostatnio w „Operze Leśnej“  w  Sopocie V M iędzy- 
brygadowym  K onkurs ie  Zespołów A rtys tycznych, w  których  
wzię ło udzia ł 6 brygad SP. Junacy 30 brygady SP za ję li w kon- 

5» iW. kursie I  miejsce.
doświadczę- J Na zd jęciu ; junacy 30 brygady SP tańczą kozaka.

Szeroka fa la  współzawodnictwa na 
cześć w yborów  i X IX N Z jazdu  W KP(b) 
ogarn ia cały nasz k ra j.  Do za in ic jow a­
ne j przez załogę hu ty  „B o b re k " i bu­
downiczych rowe.j w a lcow n i — zgnia­
tacza. w ie lk ie j akc ji podejm owania zo­
bowiązań p rodukcy jnych . w łączają się 
masy robotniczej, ch łopskie j i uczącej 
się m łodzieży. M łodzi robotn icy  fa ­
bryczn i, górnicy, hu tn icy, budow lani, 
p racow nicy transportu , młoda In te li­
gencja techniczna, m łodzież spółdzie l­
n i p rodukcy jnych  i PGR-ów, ucznio­
w ie szkól zawodowych, chłopcy i 
dziewczęta, zetempowcy i n iezorgan i­
zowani, n iew ierzący i w ierzący — 
wszyscy ci, k tó rym  droga jest p rzy ­
szłość O jczyzny, k tó rzy  w łasnym i rę ­
kam i budować chcą swe szczęście, po­
de jm u ją  wezwanie towarzyszy h u tn i­
ków , staią na apel.

Najważnie jszą w każdym  zakładzie 
sprawą jest plan p rodukcy jny, jego 
w ykonan ie  i przekroczenie. Toteż m ło ­
dzież podejm uje zobowiązania w  za­
kresie w ykonyw an ia  i przekraczania 
swoich planów  p rodukcy jnych , podno­
szenia wydajności i jakości p rodukc ji.

M łodzi robotnicy, brygady m łodzie­
żowe i całe młodzieżowe załogi zaw ie­
ra ją  m iędzy sobą um owy o współza­
w odn ictw ie . Od jednego zakładu pracy 
do drugiego, od D M R -o do D M R -u 
biegną u licam i m iaśt Sztafety M ło ­
dych W yborców, niosące wezwanie to ­
warzyszy — do szlachetnej ryw a liza c ji 
w walce o przedterm inow e wykonanie 
p lanów  produkcy jnych  i w yrów nan ie  
is tn ie jących zaległości, o organizowa­
nie  m łodzieżowych brygad p ro d u kcy j­
nych. o stosowanie nowoczesnych me­
tod pracy, o doszkalanie m n ie j w y k w a ­
lifiko w a n ych  m łodych robotników ’, o 
dalszy rozw ój życia ku ltu ra lnego  w 
D M R -ach i hotelach robotniczych, o 
dalsze zacieśnianie w ięzi m iędzy m ło ­
dzieżą robotniczą i w ie jską. W  zak ła ­
dach pracy urządzane są spotkania z 
m łodzieżą w iejską, p racu ją  kó łka  s tu ­

d iow ania K on s ty tu c ji i  O rdyna c ji W y­
borczej.

Organizacje zetempowskie i cala pó l- 
ska m łodzież kon tynuu ją  swą w ie lką  
zlo tową ofensywę. T rw a  w a lka  m ło ­
dzieży o pokój i Plan 6 -le tn i. p rzeciw ­
ko im peria lis tycznym  wrogom  O jczy­
zny i ich pachołkom-agentom, wyzy­
skiwaczom. A kc ja  podejm owan a zo­
bowiązań dla  poparcia Program u W y­
borczego F rontu Narodowego i dla 
uczczenia X IX  Zjazdu W K P (li) — lo 
jeden z etapów te j w’a lk i. Przed zw y­
cięzcami Czynu Z lotowego wysuwa on 
zadanie u trzym an ia  ty tu łu  Mlodogo 
P rzodow nika, przed setkam i tysięcy 
innych m łodych pa trio tów  — zadanie 
w a lk i o zdobycie tego zaszczytnego 
m iana. Trzeba, żeby w  walce te j w zra ­
stała świadomość m łodzieży, ha rtow a­
ły  się ie j charaktery, ro z w ija ły  się je j 
zdolności i um iejętności, żeby w te j 
walce w yra s ta li now i ludzie, nowe ka ­
d ry  M łodych P rzodow n ików -B udow n i- 
czych Polski Ludow ej.

M usi w ięc okres przedwyborczy stać 
sic okresem wzmożonej działalności o r­
ganizacji zetempowsklch, okresem ba r­
dzie j in tensyw nej niż k iedyko lw iek  w 
przeszłości, bogatszej w treść i fo rm y 
pracy po litycznej, okresem rozw ijan ia  
i wzbogacania w span ia łych osiągnięć 
kam pan ii z lo towej.

W y n ik i le j pracy w tedy będą dobre, 
gdy każdy chłopiec i dziewczyna w peł­
n i zrozum ieją głęboką, patriotyczną 
treść za in ic jow ane j przez hu tn ików  
i budowniczych „B o b rk a " akc ii zobo­
wiązań na cześć wyborów  i X IX  Zjazdu 
W KP(b) i swoje w’ n ie j obow iązki, gdy 
organizacja zetempowską po tra fi do­
trzeć do najszerszych mas młodzieży, 
zapalić ją  entuzjazm em  w ie lk ie j, pa­
tr io tyczne j pracy, porwać do w ie lk ie ­
go czynu, w y tw o rzyć  i podtrzym ać .go­
rącą atmosferę w a lk i, szlachetnej r y ­
w a lizac ji o m iano najlepszego bo jow ­
n ika  o plan, o pokój i socjalizm .

W tym  ceiu niezbędne jest szerokie

propagowanie treści Program u W y­
borczego F rontu  Narodowego. Każdy 
chłopiec i dziewczyna muszą sobie ja ­
sno uśw iadam iać, że program  ten — 
to osobisty program  życia każdego z 
nich, że jest to program  w a lk i o ich 
szczęśliwą przyszłość, program , na 
k tó ry  nie dość zgadzać się, lecz k tó ry  
należy w łasnym  czynem i w ys iłk iem  
urzeczywistn iać. Że drogą do jego peł­
nej rea lizac ji jest nieugięta walka
0 w ykonan ie  i przekroczenie planu 
produkcyjnego swojego zakiadu pracy, 
w a lka  przeciwko tym  wszystkim , k tó ­
rzy w  poprzek te j drogi p róbu ją  kłaść 
k łody, p rzeciw ko agentom wroga
1 św iadom ie czy nieśw iadom ie w ys łu ­
gu jącym  się Im b iurokra tom , chu liga­
nom, bum elantom , brakorobom  i m al­
kontentom .

Ważną rolę w akc ji podejmowania 
zobowiązań p rodukcy jnych  m ają do 
spe łn ien ia delegaci na Z iot. Oni to 
przede wszystkim , cieszący się zaufa­
niem  i au toryte tem  młodzieży, w inn i 
występować z in ic ja tyw ą  podejm owa­
nia  zobowiązań, organizowania sztafet 
wyborczych, urządzania „W ieczorów 
M łodych W yborców", w łasnym  p rzy ­
kładem  po w in n i porywać caią m ło ­
dzież do w a lk i o w ykonan ie  trudnych 
i am b itnych zadań produkcy jnych . Oni 
wreszcie już  od pierwszych dni po­
w in n i przodować w rea lizac ji i prze­
kraczaniu podjętych zobowiązań.

Frzed organ izacjam i zetempoc. sk im i 
sto ją  więc w ie lk ie  i odpowiedzialne 
zadania. Od ich pracy zależy w po­
w ażnej mierze, b.y każdy zetempowiec 
i n iezorganizowany, każdy chłopiec 
i dziewczyna, k tó rym  droga jest p rzy ­
szłość O jczyzny, czynem swvm  zado­
kum entow a li swój pa trio tyzm .

Naród ufa swej m łodzieży i w idz i 
w n ie j przyszłość Polski. M łodzież po l­
ska nic zawiedzie zaufania narodu, nie 
poszczędzi trudu  w walce, pracy i na­
uce na cześć wyborów, na cześć P a rtii 
Lenina i S talina, na chwałę i pożytek 
sw ej Ludow ej O jczyzny.



W walce o urzeczywistnienie slow Ślubowania, w walce o Plan

Ogólnozakładowa Narada Młodych Żandarowców 
w Zakładach Metalowych im. Stalina w Poznaniu

„P rz e k u jm y  w  czyn słowa Ś lubow an ia“ . T ransparent te j metod pracy. K rzyw a  w y d a j-  się w  Zarządzie zebrania, na  jesit ak tyw n a  pomoc łn teM - tym  w yra z  zrozum ienia i  po-

i

„P rz e k u jm y  w  czyn słowa Ś lubow ania“ . T ransparent te j 
treści, w iszący nad wejściem  do jedne j z ha l Z akładów  jest 
sym bolem  atm osfery panującej po Z locie w  Zakładach M eta­
low ych  im . J. S ta iina  w  Poznaniu. Zakład boryka się z poważ­
n y m i trudnośc iam i w  w ykonan iu  planu. W  pierw szym  szeregu 
Walczących z ty m i trudnośc iam i zna jdu je  się młodzież, k ie ro ­
w ana przez organizację zetem powską.

K ie ro w n ic tw o  Zakładów , a k tyw iśc i ZM P dobrze sobie zda­
w a li sprawę z tego, że droga do w ykonan ia  p lanu nie w ie ­
dzie przez godziny nadliczbowe.

V I I  P lenum  KC naszej P a rtii, wskazania towarzysza B ieruta, 
p rzyn ios ły  szereg w ytycznych i wskazówek, ja k  walczyć o pełną 
rea lizację  p lanów  produkcyjnych . Towarzysz B ie ru t na V I I  P ie- 
m im  K C  PZPR., m. in. pow iedzia ł:

„G łów na  przyczyna trudności i b raków , na k tó re  obecnie 
napo tykam y, polega na tym , że w a ru n k i rozw oju  przem ysłu 
«m ien iły  się, że w y tw o rzy ła  się nowa sytuacja, k tó ra  wym aga 
zm iany metod pracy, wym aga nowych metod k ie ro w n ic tw a “ .

Jedną z diróg, w iodących do pełnego w ykonyw an ia  p lanów  
produkcyjnych , jest szerokie stosowanie nowoczesnych, p rzo ­
du jących metod pracy. Toteż podtrzym ana została i popartą  
cenna in ic ja ty w a  dwóch m łodych tokarzy, W ik to ra  Straśko 
i  Edm unda Hetmańczyka, k tó rzy  rzu c ili apel do całej załogi 
O stonowanie m etody Żandarowej.

M etoda ta, za in ic jow ana przez m łodą przodownicę z Luto liń- 
efcich Zakładów  M echaniczno-O dlewniczych im. Kaganowieza, 
kom som ołkę Żandarową. rozw in ię ta  i wzbogacona przez je j 
tow arzyszy pracy, jest dziś szeroko stosowana przez ro b o tn i­
kó w  radzieckich i  coraz w iększe zastosowanie zna jdu je  w  na­
szym k ra ju .

Polega ona na dok ładnym  przygotow aniu  narzędzi i  su row ­
ców  przed przystąp ieniem  do pracy, p rzekazyw aniu masEyny 
następnej zm ianie w  ruchu, stosowaniu socja listycznej op ieki 
nad maszyną, zorganizowaniu Stachamowskiej Szkoły w y m ia ­
ny przodu jących doświadczeń, c iąg łym  usp raw n ian iu  p ro ­
d u k c ji przez techniczne udoskonalanie maszyn i n ieustannej 
wa lce o doskonałą jakość p ro du kc ji.

A p e l dw óch m łodych tokarzy, W ik to ra  Straśko i  Edm unda 
Hetm ańczyka odb ił się głośnym  echem po Nakładach. Zaczęły 
nap ływ ać do Zarządu Zakładowego Z M P  pierwsze m e ldu nk i
0 wprowadzeniu m etody Żandarowej. N iedługo potem zorgan i­
zowana została przez Zarząd Z akładow y ZM P, dteięki pomocy
1 opiece POP i  D y re k c ji Ogólnozakładowa Narada M łodych 
żandarow ców , na k tóre j...

A le  zaczn ijm y od początku.

T ) Y ŁO  to  pod koniec m ar- 
■*-* ca b r. Któregoś dn ia po 

pracy, na Oddziale W -4 ze­
b ra ła  się załoga tego oddzia­
łu  na naradę w ytw órczą. D la 
n ikogo n ie  by ło  już  ta je m n i­
cą, że oddzia ł w  tym  m iesią­
cu  p lanu  n ie  w ykona. A  
w szystko przez „w ąsk ie  gar­
d ło “  —• fre z a rk i i  rew o lw e- 
ró w k i. Ratować p lan w  tym  
m iesiącu trochę za późno. A le  
n ied ługo - zacznie się już  na­
stępny m iesiąc i  trzeba „coś“ 
zrobić, aby p ian wykonać...

I  w tedy  to  6 m łodzieżowych

brygad, pracu jących na fre ­
zarkach i  rew olw erów kach 
podję ło  zobowiązanie stoso­
w ania  w  sw o je j p racy m eto­
dy Żandarowej. To b y ły  
pierwsze kircki. M łodym  żan- 
darowcom  przyszedł z pom o­
cą tow . Passon, jodem z p ra ­
cow n ików  Zakładów , k tó ry  
b y ł z wycieczką w  Zw iązku 
Radzieckim . Zaop iekow ał się 
m ło d ym i robo tn ikam i, udzie­
la ł im  rad i  wskazówek, 
przekazał im  całe dośw iad­
czenie, ja k ie  p rz y w ió z ł'z  K ra ­
ju  Rad, k ra ju  przodujących

ŚtfiatlL
S W D E M C t

M eksyk. U licam i m iasta dem onstru ją studenci un iw ersyte tu  
1 szkoły wyższej na znak pro testu przeciw  po lityce  represji 
i  aresztowaniom, przeciw  pogarszającym  się w arunkom  nauk i 
—  o dem okratyczne prawa.

O statn ia Sesja Rady MZS w  Bukareszcie, k tó ra  zakończyła  
tw e  obrady 11 bm „ dokonała  m. in. przeglądu sy tuac ji w  ja k ie j 
ży ją  l  p racu ją  studenci w kra jach  kap ita lis tycznych, k o lo n ia l­
nych i  zależnych, w ysuw ając jednocześnie program  w a lk i 
o swobodę nauczania, o lepsze w a ru n k i by tu  —  o m ieszkania, 
s to łó w k i i książki.

Równocześnie Sesja podkreśliła  o lb rzym ie  osiągnięcia, ja k ie  
zdobyła m łodzież stud iu jąca w  k ra jach  dem okrac ji ludow ej 
t  ZSRR.

W  Polsce np. jest obecnie 2 razy w ięce j wyższych uczelni 
ł  trzy  razy w ięcej studentóio n iż przed w o j n c A  o w a ru n k i 
bytow e m łodzieży troszczy się p ieczołow icie ludow y Rząd.

„K ie d y  przeżywam  obecnie swą w ie lką  radość, te  mogę stu- 
iować, że czekają na m nie jasne audytoria  uęzelni, miejsce 
> Domu A kadem ick im , że otrzym ałam  stypendium  —  to m yślę  
ikże o tym , że w  A n g lii Georgie Lean z dyplom em  praw n ika  
lei pudełka w  fabryce kap ita lis ty , że Jenny H opkins zm ywa  
rzez cały dzień naczynia, aby za zarobione ciężko pieniądze 
ołacić swoje: „p ra w o  do w iedzy“  —  m ów i studentka I  roku  
o litę ch n ik i W arszaw skie j —  A n n a Jarosławska. Na zdjęciu  
.¡leżanki i  koledzy A. Ja ros ław sk ie j radośnie przeżywający  
iadomość o p rzy jęc iu  na stud ia.

Opr. BUR
oto CAF —  Rh. $,

metod pracy. K rzyw a  w y d a j­
ności p racujących metodą 
Żandarowej drgnęła i  zaczęła 
piąć się w  górę, ze 115 —  120 
proc. do 210 —  220 proc...

Frsstoij v? ti?n sława 
Z!a!cw@go iiu&o«oi3S6

Nalepiona na m urze „B ły ­
skaw ica“  przyciągała w zrok 
robo tn ików . Do rozpoczęcia 
pracy by ło  jeszcze k ilk a  m i­
nut, w ięc p rzys taw a li przed 
nią  i czytali... «

„M y , m łodzi robotn icy  z 
Oddziału W-4, W ik to r S tro - 
śko i  Edm und Hetm ańczyk, 
w zyw am y całą załogę Z a k ła ­
dów do stosowania m.etody 
Żandarowej. Zastosowanie je j 
pomoże nam  zrealizować na­
sze p lany  p rodukcyjne ..."

A pe l ten, wyw ieszany w  
w ie lu  m iejscach Zakładów , 
przeczyta li wszyscy.

Na d ru g i dzień w  Zarządzie 
Zakładow ym * Z M P  zebrał się 
ca ły  a k ty w  Zakładów . Posta­
now iono, że w e  wszystk ich 
oddziałach Zak ładów  zostaną 
zorganizowane o tw a rte  ze­
b ran ia  zetem powców, na k tó ­
rych om ówiona będzie spra­
w a apelu m łodych toka rzy  *  
W -4 i  zebran i za,pozna ją  się 
z is to tą  m etody Żandarowej. 
Jednocześnie a k ty w  Z M P  za j­
m ie  się przygotow aniem  Ogól­
nozakładowej N arady M ło ­
dych Żandarowców.

Już na d ru g i dzień odbyto 
się zebranie na W -6. P ie rw ­
sza na ty m  oddziale zaczęła 
stosować m etodę Żandarowej 
p lacówka narzędzi z b ryga­
dzistą tow . W ieczorkiem . Za 
p lacówką narzędzi poszły 
inne...

Równie owocne w y n ik i da­
ła  masówka na W-25. Tow. 
Jakub iak i tow . R u tk iew icz  
p ie rw s i zam eldow ali w  im ie ­
n iu  g rupy rob o tn ików  o p rz y ­
s tąp ien iu  do p racy 28 s ie rpn ia 
— ju ż  m etodą Żandarowej.

K o le jno  zgłaszały zobow ią­
zania O ddzia ły W -2, W-3.
W  ciągu k ilk u  dn i ponad 200 
rob o tn ików  „Z IS P O “  zaczęło 
stosować nową metodę pracy.

A pe l S traśk i i  Heitmańczy- 
ka po rw a ł załogę...

Tymczasem trw a ły  przygo­
tow ania  do N arady M łodych 
Żandarowców . S pecja lny ze­
spól lu dz i w y ło n io n y  na ze­
b ran iu  ZM P  opracował p lan 
przygotow ań do N arady. Spo­
śród in s tru k to ró w , członków 
poszczególnych Zarządów kó l 
fab rycznych w y b ra n i zosta li 
pełnom ocnicy, k tó rzy  k ie ro ­
w a li akc ją  przygotowawczą 
na poszczególnych oddzia­
łach.

Codziennie rano od byw a ły

się w  Zarządzie zebrania, na 
k tó rych  om awiane b y ły  w y ­
n ik i p racy z dn ia  poprzed­
niego i  uk ładano p lan  pracy 
na dzień następny.

Zespół ten k ie ro w a ł zebra­
n iam i, na k tó ry c h  załoga za­
poznawana b y ła  z metodą 
Żandarowej. Zebrania te po­
z w o liły  jednocześnie zorien to­
wać się w  m ożliwości zasto­
sowania m etody Żandarow ej 
w  Zakładach w  ś k a li maso­
w e j. Ogółem odbyło się 60 ta ­
k ich  zebrań, w  k tó rych  ucze­
stn iczy ło  ponad 1000 m ło ­
dzieży.

Sprawa N arady coraz ba r­
dziej dojrzewała...

M a r a t ia . . .

Na ogólnozakładową N a ra ­
dę M łodych  Żandarow ców  za­
proszona została najlepsza
młodzii eż, a k tyw iśc i ZM P,
przodow nicy pracy, in te l i­
gencja techniczna.

4 w rześnia po po łu d n iu  sa­
la  „n a b ita “  b y ła  do ostatn ie­
go m iejsca. Po refera tach 
w prow adza jących P rzew odn i­
czącego Zarządu Z ak ł. Z M P  
i  przedstaw ic ie la  G łównego 
In s ty tu tu  P racy w yw iąza ła
się ożyw iona dyskusja w  k tó ­
re j om ówiono zagadnienie za­
stosowania m etody Żandaro­
w e j w  Zakładach M eta low ych 
im . J. S ta lina . Z ab ie ra li głos ro 
bo tn icy  i  inżyn ie row ie , tech­
n icy  i  p rzodow n icy pracy, 
a k tyw iśc i ZM P. K ażdy z n ich  
om aw ia ł m etodę' Żandarow ej 
w  pow iązan iu  ze sw o im  od­
c ink iem  pracy.

D ysku tanc i w ie lo k ro tn ie  
podkreś la li, że w b re w  do tych­
czasowej praktyce , metodę 
Żandarowej moóna stosować 
n ie  ty lk o  na maszynach, ale 
i  na robotach ręcznych. M ó­
w i ł  o ty m  tow . D om ański z 
O ddziału W -3, tow . K rys to w  
i  w ie lu  innych . Z  w yp o w ie ­
dz i tych  w yn ika ło , te  m etodę 
Żandarow ej mogą stosować 
i  stolarze, ślusarze, spawacze, 
a n ie  ja k  dotychczas ty lk o  
frezerzy 1 tokarze.

Dyskusja wskazała na ko ­
nieczność:

—  bezwzględnej w a lk i z 
m arno traw stw em  czasu,

—  analitycznego spo jrzenia 
na swoją pracę pod kątem  
ciągłego podwyższania je j ja ­
kości i  zw iększania w y d a j­
ności,

—  socja lis tycznej op iek i nad 
maszyną i  narzędziam i.

Spe łn ien ie tych wszystk ich 
w a ru n kó w  jest m ożliw e  dzię­
k i  zastosowaniu m etody Zan- 
darow ej. D yskusja podkre ­
ś liła  również, że aby zasto­
sowanie te j m etody da ło  po­
zytyw ne rezu lta ty , konieczna

jesit ak tyw n a  pomoc in te l i­
gencji technicznej, ścisła 
współpraca m iędzy in żyn ie ­
rem  i  robo tn ik iem .

W  podsumowamlu dyskus ji 
przewodniczący Zarządu Za­
kładowego Z M P  wskazał ta k ­
że na je j b ra k i.

Za m ało  m ów iono o tru d ­
nościach, ja k ie  w y n ik n ę ły  
p rzy  w prow adzan iu  m etody 
Żandarow ej, n ie  poruszano 
zagadnienia szkolenia p rz y - 
warsatatowego. P rzew odni­
czący poszczególnych k ó ł za­
k ładow ych  n ie  sprecyzowali 
zadań o rgan izac ji Z M P  w  
zw iązku z celem, ja k i posta­
w iła  Narada,

Na zakończenie s tw ie rd z ił 
przewodniczący:

„M etoda  Żandarow ej, k tó rą  
w  na jb liższym  czasie zastosu­
je m y  w  ca łym  Zakładzie  n ie  
jes t celem sam ym  w  sobie, 
je s t ty lk o  Jedną z dróg do 
osiągnięcia celu, ja k i posta­
w i ł  przed n a m i nasz Rząd 
Ludow y, nasza p a rtia  —  w y ­
konan ia  P lanu  8-letniego. O r­
ganizacja Z M P  m usi p rzygo­
tować całą akc ję  zastosowa­
n ia  m etody Ż andarow ej w  
naszych Zakładach od s trony 
po lityczne j, mężnie staw ić 
czoło w szystk im  trudnościom , 
pokonyw ać je . M us im y pa­
m iętać o słowach towarzysza 
M a tw in a : „W a lk a  za nam i 1 
w a lk a  przed nam i, ale w  w a l­
ce te j m usim y zwyciężyć".

Na zakończenie N arady ze­
b ra n i jednom yśln ie  po d ję li 
uchwałę, w  m yśl k tó re j po­
w o łan y  zostanie zespół złożo­
ny  z p rzedstaw ic ie li Podsta­
w o w e j O rgan izacji P a rty jn e j, 
Zarządu Zakładowego ZM P, 
Rady Zak ładow e j 1 D yrekc ji, 
k tó ry  zą jm le się opracowaniem  
i  rea lizac ją  p lanu zastosowa­
n ia  m etody Żandarow ej w  ca­
łych  Zakładach M eta low ych 
lm . S talina .

Pod adresem Zarządu 
Z a k ła d o w e g o

P rzygotow ania , Jak i  sama 
N arada da ły  wttele ciekawych 
w n iosków  i  w y raźn ie  w ska­
za ły  na to, te  m etoda Żanda­
ro w e j może i  pow inna  być 
zastosowana, w  całych Z ak ła ­
dach. Skończył się okres 
przygotow awczy, trzeba p rzy ­
stąp ić do realizacji! tych  
w n iosków . W  Zakładach p ra ­
cu je  diużo m łodzieży. Podję­
ła  ona liczne zobow iązania 
p ro du kcy jne  d la  uczczenia 
w yb o ró w  do Sejm u P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j i  
X I X ' Z jazdu  WKiP{b), da jąc

tym  w yra z  zrozum ienia i  po­
pa rc ia  czynem P rogram u W y­
borczego F ro n tu  Narodowego. 
Do te j m łodzieży przede 
w szystk im  m usi dotrzeć orga­
n izacja  ZM P  z w n ioskam i z 
Narady, przekonać ją  o korzy­
ściach płynących z zastosowa­
nia  m etody Żandarowej, w y ­
tłum aczyć je j, że stosowanie 
te j m etody pomoże szybciej 1 
le p ie j wykonać zobowiązania.

W tedy dopiero Narada da 
rezu lta ty , metoda Żandaro­
w e j poważnie p rzyczyn i się 
do ■wykonywania p lanów  p ro ­
du kcy jnych , a jednocześnie 
m łodzież z „Z IS P O “  jaśnie j, 
do końca zrozum ie że w a lka
0 plan, to w a lka  o dobrobyt
1 szczęście nas wszystkich, to 
rea lizacja  P rogram u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego.

A N D R ZE J MOSZ -  M ister, na tym  froncie przegraliśm y...

Delegaci Ogólnopolskiej Narady Przodujących Nauczycieli

Dyrektor Wiktor Grajek...
Jeszcze dw a la ta  tem u  

mieszkańcy Dęb ca —  je d ­
n e j z dzie ln ic  Poznania —  
nie szczędzili z łych słów pod 
adresem uczniów  noszą­
cych m undu ry  Szkoły 
Przysposobienia Zawodo­
wego. N ie bez powodu... 
Duża część m łodzieży 
z SPZ nie ustępowa­
ła  m ie jscow ym  chu liga ­
nom. Nazw iska n iek tó rych  
uczniów  t absolwentów  
SPZ dobrze znane b y ły  m i­
l ic j i  z au ian tu r i  bó jek  
ulicznych. Z ak łady  pracy, 
w  k tó rych  uczniow ie uczyli 
się zawodu, m ia ły  stały  
k łopo t —  b y li to bowiem  
bum elanci v :ym igu jący się 
od roboty. T a k i stan rze­
czy zastał now y dy re k to r  
szkoły tow. W ik to r G ra­
jek. N ie chcia ł on pogo­
dzić się z ta k im  stanem  
rzeczy i  postanow ił użyć 
całe j sw o je j energ ii i  w y ­
s iłku , aby zm ienić m ło ­
dzież, aby wym azać raz na 
zawsze z pam ięci społe­
czeństwa złą sławę Szkoły 
Przysposobienia Zawodo­
wego.

—  „T o  nie przyszło od 
razu  —■ m ów i d y re k to r  
G rajek. —  Długo tru d z il i­
śmy się, aby w yrob ić  W 
chłopcach godność ucznia  
Szkoły Zaw odow ej —

aby uczeń SPZ b y ł dla  
społeczeństwa nie postra­
chem, ale przykładem , w zo­
rem ".

Stało się to m ożliw e w  
poznańskie j SPZ . dlatego, 
że tow. G ra je k  do b ra ł p e r­
sonel nauczycie lski całą 
duszą oddany m łodzieży, 
um ie jący znaleźć taką d ro­
gę do serca i  rozum u każ­
dego ucznia, ja k  może to 
zrob ić ktoś bardzo b lisk i, 
ja k  m a tka  lub  ojciec, ktoś, 
kto  ży je  z młodzieżą i  b ie ­
rze całą odpowiedzialność 
za je j przyszłość.

T ak się złożyło, że k ilk a  
dn i przed Naradą rozm a­
w ia liśm y z dwoma ucznia­
m i poznańskie j Szkoły 
Przysposobienia Zawodo­
wego. Przyw iązan ie do 
szkoły, ukochanie szkoły i 
zawodu b iło  z ich w yp o­
w iedzi. Z  ja ką  dum ą opo­
w iada li, że w  ich szkole 
nie ma chuliganów , że 
SPZ na Dębcu dwa la ta  
temu, a teraz— to o lbrzym ia , 
korzystna różnica. „W  
szkole panuje w zorow y  
porządek, ład, jesteśmy 
zawsze czysto u b ran i i  na­
jedzeni. Jeździmy na w y ­
cieczki —  odwiedzamy 
wioski, aby pomóc przy  
żniwach i w  innych p ra -  
cach na  ro li. Bogate, tw ó r­

cze i radosne jes t nasze ży­
cie w  SPZ. Każde z tych  
słów ma swoje pokryc ie  
w  życiu  szkoły. Bogate, 
twórcze  —  to znaczy: po 
pracy i  nauce up raw iam y  
sport, o rgan izu jem y kon­
certy, chodzim y do kina, 
nasza św ie tlica  jes t zaw­
sze pe łna".

—  Nasze w y n ik i by łyby  
niem ożliw e  —  ciągnął da­
le j tow . G ra jek  —  gdyby  
nie współpraca organizacji 
ZM P, m łodzieży, nauczy­
c ie lstw a i  personelu adm i­
nistracyjnego.

—■ Jestem pewny naszej 
m łodzieży, w idzę na p rzy ­
kładzie poprzedniego tu r ­
nusu i  obecnego, ja k  w ie le  
możemy zrob ić m y, na­
uczyciele, jeże li sprawę 
w ychow yw an ia  nowego 
człow ieka weźm iem y głę­
boko do serca.

Czas n a g lił — trzeba b y ­
ło w racać na salę obrad.

Tego samego dnia w ie ­
czorem m in is te r ośw iaty, 
W ik to r Jarosiński, odzna­
czył W ik to ra  G ra jka  — 
dyrek to ra  SPZ w  Pozna­
n iu  w ysok im  odznaczeniem  
państw ow ym  —• Krzyżem  
K aw a le rsk im  O rderu Od­
rodzenia Polski.

M. K O R O TY Ń S K A

OOOOOœOQ0OOOOOOOOO<-X3©OOOOOOOOOeXD<I>OO©^^

|V1 iezwykłe , niepodobne do po- 
1 ■ przednich było po lskie pow­
stanie 1863 roku. Myślę, Iż ani 
h is to ria  , ani lite ra tu ra  nie po­
w iedzia ła  o n im  na jbardzie j 
drogocennej dla nas prawdy.

O ow ym  w ie lk im  dramacie, 
rozgryw ającym  się w  m rokach 
spisku, k iedy warszawscy 
„C ze rw on i“  z Jarosławem  Dą­
brow sk im  na czele próbował: 
w b rew  szlacheckim  tru tn io m  
kuć inaczej drogę, m ającą ich 
zaprowadzić do po lskie j w o l­
ności.

N ienaw iść szlachecka, m a­
łość ludzka u poniektórych z 
w łasnych szeregów podcinała 
im  skrzydła. Ceniono w  Dą­
brow sk im  znakomitego żołnie­
rza, .nienawidzono przywódcy, 
chcącego ca ły lu d  poderwać 
do w a lk i, przenieść żagiew re­
w o lu c ji pod Petersburg i M o­
skwę i  w spóln ie z ludem  ro ­
sy jsk im  zburzyć tro n  carskie­
go samowladztwa... Dąbrow ­
skiego osaczyli kap itu lanc i, 
dosięgła dłoń cara.

Jak orzeł spętany w  kla tce 
nadsłuch iw a ł w  celi X  P aw ilo ­
nu odgłosów powstańczych 
strzałów. A le  b y ły  one dale­
k ie  i coraz słabsze. Padali 
przede w szystk im  ci, k tó rzy  
się nie oszczędzali: na jb liżs i, 
na jdz ie ln ie js i towarzysze,
szczerzy dem okraci. Pod egze­
k u cy jn y  słupek postawiono 
skrwaw ionego Padlewskiego. 
Podzie lił w kró tce  jego los 
powstańczy naczeln ik Warsza­
w y  — Bobrow ski. W da lek im  
W iln ie  na szubienicach zaw iśli 
S ierakow ski i K a linow sk i.

Pod Pieskową Skałą ro s y j­
ska ku la  ugodziła śm ierte ln ie  
ucznia Hercena —  A ndrze ja  
Potiebnlę, k tó ry  przem yśli«  ał 
z braćm i Polakam i wyzw alać 
swój naród.

K ie dy  ich zabrakło — szlach­
ta  w zię ła  sprawę polskie j w o l­
ności w  swoje ręce i  u top iła  
w  kloace egoistycznych in te ­
resów. '  S tefan Żerom ski w i­
dz ia ł po tym  osam otnieniu po­
wstańczych panów wśród ludu  
i  p isał o tym  wstrząsająco.

A le  nie do jrza ł p raw dziw e j 
traged ii narodowej, k tó re j o- 
w i panowie, m ierzący swój pa­
tr io tyzm  ilością „dusz chłop­
sk ich“ , chc iw i ukra ińskiego 
czarnoziemu i b ia ło ruskich  la ­
sów, b y li g łówną przyczyną. 
N ie oni przecież reprezento­
w a li nasz naród, ani też b y li 
duszą powstańczego po ryw u 
— ale rew o lu cy jn i „C zerw on i", 
p rzyjacie le  i uczniow ie Czer- 
nyszewskiego i  Hercena. 
P ie rw szym i o fia ram i powsta­
nia  b y li re w o lu cy jn i o ficero­
w ie  rosyjscy A rn h o ld t ! ŚM- 
w ic k i, ’ w ierzący iż sprawa pol­
skie j wolności jest również 
ważna dla  wyzw olenia naro­
dów carskiego Im perium .

W  ro k  późnie j A ndrze j Po- 
tiebn la  w  obozie „b ia łego“  dy ­
kta to ra  Langiew icza, otoczony 
jaw ną  n ienaw iśc ią  szlachec­
k ich  pan iczyków  — is u k a ł JuA

Jerzy Piórkowski

Partia,która znała narodową prawdę
ty lk o  śm ierci —  przeżywając 
swą wstrząsającą tragedię. 
W ie lką  praw dą ostatniego pol­
skiego powstania jest jednak 
przede w szystk im  ten fa k t, iż  
lu d  po lsk i tam  wszędzie, gdzie 
przew odzili w  walce rew o­
lu c y jn i „C ze rw on i“ , k iedy  a- 
pelowano do jego pa trio tyzm u 
w  im ię  w a lk i o ludow ą o j­
czyznę, garną ł się ochoczo do 
powstańczych szeregów.

P am ię tn ika rz  z podziwem  
notuje , ja k  to hurm em  szli 
gó rn icy i  hu tn icy  spod Szy­
dłowca i Ostrowca do oddzia­
łó w  Hauke-Bossaka. Po d ru ­
gie j stronie W is ły , w  sando­
m ie rsk im , do końca ze swoim  
oddzia łk iem  u w ija ł się ślusarz 
z W arszawy B orem low sk i o 
pseudonim ie „L e le w e l“ .

Do szeregów powstańczych 
ciągnęli gó rn icy z Zagłębia 
Dąbrowskiego. I  rzecz cha rak­
terystyczna: on i na jd łuże j u - 
porczyw ie się biM.

„W  inną Polskę, an iże li tą, 
k tó rą  lud  sw ym i p ra co w itym i 
d łońm i z grobu podźw ignie, 
nie w ie rzę" —  pisze po pow ­
stańczych doświadczeniach re ­
w o lu c y jn y  dem okrata W ale ry  
W rób lew ski. Jego dalsze życie 
jes t ow ym  szukaniem  drog i do 
P o lsk i w yd źw ig n ię te j z n iew o­
l i  narodow ej i  społecznej ludo ­
w y m i rękoma. Droga ta w io ­
dła  poprzez ba rykady  K om u­
n y  P arysk ie j do szeregów 
„P ie rw sze j M iędzynarodów k i“ .

n.
„N ie  ma w  dziejach naszych 

ch w ili, k tó ra  by w yg ląda ła  od 
nas równego bohaterstwa i  po­
święcenia nad to, k tó re  spe łn i­
m y obecnie. Spe łn im y je  zaś 
n iew ą tp liw ie  od czasu, ja k  w  
uczuciach społeczeństwa osłabł 
prąd dawnych zbro jnych  sp i­
sków, a zaczął je  ożyw iać no­
w y  — prac spoko jnych" —  p i­
sał w  la tach siedemdziesiątych 
w ielce zadowolony z tego fa k ­
tu  A leksander Świętochowski.

W  ten to sposób jego p ió ­
rem  m łoda, prężna burżuazja 
polska w  cyniczny sposób fo r ­
m ułow a ła  swój stosunek do 
sprawy narodowego w yzw ole­
nia  i  do jego tra d yc ji. N ie 
trudn o  odkryć, skąd się b ra ł 
ów  prąd burżuazyjnego „bo ­
ha ters tw a", zalecanego społe­
czeństwu polskiem u.

W  ciągu 10— >2 la t burżua­
zja polska dopięła tego, iż 2/3 
swoje j p ro d u k c ji lokow a ła  co­
rocznie na rosy jsk ich  rynkach  
zbytu. Ten fa k t sp raw ił, iż 
burżuazja rych ło  u ja w n iła  
swój an tynarodow y charakter. 
Rozumieli to d ó b r«  nawet

burżuazyjm i h is to rycy i  p isa­
rze, k tó rzy  tw orząc m ity  o 
„b ia ły c h “  szlacheckich genera­
łach —  w s ty d liw ie  m ilcze li o 
warszawskich i  łódzkich  fa ­
brykantach . Jakże bow iem  p i­
sać o klasie, k tó ra  w  naszych 
po lsk ich  w arunkach przyszła 
n ie ledw ie  z p iętnem  zdrady 
narodowej na czole. A le  b y ły  
oczy, k tó re  pa trzy ły  dobrze i  
bystro.

„...Szlachta nie wychodzi dziś  
poza granice poniżającego ser- 
w iliz m u  względem H absbur­
gów. N iedawno powstała, ale 
wzrastająca w  siłę burżuazja  
zadowolona jest z ry n k u  o- 
tw artego na Wschodzie, u fna  
w  to, że „m osk iew sk i" bagnet 
zawsze chętnie stanie w  obro­
nie „ je j  św iętych p ra w “ , i  
przekonana, że nie przeszkodzi 
je j kroczyć drogą powolnego 
rozw oju . 1 szlachta więc  i  b u r­
żuazja będą w rogiem  nie  ty l ­
ko socjalnej, ale t wszelkiej

re w o lu c ji" . (A  w ięc i  wszel­
k ie j w a lk i o charakterze na­
rodow o -  wyzw oleńczym  — 
przyp. aut.).

Tak. p isa li „P ro le ta ria tezy- 
cy“  w  jednym  ze swoich do­
kum entów  pa rty jnych . Za ło­
żona przez L u d w ika  W aryń ­
skiego Socjalno - R ewolucyjna 
P a rtia  „P ro le ta r ia t“  rozpoczy­
na ła swoją działalność w  cza­
sie n iesłychanie ciężkim  dla 
narodu. Jako rew o lucy jna  pa r­
tia  k lasy robotniczej m ia ła  
grupować w  swych szeregach 
p ro le ta riuszy „n ie  m ających 
n ic  do stracenia prócz sku- 
waj.ących ich  ka jd a n ". A le  
poteki p ro le ta ria t dźw iga ł k a j­
dany podwójne, nałożone przez 
cara t i  przez rodzim ą burżua- 
zję. D latego to nieubłagana 
w a lka  rew o lucy jna , klasowa 
„P ro le ta r ia tu “  jes t jednocześ­
nie jedyn ie  skuteczną w a lką  
o w yzw olenie narodowe, o 
niepodległość Polski.

W  robotniczej p raktyce  po­
tw ie rd z iły  się genialne słowa 
Engelsa, iż Polska może pow ­
stać ty lk o  rew olucyjna. D la te ­
go polska klasa robotnicza 
przystępując 70 la t  tem u do 
rew o lu cy jn e j, zorganizowanej 
w a lk i w  szeregach „P ro le ta ­
r ia tu "  by ła  tą siłą, tą klasą, 
k tó ra  od razu stała się szer­
m ierzem  nie ty lk o  sprawy 
w yzw olen ia  społecznego k lasy 
robotn icze j, ale i  n iepodleg ło­
ści, narodowej.

„W ie lk i P ro le ta r ia t“  od 
c h w ili powstania stał się je ­
dyną siłą po lityczną, p row a­
dzącą w a lkę  wyzwoleńczą. B y ł 
w ięc „P ro le ta r ia t“  i  spadko­
biercą najlepszych tra d y c ji 
naszych w a lk  na rodow o-w y­
zwoleńczych. W ierny  rew o lu ­
cy jne j nauce M arksa i  Engel­
sa od początku nie  ma żad­
nych złudzeń co do w łaśc iw e j 
ro l i po lsk ich klas posiadają­
cych i  dlatego w ypow iada im , 
podobnie ja k  i  cara tow i, n ie ­
ubłaganą walkę. Świadomość, 
k ie łku ją ca  po gorzkich do­
świadczeniach w  głowach n a j­
w yb itn ie jszych  „C zerw onych", 
w  działa lności „P ro le ta r ia tu “  
jest naczelną podstawową 
prawdą. T y lk o  tw arda, bez li­
tosna w a lka  klas, ty lk o  z ła­
m anie w  b ra tn im  sojuszu z lu ­
dem rosy jsk im  w ładzy caratu 
i bu rżuaz jl po lskie j, prowadzi 
do wyzw olenia p ro le ta ria tu , 
p row adzi do zrzucenia ka jdan  
w yzysku  kap ita lis tycznego 1 
ucisku narodowego przez ca­
ły  naród. „P ro le ta r ia t“  w  p ro ­
gram ie swym  nie liczy  w  za­
sadzie na powstańcze spiski.

„Zadaniem  naszym—pisa ł w  
P rogram ie K om ite tu  R obo tn i­
czego L u d w ik  W aryńsk i —  jest 
przygotouian ie k lasy ro b o tn i­
czej do rew o lu c ji, uczynienie  
je j ruchu  św iadom ym  i  u ję ­
cie w  karby św iadom ej dyscy­
p lin y , w ystaw ien ie  określonego 
program u, celów i  środków ".

Wówczas k ie dy  a rystokrac ja  
czepiała się k lam ek u  Habs­
burgów, k iedy  burżuazja za­
staw iała się carsk im i bagne­
tam i, działacze „P ro le ta r ia tu " 
dz ia ła li i  w a lczy li p rzeciw ko 
w szystk im  zaborcom. Choć 
działalność „P ro le ta r ia tu " o- 
be jm owała g łów nie teren za­
boru  rosyjskiego, p a rtia  m ia ła  
swe silne ośrodki działania 
także w  zaborze austriack im . 
Tam  b y ł w ięz iony i sądzony 
L u d w ik  W aryńsk i ze sw ym i 
towarzyszam i.

S tan is ław  Padlewski a póź­
n ie j i  M arc in  Kasprzak dzia­
ła l i  w  zaborze p ruskim . Siłą 
niespożytą „P ro le ta r ia tu “  b y ł 
bow iem  jego in te rnac jona lizm , 
Jego w ia ra  w  m iędzynarodo­

w ą solidarność p ro le ta ria tu  l  
stąd w yp ływ a jąca  pewność po­
czucia s iły  w  walce z zabor­
cami. Hasło po lsk ie j w a lk i 
powstańczej „Z a  Waszą i  na­
szą wo lność" świadczące o 
g łębokie j w ięz i i  wspólnocie 
spraw y po lsk ie j wolności z 
w a iką  rew o lu cy jn e j dem okra­
c ji europejskie j znalazło swój 
w ie lk i, rew o lu cy jn y  odpowied­
n ia  w  m iędzynarodow ym  ha­
śle k lasy robotniczej „P ro le ta ­
riusze w szystkich k ra jów , łącz­
cie s ię !"

Działalność „P ro le ta ria tu “  
jes t w ięc szczególnie dob it­
nym  przyk ładem  n ierozerw a l­
ne j łączności prawdziwego pa­
tr io tyzm u  i  in te rnac jona lizm u.

N ic w ięc dziwnego, iż osi­
w ia li w  bojach w ete ran i pow ­
stańczy —• piebejusze w a r­
szawscy b ra li ze wzruszeniem, 
ja k  pisze pam ię tn ikarz, p ie rw ­
szy num er pisma „P ro le ta r ia t“  
do ręk i. N ie jednem u łzy  sta­
w a ły  w  oczach i  głos się po­
dejrzanie łam ał. W iedzeni ro - 
bociarskim  ins tynk tem  klaso­
w ym  w yczuw a li w  ow ym  
sk raw ku  zadrukow anym  gorą­
cym i, rew o lu cy jn ym i zdania- 
m i, zw iastunów  nadchodzącej 
w ie lk ie j w a lk i, podobnie ja k  
w  słowach bo jow ej pieśni 
„P ro le ta r ia tu “  „W arszaw ian­
k i “  o m elod ii powstańczej —• 
wezwanie do ostatecznego 
szturm u:

—  H u rra , z e rw ijm y  z carów  
korony,

Gdy ludy  dotąd chodzą
w  c ie rn iow e j

I I I .

„P ro le ta r ia t“  po bohater­
skie j walce został rpzb ity . Je­
go członkow ie n ie jednokro tn ie  
życiem w łasnym , katorgą, ze­
słaniem  zap łac ili za swoje od­
danie robotniczej i  narodowej 
sprawie. Skonał w  celi Szlis- 
selburga wódz „P ro le ta ria tu “  
L u d w ik  W aryński. A le  nie 
zginęła idea socjalizm u, n ie  
zginęła Partia , k tó ra  przeku­
w a ła  ją  w  czyn. Robociarze 
warszawscy n igdy nie zapom­
n ie li o swoim  pierwszym , 
w ie lk im  trybun ie . T rosk liw ie  
przekazvw ali po n im  pam ią t­
kę nćijdroższą: szary, z w yk iy  
szynel, k tó ry  w  tam tych la ­
tach nosił.

Zawsze w  czasie P ierwszo­
majowego pochodu zakładał na 
siebie ów szary, studencki 
szynel zagorzały, w yb ija ją cy  
się robociarz i sze<jł w  n im  
przy sztandarze, ba rw ionym  
k rw ią  robociarską na nowo, 
rąbanym  szablami, dz iu raw io ­
nym  przez kule. Jak przypom ­
nien ie  w a lk i i trudu  tam tych 
co odeszli, a ży ją  w  sercu lu ­
du. W  sercu, k tó re  Zawsze pa­
m ię tliw e  jest i  gorące dla tych, 
k tó rzy  w skazyw ali m u drogę 
do niepodległości narodowej, 
do wolności człowieczej.

JE R ZY  P IÓ R K O W S K I
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GDY zie lony pociąg daleko­
bieżny Brześć — M oskwa 

rusza ze s tac ji w y jśc iow ej, 
dw ieście par oczu z gorączko­
w ą ciekawością spogląda przez 
lustrzane szyby, ocienione b ia­
ły m i firaneczkam i. Oczy są roz­
m aite : okrągłe i podłużne ja k  
ś liw y , p iw ne i b łęk itne , siwe 
1 czarne. Spojrzenia są roz­
m aite : pełne ufności i  n ieu f­
ne, o tw a rte  i przyczajone. Nad 
płaską ja k  lo tn isko  rów n iną  
B ia ło rus i gęstnieje zmrok, 
czerwcowa noc zasnuwa okna 
wagonów ; n iew ie le  teraz w y ­
patrzysz, trzeba odczekać do 
rana. Dwieście par oczu ło w i 
ostatn ie b lask i dnia, a gdy i  
one p ierzch ły, spojrzenia k rzy ­
żu ją  się —  szczere i  podstęp­
ne... W yw iązu je  się pierwsza 
rozm owa o pierwszych wraże­
niach.

Ponieważ niepodobieństwem 
jest zbliżyć się do wszystkich 
dw ustu  osób, z k tó rych  sk ła­
da się wycieczka, ograniczy­
m y  nasze pole obserwacji do 
k ilk u  delegatów, ale za to bę­
dziem y ju ż  się ich trzym ać 
przez całą podróż, słuchać ich 
w ynurzeń  i  sporów, notować 
ich  spostrzeżenia.

W ięc n a jp ie rw  przedział ko­
biecy D w udziesto letn ia M a ry ­
sia, pu lchn iu tka , krzepka 
dziewczyna o zarum ienionych 
ja k  do jrza łe ja b łko  po licz­
kach, jest do ja rką  w  spółdziel­
n i na D o lnym  Śląsku. Obrano 
ją  dalegatem na zebraniu gro­
m adzkim , co M arysię ' niepo­
m ie rn ie  zaskoczyło, bo czemu 
a ku ra t ją, a nie kogoś ze star­
szych... Chybą że na d rw inę  
i  pośm iewisko, bo mocna 
ona jest w  języku, ale ty lk o  z 
chłopakam i, w  głow ie ani je d ­
ne j poważnej m yśli, a że je j 
k ro w y  dają w ięcej m leka niż 
inne, no to co w  tym  w ie l­
kiego... Jacek od Suliszów, na 
przyk ład , w yuczy ł śtę na tra k ­
torzystę, ja k  ju ż  chcie li w y ­
brać kogoś z m łodych, m ogli 
w yb rać jego... M arys ia  jesz­
cze się dz iw i, jeszcze zastana­
w ia  się nad sobą krytyczn ie , 
ale zdążyła się już  przejąć 
ważnością m is ji, próbuje coś 
zapisywać w zeszycie, a serce 
je j rozpiera radość, że zobaczy 
na własne oczy k ra j, o k tó ­
rym  ty le  sprzecznych wieści 
k rąży  w  rodzinnej wsi.

Sąsiadką M arys i z przedzia­
łu  jest Jarząbkowa, ciemno­
w łosa kobieta o surowym  w y ­
razie tw arzy, smagłej cerze i 
zamyślonych, sm utnych oczach. 
Pochodzi z rzeszowskiego, w  
je j wiosce nie ma jeszcze spół­
dz ie ln i, ale w łaśnie Jarząbko­
w a jest przewodniczącą kom i­
te tu  założycielskiego i już 
dwanaście zagród w yraz iło  
chęć przystąp ienia do zespo­
ło w e j gospodarki. Jarząbkowa 
ma obandażowaną głowę. W 
w ig il ię  odjazdu, koło północy, 
ku łacka szajka w y w lo k ła  ją  
z  chaty i  pobiła do k rw i.

—  Do bolszew ików  ci się 
zachciewa w  odw iedziny — 
szydzili, znęcając się nad nią. 
—  Masz a konto, a ja k  spró­
bujesz po powrocie agitować, 
to  cię zatłuczemy ja k  psa.

..Skoro m nie  za to b ili.  że 
jadę do Zw iązku Radzieckie­
g o — rozm yślała Jarząbkowa— 
to znaczy, że bo ją się te j m o­
je j podróży, a gdyby tam  by­
ło tak. ja k  oni opow iadają, to 
by m nie nie b ili,  aie pobłogo­
s ła w ilib y  ha drogę“ . W ięc Ja­
rząbkow a z n iec ierp liw ością  
oczekuje dn ia  jutrzejszego, 
pragnie bow iem  czem prędzej 
dowiedzieć się, za co ku łacy 
spra li ją  kolbam i. To jest je j 
p ryw a tna  ciekawość, gorączko­
wa, zawzięta. A le  Jarząbko­
w a reprezentuje poza tym  zbio­
row ą ciekawość gromady, za­
w a rtą  w  pięćdziesięciu pyta­
niach, k tó re  spisała sobie na 
ćw iartce  papieru. Są tam  py­
tan ia  rzeczowe, świadczące o 
rzete lnym  zainteresowaniu, są 
i przebiegłe, a z p iektóryeh 
w yraźn ie  przebija zła wola.

I le  pszenicy kołchoz zbiera 
z hektara?

Ile  w  kołchozie wynosi 
dn iów ka obrachunkowa?

Czy ko łchoźn ikow i w o lno 
m ieć w łasną krowę?

Czy żony w  kołchozie są 
wspólne?

Czy to  prawda, że tra k to r  
spala ziemię?

Przewodniczący kołchozu, 
ile  otrzym uje? itd ., ltd .

Poszczególne pytan ia  w yda­
ją  się Jarząbkowej niedość 
mądre, ale ma św ię ty  zam iar 
wyw iedzieć się w  kołchozach 
o wszystko, co zostało spisane, 
po to ją  przecież wydelego­
wali...

A  teraz przedział m ęski. 
K ró tk o  przystrzyżony chłop z 
ga licy jsk im  wąsem, podkręco­
nym  do góry, w ie k  — koło 
czterdziestki. S tefan Cudzik, 
rodem, ja k  i  Jarząbkowa,_ z 
rzeszowskiego, b y ł w  m łodości 
fo rna lem  w  h rab iow sk im  m a­
ją tku . Obecnie jest przewod­
niczącym spółdzielni, k tó ra  po­
w stała zaledwie przed m iesią­
cem; zrzeszyli się na razie 
ty lk o  parcelanci, dawna służ­
ba fo lw arczna. Dziady się o r­
ganizują — podrw iw a  m iejsco­
we ku łactw o — zobaczymy, 
ja k  będą gospodarzyć. Ano, 
zobaczymy... Oto on, Stefan 
Cudzik, daw ny w y ro b n ik  
dw orsk i, jedz ie  po naukę do 
Zw iązku Radzieckiego. Będzie 
w yp y tyw a ł się p iln ie , będzie 
się p rzyp a tryw a ł bacznie 
wszystkiem u, niczego nie prze- 
śiepi... A potem zobaczymy... 
K u łac tw o  na głos podkpiwa, 
a w  cichości p isuje do niego 
zatru te  n ienaw iścią lis ty  ano­
nim owe z pogróżkam i, pieczę­
towane k rw a w ym i, k re tyń sk i­
m i pseudonimami w  rodzaju 
..szary w ilk , poruczn ik“  albo 
„m ścicie l, czarna ręka“ . Przed 
wyjazdem  do Zw iązku p rzy­
szło pocztą naraz pięć tak ich  
p iśm ideł, Cudzik zaś, nie na­
m yśla jąc się, zaw iesił je  na 
¡gwoździu w  w iadom ym  m ie j­
scu, albow iem  „szkoda, żeby 
się ty l i  papieru m arnowało...“

Cudzik za jm uje  w  przedzia­
le górne łóżko, na do lnym  zaś 
rozłożył się A lo jzy  Nosek, go­
spodarz z bydgoskiego. K an­
ciasty, przysadzisty, usposo­
bien ia  raczej sceptycznego, za 
m łodu byw a ł za robotą na

Saksach i  w  M ek lem bu rg ii,
zaw adził o zagłębie R uhry, 
poczem, nauczywszy się u 
N iem ców akuratnośei w  p ra ­
cy i  m yśleniu , w ró c ił na swo­
je, gdzie gospodarzy po dzień 
dzisiejszy. W iedzie m u się nie 
na jlep ie j, ale i nie najgorzej, 
średnio. Gospodarstwo swoje 
oparł przede w szystk im  na ho­
d o w li św iń  i  trzeba pow ie­
dzieć, że hodowca z niego za­
wołany.

Oczkiem w  g łow ie i n a j­
w iększą dum ą Noska jest jego 
syn, k tó ry  uczy się w  szkole 
lo tn icze j i n ied ługo już  będzie 
oficerem . O synie opowiada, 
ca łym i godzinam i, a je ś li zda­
rzy  m u się tu  i  ówdzie zełgać 
w  tych opowieściach, n iechaj 
Zostanie to policzone na rachu­
nek o jcow skie j m iłości.

Wczesną w iosną m łody No­
sek przy jechał na urlop , po­
m ógł p rzy  orce, roze jrza ł się 
po w s i i  po o jcow skie j zagro­
dzie, z czego w y n ik ła  następu­
jąca m iędzy synem i  ojcem 
rozmowa.

— No ja k , ojciec, nie zbie­
racie się żyć po nowemu?

—  A  czy po starem u źle?
— Jak komu. K u łako m  i 

księdzu proboszczowi niczego 
sobie.

—  Ja tam  też narzekać nie
mogę, chw alić  Boga.

Od słowa do słowa, zaw rza­
ło  m iędzy n im i i  sp iera li się 
przez całą noc, aż do białego 
ranka. Syn w kró tce  w y jecha ł, 
a ojciec odw iedził sąsiednią 
wieś, gdzie ju ż  by ła  od roku 
spółdzielnia, zagadywał b a r­
dzo ostrożnie kum ów , po pew­
nym  czasie zaś, rozważywszy 
wszystko dokładnie, zdecydo­
w a ł się ■wstąpić do ko lektyw u , 
pod w a runk iem , że k to  inny 
da początek. Przeczuwał bo- 
w iem , że sprawa w  jego gro­
madzie pó jdzie opornie i  nie 
bez w a lk i, a on nade wszyst­
ko  cen ił sobie św ię ty  spokój.

— W ładza ludow a wycho­
w u je  mojego syna — m ó w ił 
już  w  wagonie do Czeczota —• 
ale ja  mam do w ładzy ludo­
w e j żal. Łobuzów za słabo tę­
pi U nas, weźmy, w  pow ie­
cie...

—  T ra fia ją  się jeszcze łobu­
zy — prze rw ał Czeczot. — A  
w y  od czego jesteście?

— Ja się narażać nie będę—  
ośw iadczył Nosek. — N ie je ­
stem już  m łody, a i nie daj 
Boże jakiegoś nieszczęścia, bo 
lito  w yżyw i rodzinę.

Tu Czeczota poniosło i na- 
wym yśla ł. staremu, i le '  w lezie. 
Czeczot w  swoim  m łodym  ży­
ciu  „naraża ł się“  nie raz i  nie 
dwa. N a jp ie rw  w  A L -u  na 
Kielecczyźnie, a po w yzw ole­
n iu  w  M il ic j i  O byw ate lskie j, 
walcząc z bandami. Obecnie 
jest k ie row n ik iem  w ydzia łu  
politycznego w  POM -ie, w  ty m ­
że kie leck im . W ysoki chłopiec o 
w y p u k ły m  czole, krzacza­
stych b rw iach  i  w ysun ię tym  
podbródku jest jednym , z tych, 
k tó rzy  w  bojach na by li ha rtu  
najlepszej stali. Zadziorny. 

. zapalczywy, beszta Noska od 
ostatn ich, a potem nagle łagod­
nieje, uśmiecha się:

—  A  wiecie, że ju tro  w ieczo­
rem  będziemy w M oskw ie.

(Notatki z
C zw arty  pasażer w  mę­

sk im  przedziale to „dz iadek“ . 
Dziadzio ma la t na jw yże j 
pięćdziesiąt, po liczk i podlane 
o b fitą  pu rpu rą  i  chropawy, roz 
pa p rany  nos. Osadnik w o jsko 
w y, b y ły  żołnierz Pierwszej 
A rm ii,  odznaczony K rzyżem  
W alecznych za udzia ł w  b itw ie  
o Kołobrzeg, dostał osiem hek­
ta ró w  ziem i w  w o jew ództw ie  
kosza lińskim , do tego dom ek 
pod dachówką i  z p ięknym  
ogrodem. W  przedziale dziadzia 
przezwali .żartob liw ie  ku ła ­
kiem , ten zaś p rzy jm u je  za­
czepki z godnością, bo n iby  jak. 
Czy ktoś pracuje na niego? 
Alix> czy nie w yw iązu je  się za 
swych obow iązków wobec pań­
stwa? W  ub ieg łym  roku  o trz y ­
m a ł za skup zboża B rązow y 
K rzyż  Zasługi. <

A  zresztą, d iab li wiedzą... Bo 
w  gruncie  rzeczy ten W ojta la  
jfrzezw any dziadkiem , na tych 
ośm iu hektarach dobre j ziemi, 
w  ty m  ładnym  dom ku pod da­
chówką skułaczał ja k  gdyby 
duchem i, na p rzyk ład , m yśl 
o spółdzie ln i ro lne j bardzo go 
niepokoi...

podróży)
podpalonych przez zorzę w ie ­
czorną szyb. Ten złocisty, sy­
p iący is k ra m i ja k  o lb rzym ia  
cho inka budynek b y ł to  U n i­
w ersy te t M osk iew sk i na Le ­
n inow sk ich  Górach. Przez gło­
ś n ik i rozwieszone w  pociągu 
p ły n ę ły  teraz p ieśn i o M oskw ie. 
Rozległ się glos sp ikera :

—  Uwaga, obywate le pasa­
żerow ie! Nasz pociąg zbliża się 
do sto licy  naszej ojczyzny, 
M oskw y!

Na c iem nie jącym  nieb ie ry ­
sowały się sm ukłe sy lw e ty  
w ieżowców. Pociąg w toczy ł się 
na Dworzec B ia ło rusk i, gdzie 
delegację w ita ł w icem in is te r 
ro ln ic tw a . Jechali potem auto­
ka ra m i do hotelu, przez ulice 
jarzące się tęczą neonów. Nad 
Placem Czerwonym  m igo ta ły  
rub inow e gw iazdy K rem la .

Przez parę na jb liższych dn i 
zw iedza li Moskwę. Każdy zo­
baczył ją  po swojem u, na każ­
dym  co innego zrob iło  n a j­
większe wrażenie.

M yś l, że zna jdu je  się w  sto­
lic y  św iata, w  mieście S talina, 
napawała Czeczota w zniosłą

Taka jes t szóstka ludz i, z 
k tó ry m i razem odbędziemy po­
dróż do kołchozów, a k tó ra  d z i­
s ia j.k ład z ie  się spać -w pociągu 
Brześć — Moskwa, aby ju tro  z 
rana obudzić się ju ż  gdzieś b l i­
sko Smoleńska.

I I

Następnego dnia ku  w ieczoro­
w i pociąg szedł wśród sosno­
wego lasu, przypom inającego 
okolice W arszawy. W  gęstwie 
czerwonawych pn i m iga ły  w i l ­
low e osiedla,, p rze la tyw a ły  za 
oknam i rozległe perony pod­
m ie jsk ich  le tn isk , przybrane 
gronam i k u lis tych  lam p i za tło ­
czone ba rw nym  tłum em . Z na­
przeciwka, trąb iąc głośno, pę­
d z iły  co chw ilę  zielone elek- 
tryczk i.

Nasi zn a jo m i, spożywali w ła ­
śnie podw ieczorek „w  restau ra ­
cy jnym , gdy na horyzoncie u- 
kazał się samotny, s trze lis ty  
gmach, złocący się tysiącem

radością. G dy znalazł się na 
Placu Czerwonym, gdy u jrz a ł 
zębaty m u r krem low sk i, Spas- 
ską Basztę i gran itow e mauzo­
leum  Wodza P ro le ta ria tu , w i­
dok ten, jakże b lisk i sercu, w y ­
cisnął z jego oczu dw ie  g ru ­
be łzy, ale te łzy  nie prze­
szkadzały m u patrzeć, tak  pa­
trzeć, żeby zapamiętać ów  o- 
braz na całe życie. N ie za­
pom ni rów nież n igdy Czeczot 
ow ej c h w ili, gdy zstąpiwszy 
do grobowca, zobaczył Lenina. 
W  uroczystym  skup ien iu  szedł 
później przez Muzeum Wodza 
Rew olucji, gdzie ze wszyst­
k ich  dokum entów, m akiet, o- 
brazów i fo to g ra fii przem aw ia­
ła do niego bohaterska h is to­
ria  K rd ju  Rad. w ie lkość P ar­
t i i  bo lszew ików i je j przyw ód­
ców. Im  bardzie j zaś w yo­
braźnię jego rozpalała prze­
szłość, tym  bardzie j cieszył go 
dzień dzisiejszy państwa ro ­
bo tn ikó w  i chłopów, bu du ją ­
cych kom unizm . Tu spostrze­

żenia jego zbiegały się z w ra ­
żeniam i Jarząbkowej.

Patrząc na M oskwę, Jarząb­
kow a zaczynała rozum ieć, cze­
m u ją  z b ili ku łacy. W szystko, 
co chłonęły je j oczy, zadawa­
ło k łam  bezwstydnej ku łack ie j 
propagandzie. To wspaniałe 
m iasto, w ieżycam i s trze listych 
gmachów pnące się ku  niebu, 
k ip ia ło  radosnym  życiem, osza­
łam ia ło  w zrok n iezm ierzonym i 
bogactwami. W itry n y  o lb rzy­
m ich m agazynów nęciły  oko 
mnogością tow arów . Wesołe, 
śpiewające w ieczoram i u lice 
każdym  uśmiechem i  spojrze­
n iem  m ó w iły  o lu dzk im  szczę­
ściu. Na każdym  k ro ku  czuło 
się tu ta j, że nie ma w  tym  
mieście podziału na bogatych 
i biednych, up rzyw ile jow anych  
1 upośledzonych, że te szero­
k ie  u lice  i  place, pyszne skle­
py, tea try , k ina, domy miesz­
kalne i  urzędy is tn ie ją  dla 
wszystk ich bez w y ją tk u , że są 
w łasnością ludu.

„M ów iliśc ie , żp tam  wszę­
dzie są k o le jk i —  układa so­
bie Jarząbkowa w  myślach 
przyszłe przem ówienie. —  O w­
szem, w idz ia łam  ko le jkę . K o ­
le jkę  na k ilk a  k ilom etrów . 
S ta li w  n ie j robo tn icy  i  chło­
p i, żołnierze i cyw ile , męż­
czyźni i  kob ie ty  z dziećmi. B y ­
ła  to ko le jka  do —  Jarząbko­
w a us iłu je  sobie przypom nieć 
trudne słowo, —  do mauzo­
leum  Lenina. Naród stoi tam  
w  kolejce, bo naród kocha i 
czci Lenina. A  innych  ko le je k  
tam  nie  ma, k łam stw o bez­
czelne“ .

M arys ia  by ła  zw ycza jn ie  
olśniona, podobało się je j 
wszystko, a na jw ięce j chyba 
„C zerw ony m ak“ , ba le t w  
Teatrze W ie lk im ; a w łaśc iw ie  
n ie  „C zerw ony m a k “  a m e­
tro , bajeczne m etro  m osk iew ­
skie, k tó re  zachwyciło wszyst­
k ic h  bez w y ją tk u , owe podzie­
mne pałace z m a rm u ru  i  św ia ­
te ł, m oza ik i i  w itra ż y ; M a ry ­
si n ie  śn iło  się nawet, że coś 
takiego może is tn ieć na św ię­
cie.

Również 1 Cudzik zdębiał, 
gdy, zjechawszy schodami ru ­
chom ym i na stację K u rska  
Okrężna, znalazł się na w y ­
k ładanym  m arm u ro w ym i p ły ­
ta m i peronie, w  jaskraw e j łu ­
n ie  żyrando li, w śród  rzeźb 1 
ko lum n, za k tó ry m i co dudę 
m in u ty  p rze la tyw a ły  b łęk itne  
pociągi.

—  T ak ie  cuda to chyba t y l ­
ko  d la  k ró ló w  budowano —  
rzek ł do Noska, poczem wsie­
d li grupą do szafirowej to r ­
pedy i  parę godzin je źdz ili pod 
ziem ią, ze s tac ji na stację.

Cudzik troska ł się coraz b a r­
dziej, ja k  po powrocie do do­
m u opowiedzieć, ja k im i sło­
w am i w yra z ić  to. co oglądają 
jego oczy. Jak na p rzyk ład  
opisać w ystaw ę podarków  dla  
towarzysza S talina , nadesła­
nych z całego, św iata na sie­
demdziesięciolecie urodzin  w ie ! 
k  ego wodza ludzkości... Oto 
wspaniale paw ilony rep ub lik  
radzieckich i dem okrac ji lu ­
dowych, każdy podarunek tu -

w iązan lu do S talina, opow ia­
da równocześnie o szczęśliwym 
życiu w o lnych  ludów . D a le j 
sale k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
w yrażające serdeczne uczucia 
uciem iężonych narodów  d la  
człowieka, k tó ry  jes t ich  na­
dzie ją  i  gw iazda przewodnią 
w  walce o wyzw olenie. Roz­
m aite  są te podark i, bogate i 
skromne, wzorzyste k ilim y , 
porcelanowa w azy m istern ie  
malowane, rad ia , modele m a­
szyn, inkrustow ane zegary, a 
obok tego św iadectwo szkolne 
z samvmi p ią tkam i od mos­
k iew sk ie j uczennicy i  fo togra­
f ia  ojca, rozstrzelanego przez 
faszystów, k tó rą  przysła ła m a­
ła  dziewczynka z F ranc ji. Nie 
sposób w szystk ich  spamiętać, 
ale w szystk ie  one, i  te bogat­
sze i  na jskrom nie jsze, jedna­
ko świadczą o tym  gorącym, 
serdecznym um iłow an iu , ja ­
k im  ludzkość da rzy swego o j­
ca, nauczyciela i  wodza, o 
w ie lk ie j w a lce o pokój i  po­
stęp, k tó rą  pod jego przewo­
dem w iodą masy ludow e wszy­
stk ich k ra jó w  i  ras.

A lb o  ja k  opowiedzieć w  o j­
czystej spó łdz ie ln i o p rzy jęc iu  
u  m in is tra  ro ln ic tw a  B ened ik- 
towa, na k tó ry m  przem aw ia ł 
b y ły  kom bajner. dz is ia j odpo­
w iedz ia lny  pracow nik m in i­
sterstwa. B ohater Pracy So­
cja lis tyczne j i  Lau rea t S ta li­
now skie j Nagrody. Gdy opisu­
jąc  swoje życie, pow iedzia ł on, 
że „pracu jąc d la  dobra naszej 
radzieckie j ojczyzny, p racu je­
m y dla siebie i na siebie“ , C u­
d z ik  ze wzruszeniem  pom y­
ślał, że i on obecme, w  lu do ­
w e j Polsce, tru d z i się „d la  
siebie i  na siebie“ , ón, k tó ry  z 
dawnego fo rna la  jaśnie h ra ­
b iów  zaawansował na prze­
wodniczącego spółdzie ln i ro l­
nej.

A lo jzy  Nosek, roz tropny i 
pode jrz liw y , nie dow ierza ł 
ja k  gdyby w łasnym  oczom, bo 
co się da ło ręką dotknąć, to 
pomacał obow iązkowo: a ża 
lu b ił wszystko badać dokład­
nie, więc zaglądał dó sklepów 
mięsnych, żeby się przekonać, 
czy aby nie ty lk o  w ys taw y są 
ob fic ie  zaopatrzone, zaczepiał 
przechodniów, ja k  im  się w ie ­
dzie, węszył, szperał i  m ysz­
kow ał, a o w yn ikach  swoich 
oględzin uparcie  m ilcza ł.

M ilcza ł rów nież W ojta la , 
przezwany dziadL em, ais ja ­
koś na in n y  sposób. W  jego 
m ałych, chytraw ych  oczkach 
czaiła się z jad liw a  nieufność. 
W ięc to wszystko by ło  p ra w ­
dą, ten dostatek powszechny 
ogólne zadowolenie, gorączka 
tw órcze j, szczęśliwej pracy, 
ciekawe, bu jne, wesołe życie? 
Chyba tak, bo przecież patrzy 
na to w szys tko , n ie  w  k in ie  
żadnym, ale w  rzeczywistości... 
Choćby te t łu m y  kupujących 
w  magazynach, gdzie na św ię­
cie ludzie ty le  kup u ją ! A  te ­
raz stoi u stóp U n iw ersyte tu , 
k tó ry  ju ż  w idz ia ł raz z okr.a 
wagonu, dojeżdżając do M o­
skw y, stoi, spogląda i przecież 
nie zaprzeczy, że ta k  potężne­
go gmachu me w id z ia ł jeszcze 
w  swoim  życiu. B udow la ta,

ta j, m ów iąc o m iłości i p rzy - wyższa niż najwyższe kościo-

ły , pomieści ponoć siedem ty ­
sięcy studentów , k tó rzy  będą 
tu ta j nie ty lk o  się uczyć, ale 
i  m ieszkać (każdy otrzym a od­
dzie lny pokój) i k tó rzy  ju ż  we 
w rześniu sprowadzą się na 
Len inow skie  G óry. Dokoła 
budynku  o lb rzym ie  walce p ra ­
sują naw ierzchn ie do jazdów  1 
alei, a ogrodnicy sadzą ostat­
n ie  drzewa rozległego parku.
A  ci studenci to nie jacyś tam  
m am insynkow ie z „dobrych 
rodz in “ , w ie lu  z n ich w łas­
n y m i rękam i budowało tę no­
wą uczelnię...

W o jta la  przez m om ent zach­
wyca się ja k  jego towarzysze, 
ale ju ż  po m alej c h w ili m ów i 
do siebie: nie może tak być! 
N ie może być, żeby to wszy­
stko by ło  prawdą... Już on, 
W o jta la , coś takiego w ypa trzy , 
zdybie, wyśledzi, co obnaży 
prawdę zuoełnie inną, n iz ta, 
k tó ra  się ja w i przed oczami.

M oskwa M oskwa —  m yś li 
W o jta la  —  a zobaczymy, ja k  to  
będzie w  kołchozach.

Delegacja chłopów  polskich, 
podzielona na grupy, udaje 
się do kołchozów w  rozm aitych 
obwodach Zw iązku Radziec­
kiego. Naszym znajom ym  w y ­
padło jechać na Kubań.
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Pod koniec drugiego dn ia 
podróży pociąg pośpieszny 
M oskwa — Noworosyjsk, do 
którego doczepiono wagony 
delegacji, m kną ł wśród bez­
kresnych łanów  pszenicy, m i­
ja ją c  różowe s tacy jk i obram o­
wane topolam i albo tonące w  
jasnej zie leni rozłożystych 
drzew orzechowych. Zaczynał 
się Północny Kaukaz.

N a . m ierzchnącym  niebie u - 
kazał się samolot, popu larny 
kuku ruźn ik . Ciągnęło się za 
n im  po stygnącym  b łęk ic ie  pa­
smo białego kurzu. O py la ł 
kołchozowe pola.

—  Spójrzcie — Czeczot ta rg ­
ną ł za ram ię W ojta lę. — A  
m ów iliśc ie , że się nie używa 
sam olotów do opylania , że to 
n ie  prawda.

—  N ie m ów iłem , że się nia 
używa — odbu rkną ł W ojta la . 
—  Przeciw  szkodnikom  używa 
się. A le  nawozów samolotem 
nie rozpylisz...

— A  w łaśnie, że i nawozy 
się opyla!

—  E tam...
— Przekonacie się na m ie j­

scu...
W nocy p rzy jech a li do K ra -  

snodaru, sto licy K uban ia. H i­
tle ro w cy  doszczętnie zbu rzy li 
m iasto, ale zdążyło już ono pod 
nieść się z ru in , piękniejsza 
n iż  przed w ojną, b iałe i zielo­
ne o d ług ich bu lw arach, w y ­
sadzanych szerokolis tnym l 
drzewam i po łudn iow ym i, no­
szącymi dziwną nazwę „k a ta l-  
pa“ . Nosek i W o jta la  za jrze li 
do restau rac ji dw orcowej, 
zw iedz ili pob lisk ie  sklepy i  
s tw ie rdz ili, każdy dia siebie 1 
z osobna, że tow arów  i jedze­
nia  jest tu ta j ty leż samo, co 
w  M oskw ie

(c. d. n.).
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Inne, ludowe, optym istyczne „P rzed­
w iośn ie “  —  oto jaka  m yśl nieodparcie 
nasuwa się czy te ln iko w i p ierwszych roz­
dz ia łów  „P a m ią tk i z Celulozy“ .*)

Zam iast urzędniczej rodźm y B a ryków  
—  rodzina w ie jskiego cieśli, rzucona w o­
jenną tu łaczką w  głąb carskiego państwa 
i  przeżywająca nad W ołgą rew olucję . Za­
m iast w iz ji „szklanych dom ów“ , ucie le­
śnia jącej in te ligenck ie  m arzenia o dosko­
na łe j ojczyźnie —  m alow any pędzlem od­
pustowego m alarza obrazek  ̂w iślanego 
brzegu, up iększający ch łopskie j tęsknocie 
prawdę o" życiu na rodzinnej ziemi. I  tu 
i  tam  gorzk i pow ró t z rew olucyjnego k ra ­
ju  do ojczyzny, k tó ra  w ita  repa trian tów  
ok ru tn ą  nędzą swoich w si i  m iast, odpy­
chającą praw dą pańskich rządów. I  tu 
i  tam  —  m łodzieńczy bohater, s ilny, 
śm ia ły, am b itny , rzucony w  ko le je  po l­
skiego życia la t dwudziestych, k tó re  szyb­
ko odbiera ją  m u w yidea lizowane złudze­
n ia  o „au tom atycznie“  sp raw ied liw e j o j-  
czyźnie. Dopiero teraz n iezrozum iałe do- 
świadczenia dzieciństwa przeżytego 
w śród wydarzeń rosy jsk ie j rew o lu c ji od­
k ry w a ją  swą praw dę i pomagają m u w 
drodze do walczącego p ro le ta ria tu . _ 

„P am ia tka  z Celulozy“  jest powieścią 
o chłopskim  synu, przechodzącym w  m ie ­
ście znam ienny proces p ro le ta ryzac ji 
w ras tan ia  w  klasę robotniczą, p rzysw a ja ­
n ia  sobie je j ideolog ii. Jego droga do re ­
w o lu c ji —  to nie droga św iatopoglądo­
w ych rozważań, ale żyw io łow y w y ip k  ży­
c iow ych doświadczeń, k tó re  dopiero P a r­
t ia  w yp ros tow u je  i wzbogaca ideow o-teo- 
retyczną świadomością.

„P am ią tkę  z Celulozy“  napisał pisarz 
socja listyczny z perspektyw y zwycięskie j 
rew o luc ji. I  dlatego obrazy rzeczyw isto­
ści po lsk ie j m iędzy dw iem a w o jna m i są
—  pom im o odtworzonego ciężaru tych la .
—  optym istyczne, przepojone rom antyz­
mem  o“swobodzeńczych dążeń i  pięknem  
ludowego hum anizm u; dlatego w  losach 
bohatera ukazu ją  potęgę s ił przyszłości.

Tak zbudować powieść o Polsce m ię ­
dzyw ojennej, aby nie zatrzeć obrazu cię­
żaru życia ludowego i  nie załagodzić 
ostrości k o n flik tó w , a zarazem poprzez 
praw dę o nędzy i ucisku przeprowadzić 
ów  rea listyczny n u r t op tym izm u  ̂ to 
rzecz w ie lk ie j do jrza łości ideowej i  rze­
te ln e j sztuk i p isarskie j.

N ew erly  pokazał, ja k  ro zw ija  się L p o - 
tężn ie je młode, wstępujące życie wsrod 
na jskra jn ie jsze j nędzy P olsk i dw udzie­
stolecia, na je j w yk lę tych  przedmieściach 
i  w  je j g łodujących wsiach. Pokazał, ja k  
różnym i drogam i zdobywa  ̂sobie ono 
miejsc,e w  duszach ludzi, w  ja k ich  do­
świadczeniach stopniowo narasta i  k rzep­
nie. O brazy tego powszedniego by tu  ludo ­
wego w  dw udziesto le tn im  państw ie ro ­
dzim ej bu rżuaz ji głęboko zapadają w  pa­
mięć, dzięki sile ich  artystycznego przed­
staw ienia.

v W A s n mWSKi

A u to r posiada olśniewającą w prost 
znajomość zawodów, środow isk, m iejsc, 
typó w  ludzkich . R obotn icy fabryczn i, 
chłopi, szewcy, stolarze, flisacy, lu m py  
robiące karie rę  i  lu m p y  ze złodziejskiego 
dna, drobn i urzędnicy i  kupcy, em igranci 
rosyjscy i chińscy, specyficzne typy  Ż y ­
dów po lskich — w szystkie te środow iska 
i  fachy pokazane są w  najróżnie jszych 
odcieniach, z .w ła śc iw ym i im  zwyczajam i, 
gwarą, specyfiką m yślenia.

Obrazy te u trw a la ją  zarazem n iezw y­
k le  plastycznie bolesny k ra job ra z  Polski 
dwudziestolecia. K tóż  czytając opisy 
.rozw oju“  straszliwego osiedla nędzarzy— 

koz łow a  — nie u jrz y  setk i ta k ich  przed­
mieść i nie odczyta z te j „h is to r ii polskich 
m iast“  całego okrucieństw a i hańby b u r-  
żuazyjnych rządów? K tóż  w  p rze jm u ją ­
cym obrazie „jaszczurek“  n ie  zrozumie 
w ie lk iego skrótu p ra w d y  o obcości tych 
rządów wobec narodu? K to  w  scenach z 
„ łą czk i bezrobotnych“  nie dostrzeże t ra ­
gedii m ilionów , darem nie oczekujących 
pracy w  państw ie dwudziestolecia?

Działa jące s iły  po lityczne uosobione są 
w  powieści w  pełnych, konkre tnych  po­
staciach; akc ja  u tw o ru  toczy się tak, aby 
w  je j perypetiach u ja w n ił się „satno- 
czynńie“  system u s tro jow y  i  po lityczny 
ówczesnej rzeczyw istości. A  obraz jego 
jest celny i  bogaty.

W  przeciw ieństw ie do w ie lu  pow o jen­
nych książek o dwudziestoleciu, pokazu­
jących po lityczne w ie rzcho łk i sanacyjne­
go reżim u — N ew erly  ukazuje rozgałęzio­
ny  system ucisku i  d yw e rs ji bu rżuazyjne j 
na przykładach życia ludu.

N a jg łów nie jszą odnogą tego systemu 
jest w  powieści chadecja, k tó re j ro la  1 
m etody dzia łania wśród rob o tn ików  zo­
sta ły znakom icie uw yraźn ione w  szeregu 
powieściowych wydarzeń. Dusza m ie j­
scowej chadecji — ks. W oyda —  to p ra w ­
dz iw y potentat m iasteczkowego życia, 
na jpew nie jszy pośrednik w  uzyskaniu 
pracy i zapomogi pieniężnej —  oczyw i­
ście pod w a run k iem  „praw om yślności“ .

D y re k to r „C e lu lozy“  —  Pandera —■ 
to osobnik o n ieprzecię tne j in te ligenc ji, 
energii, o doskonałych w a lorach k a p ita ­
listycznego przedsiębiorcy. I  on rów nież 
jest pewny ob iektyw ne j słuszności swego 
postępowania wobec robotn ików .

A u to r pokazuje przec iw n ika  w  pełnym  
jego uzbro jen iu  ideologicznym , w  jego 
łudzącej „dob roc i“  i  „ludzkośc i“  — i  tę 
jego postać dem askuje ca łym  obrazem 
rzeczyw istości, is to tną ro lą  w  systemie 
w yzysku i  n iew oli.

Ks. W oyda, ukazani m arginesowo p rzy ­
wódcy p raw icy  pepeesowskiej, funkc jona­
riusze „d e fy “  — to p o lityczn i reprezen­
tan c i reżim u, obsługujący in teresy k a p i­
ta łu : w łaścicie la „C e lu lozy“  i  je j d y re k ­
to ra  — Pandery. Na sygnał Pandery cha­
decy puszczają w  ruch  swoją maszynę, 
w  ostrzejszych w ypadkach z jaw ia  się po­
lic ja . Służebna ro la  różnych o fic ja lnych  
i  u k ry ty c h  agend państwa burżuazyjnego 
w  stosunku dó posiadaczy ukazana zo­
stała w  przebiegu w ypadków  powieścio­
w ych  z całą wyrazistością.

A  obok n ich  działa w  „C e lu loz ie“  prze­
m yślny system ekonomiczny, przerzuca­
jący odpowiedzialność za w yzysk na m a­
łych  posługaczy —  owych żałosnych 
„przedsięb iorców “ , dopuszczonych do 
drobnej części łu pu  za pe łn ien ie  ro l i p io ­
runochronu przed lu do w ym  gniewem. 
Jakże św ie tny p rzyk ład  kap ita lis tyczne j 
dem ora lizac ji lu du  daje obraz „przed­
sięb iorstw a“  Sumczaka i  U da łka !

N a jpe łn ie jszym  zaś je j odbiciem  jest 
„zaw ro tna “  ka rie ra  K orba la . Ó w  cwany 
lu m p  w  lo t chw yta  praw o bu rżuazyjne­
go św iata: w ym ianę b rudnych  'usług. 
„T e rm in u je “  u chadeków, k tó rzy  w  za­
m ian za antykom unistyczną swadę to ru ­
ją  m u drogę do posażnej rzeźn ickie j cór­
k i,  zb ija  m a ją tek  na by łych  spó łtow arzy- 
szach bezrobocia, w ym ien ia  pierwszych 
patronów  na „bebe“ , gdy sanacja dory­
w a się do w ładzy  i  już  ja ko  szanowny 
pan poseł w raz z samą „de fą “  us iłu je  roz­
pędzić robotniczą m anifestację.

I I .

A le  n ie  tym  ciem nym  i żałosnym stro­
nom  rzeczyw istości m iędzyw ojenne j po­
święcona jest g łówna uwaga autora. Choć 
w szystkie te obrazy są w  naszej lite ra tu ­
rze o dwudziestoleciu ca łkow ic ie  nowe 
i  odkrywcze —  w y b itn e  znaczenie „P a ­
m ią tk i" z Celulozy“  polega przede wszy­
s tk im  na po ryw a jącym  przedstaw ieniu 
n u rtu  rew o lucy jne j w a lk i, na głębokim  
ukazaniu pracy KPP, na stw orzeniu peł­
ne j, bogatej postaci pozytywnego bohate­
ra.

W łaściw ym  tętnem  powieści są n ie  m a­
chinacje Pandery, W oydy czy Korbala, 
ale rosnący i  do jrzew ający gn iew  ludu, 
k tó ry  uczy się na te m ach inacje  godnie 
odpowiadać.

O bejm ująca 14 la t akc ja  ks iążk i (1923- 
1937) odbija  historyczne w ydarzenia z ży­
cia w łocław skiego p ro le ta ria tu : jego sła­

be jeszcze wystąp ien ia  z okresu pierwsze­
go po w o jit ie  .rew olucyjnego wzniesienia 
(1922— 24) i potężny w ybuch w a lk  w  la ­
tach trzydziestych, k ie dy  ż y w io ło w o ' ro ­
śnie je d n o lity  fro n t robotniczy, k ie d y  
K P P  rozszerza swe w p ły w y  na w ie lką  
część k lasy robotniczej, ro zw ija  pracę 
wychowawczą wśród m łodzieży, szeroką 
ag itac ję  wśród bezrobotnych i  chłopstwa.

Ta dynam ika potężnego w zrostu decy­
du je  o kom pozycji powieści, o losach je j 
głównego bohatera: w  początkowych p a r­
tiach  m arny nieudane wystąp ien ie  s tra j­
kowe, słabą działalność kom unistów , k tó ­
ra zasiewa jednak ziarno ją trzące j p ra w ­

dy w  m yślach Szczęsnego; w  środkowej 
części powieści, obejm ującej la la  odp ły ­
w u fa l i  rew o lucy jne j — uczestniczymy 
w  w ędrów kach bohatera po jego życio­
w ych  „un iw e rsy te tach “ ; ostatn ią wreszcie 
część, przypadającą na la ta  trzydzieste,

. w yp e łn ia ją  obrazy his to rycznych a k c ji 
KP P , i  na ich  tle  obraz zasadniczego 
prze łom u ideowego bohatera.

W zrost zasięgu i  aktyw ności P a r t ii u -  
kazany został na przyk ładz ie  powieścio­
w ych wydarzeń: przyciąganie i  m ob iliza ­
c ja  bezparty jnych  —- na losach B a ju r-  
skiego i G aw likow skiego; zw iązywanie 
sojuszu robotniczo _ chłopskiego —  na 
dzia ła lności Szczęsnego w  rzekuck ie j k o ­
m órce p a rty jn e j; ogrom ny w zrost au to ry ­
te tu  P a r t ii w  masach — w  obrazie k rw a ­
wego s tra jk u  bezrobotnych.

Po d ług ie j posusze na dobre lite ra ck ie  
obrazy lu d z i P a r t ii —  powieść Newerlego 
sypnęła od razu w span ia łym  urodzajem : 
O le jn iczak, M arusik , M adzia, Szczęsny, 
Staszek —  każda z tych  postaci to od­
m ienna indyw idualność, różny stopień 
doświadczenia party jnego, a wszystkie po 
swojem u w yraża ją  wspólną treść czło­
w ieka  -  kom un is ty : m iłość życia, prosto­
lin ijno ść , nieugiętość.

O to O le jn iczak —  sta ry  p a rty jn ia k , 
d ługo le tn i w ięzień caratu, w zó r p ro le ­
ta riack iego męstwa i  ofiarności. K ie dy  
ob jaśnia Szczęsnemu błędność jego sto­
sunku do ludz i — jest starszym  i  do j­
rzalszym  towarzyszem p a rty jnym , ale za­
razem ja k b y  wcie leniem  doświadczonej 
ludow e j mądrości. Czuje się, że biask m o­
cy i  hum anizm u, ja k i b ije jO d te j postaci, 
to  spotęgowany i  oczyszczony w  tyg lu  
p a rty jn e j świadomości n u r t życia ducho­
wego, p raw  m ora lnych, tęsknot wszyst­
k ic h  tych  nieprz.ebudzonych jeszcze p ro ­
stych ludz i: W erk i, Perehubki. G a w li­
kowskiego...

I I I .
W reszcie Szczęsny...
Fabuła „P am ią tk i z Ce lu lozy“  to jego 

dzieciństwo, młodość, dojrzałość. N im  z 
hardego m łodzika, straszącego lu dz i 
swym  „zbó jeck im “  wyg lądem , wyrośnie 
na świadomego i  pełnego człow ieka — 
au tor powiedzie go przez b u rz liw e  losy. 
„U n iw e rsy te ta m i“  Szczęsnego są dzie­
s ią tk i fachów, zajęć, środow isk, coraz to 
różnych doświadczeń w  zetkn ięciu  z 
ludźm i:

W  losach Szczęsnego od b ija ją  się h is to­
ryczne w a ru n k i by tow an ia  polskiego lu ­
du, k ie ru ją  n im  ekonomiczne i  po lityczne 
praw a tego okresu.

Jako do jrza ły  pisarz - m arksista  Ne­
w e rly  uw yda tn ia  złożoność procesu życio­
wego, udzia ł osobistego doświadczenia, 
charakteru , decyzji w  d ia łek tyce  prze­
m ian i losów człowieka.

Chociaż rodzeństwo Szczęsnego w y ro ­
sło ze wspólnego, nędzarskiego by to w a­
nia  _  in ny  jest W ałek, zapatrzony w  do­
stępne rnu „szczyty“  mieszczańskiego 
życia i  uk ładn ie  w rasta jący w  nie; inna 
jest Kachna, słaba i  zatrwożona przemo­
cą burżuazyjnego św iata, szukającą n a j­
ła tw ie jszych dróg. Czym uzasadnia Ne­
w e rly  odmienność młodszego rodzeństwa? 
Jego up rzyw ile jow aną sytuację w  domu, 
łagodniejszym  życiem, k tó re  ochran ia li, 
na k tó re  pracow ali starsi.

A  sam Szczęsny?
Od dzieciństwa ro la  najstarszego w y ­

rab ia w  n im  poczucie odpowiedzialności 
za losy rodziny, ducha tk liw e g o  choć 
szorstkiego na zewnątrz op iekuństwa. On 
jeden i  rodzeństwa, zwalczając przeci­
w ieństwa na szlaku stepowych w yp raw  
po żywność, w  ciężkie j zarobkowej p ra­
cy u wyzyskiwacza —• nabiera s iły  ł  zu­
chwałości, on jeden też doświadcza gorz­
kiego poczucia k rz y w d y  i  odruchów  bun­
tu. Tak. ksz ta łtu je  się w  dzieciństw ie i  
m łodości cha rakter Szczęsnego.

Hardość, pasja niezależności, duch bu n ­
tu  —  będą go żyw io łow o k ierow ać prze­
c iw  ciemięzcom ludowego życia. A le  te 
same cechy długo przeszkadzać będą pe ł­
nemu zespoleniu się z p ra w id ło w ą  w a lką  
swej klasy. Już po rozw ian iu  się w po jo ­
nej w  dzieciństw ie p iłsudczykow skie j le ­
gendy —  draż liw a am bic ja  po w ie lekroć 
odepchnie go od P a rtii.

ó w  błądzący i ha rdy  Szczęsny — to nie 
ty lk o  przekorny n iedow ia rek „czerw one j“ 
sprawy, lecz także — niepohamowany 
zabijaka, także —  bohater a w an tu rn i­
czego romansu z Czerwiaczkową. Jednak

we wszystkich tych okolicznościach od­
na jdu jem y tak ie  w łaściw e m u rysy (od­
waga, bezkompromisowość, am bicja, hu­
manistyczna czystość uczuc), k tó re  pod 
tchn ien iem  w ie lk ie j p raw dy rozw iną się 
w  pełnowartościowe cechy. Ów nowy, do­
skonalszy Szczęsny — to nie ty lk o  odda­
ny bo jo w n ik  rew o luc ji, lecz także zhar­
m onizowany w ew nętrzn ie  człowiek, k tó ry  
i  w  nowej m iłości szuka u tw ierdzenia 
p iękna odnalezionej prawdy.

W  h is to r ii romansu z Czerwiaczkową 
N ew erly  z d o b ro tliw ym  uśmiechem po­
k a z u je ,'ja k  bardzo niew yp ierzor.y i  m ło­
dzieńczo n a iw n y  jest ten Szczęsny, k tó ry  
— hardo odrzuciwszy jedyną słuszną 
drogę — szuka w łasnych, n iezw yk łych  
szlaków. A le  zarazem w idz im y, że vi 
s tarc iu  jego świeżej i czystej na tu ry  z 
płaską duszą m ieszczki m usi umrzeć m i­
łość, k tó ra  chw ilow o zb liży ła  obce sobie 
m oralności, obce idea ły życiowe, obce 
św ia ty. ,

Dzieje m iłośc i Szczęsnego i M adzi, 
skreślone z urzekającym  liryzm em  po­
g łęb ia ją  obraz ideowego do jrzewania bo­
hatera, ro zkw itu  najlepszych cech jego 
duszy.

Po raz p ierwszy w  naszej lite ra tu rze  
z taką siłą w ydobyty  został rom antyzm  
m iłośc i dwojga ludzi, oddanych ża rliw ie  
rew o lu cy jn e j spraw ie i wspólnotą te j 
spraw y sycących wzajem ne uczucie. Ten 
m iłosny w ątek „P a m ią tk i z Celulozy“  ma 
nie m niejszy w a lo r ideow y n iż porywa* 
jące sceny bohaterskich czynów i  w a lk . 
U kazu je  ja k ie  p iękno i  hum anistyczną 
czystość uczuć w yzw ala  w  duszach ludz i 
kom unizm . Ukazuje, że życiową glebą 
te j s iły  kom unizm u jest św ia t owej na­
tu ra ln e j ludow e j m oralności, k tó ra  me 
pozw o liła  Szczęsnemu przystać na w u l­
garny ideał kupieckiego szczęścia.

Niesposób wyczerpać poznawczej i a r ­
tystyczne j p rob lem atyk i „P a m ią tk i z Ce­
lu lo z y “  w  ramach recenzji — trzeba by 
napisać całą książkę. A  w  n ie j — w ie le  
m iejsca poświęcić p ięknej postaci dziew ­
czyny - re w o lu c jo n is tk i —  Madzi. Jak 
rów nież całej ga le rii znakom itych typów  
— staremu o jcu Baburze, Czerw iaczko- 
w e j, K o rb a low i, Haraśnemu... Trzeba by 
'■z całą uwagą zbadać ich język, znakom i­
cie podchwycony przez autora, odk ryw a ­
jący w  jednym  b łysku charakter m ów ią­
cego. Trzeba by podziw iać znajomość 
psychologii dzifecka, kreślącą rysy, zacho­
wanie się. mowę m alej Brońci. I wszyst­
k ie  wspaniale opisy kra jobrazu, pachną­
ce Mazowszem i W isłą, tchnące prawdą 
o do li ludu , zamieszkującego tę ziemię, od­
dające je j ojczysty, n iepow tarza lny smak.

K toś pow iedział, że „N ew erly  piszę co­
raz m łodz ie j“ . Rzeczywiście młodość du­
szy lu du  i  dojrzałość jego P a rtii ukszta ł­
to w a ły  tę książkę.

•) I .  N e w e r ly  „P a m ią tk a  z C e lu lo z y " . Są. 
W y d . „ C z y te ln ik " ,  W arszaw a 1932. Red. 
H . W llc z k o w a .
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Zapraszamy Was dziś na niecodzienną wycieczkę. Z w ie dz im y  wspóln ie  nowoczesną hutę! 
'ASe zanim  w kroczym y na je j teren — w arto  przez chw ilę  zastanow ić się nad znaczeniem 
w ytw a rzanych  przez h u ty  surów ek żelaza i s ta li dla naszego gospodarstwa narodowego.

N iew ie le  trzeba na ten tem at się rozwodzie: bez żelaza 1 s ta li n iem ożliw e jest obecnie 
ty c ie  ludzkie . G dziekolw iek nie rozg lądniem y się dokoła — wszędzie w id z im y  przedm ioty 
k tó re  albo cale lub  w  części są z żelaza lu b  sta ll, albo też w yprodukow ane zostały przy  
pomocy maszyn 1 narzędzi z żelaza. Wysokość p ro du kc ji żelaza 1 s ta ll stanow i o sile gospo­
darczej i obronnej państwa.

O znaczeniu hu tn ic tw a  dob itn ie  pow iedzia ł w iceprem ier M in o  na V  P lenum  K C  PZPR, 
„■Wzrost uprzem ysłow ienia k ra ju , wzrost p ro du kc ji środków  w ytw órczych oraz wzrost k lu ­
czowego dla  rozw oju całej gospodarki narodow ej przem ysłu budowy maszyn n iem ożliw y 
Jest bez w ie lk iego wzrostu m e ta lu rg ii, bez w ie lk iego w zrostu h u tn ic tw a  żelaza“ .

N ic  w ięc dziwnego, że Plan 
6 -le tn i p rzew idując 5-kro tny 
Wzrost wartości p rodukc ji prze 
m yślow ej na jednego miesz­
kańca w  stosunku do okresu 
przedwojennego, nakłada o l­
brzym ie zadania na nasze hu t­
n ic tw o. W ostatn im  roku Pla­
nu 6-letniego produkcja  su­
ró w k i wzrośnie w  stosunku do 
okresu przedwojennego 3.8- 
k ro tn ie , s ta li — 3,2-krot.nie, 
W yrobów walcowanych (b la­
chy, p ro filó w , szyn, kątówek 
i  in.) — 1,9-krotnie.

Sama Nowa Huta po całko­
w ity m  je j uruchom ien iu bę­
dzie produkować ty le  s ta ll 
rocznie, Sie przed w o jną wszy­
stk ie  hu ty  w  Polsce!

W y ła d o w u je ^ y  n id ?

No. ale czas na jw iększy roz­
począć zwiedzanie i samemu 
zobaczyć, ja k  produkuje się su­
rów kę  i stal.

Przed wejściem  na teren 
hu ty  spostrzegamy olbrzym ie 
składow iska rud żelaznych; 
trudno  domyśleć się, że to w ła ­
śnie z nich w ytap ia  się żela­
zo —  wyglądem  sw ym  nie 
p rzypom ina ją  zupełnie m etali, 
są kruche, nie posiadają tak  
charakterystycznego dla meta­
l i  połysku.

W ziemi znajduje sie w ie le  
m inera łów , zaw iera jących że­
lazo. Rudam i żelaza nazywamy 
te m inera ły , z k tó rych  przy 
stanie dzisiejszej tech n ik i w y ­
topu można uzyskać p rzyna j­
m n ie j 23 proc. żelaza. Im  
w iększy jest procent żelaza w  
rudzie, tym  oczywiście ła tw ie j­
sza jest Jej przeróbka na że­
lazo, dlatego też rudę poddaje 
się wzbogaceniu przy pomocy 
prażenia, czyli ogrzewania je j 
do czerwoności w  lekko u tle ­
n ia jące j atmosferze. Dzięki 
prażeniu oczyszcza się rudę z 
w ilgoc i oraz częściowo ze 
gw iązanej chemicznie wody.

nadto w ypa la ją  się szkodliwa 
dla  przeróbki sk ładn ik i.

Bez przerw y p łyną do hu ty 
transporty  rudy z kopalń k ra ­
jow ych i zagranicznych: ze 
Zw iązku Radzieckiego, Szwe­
c ji i innych k ra jów . Z zacie­
kaw ieniem  obserwujem y auto­
matyczne w yładow yw anie  ru ­
dy — odbywa się ono albo 
w prost z wagonu na sk ładow i­
ska (zdjęcie n r 1) albo przy po­
mocy suw nic, tj. d ług ich ru ­
chomych ko n s tru k c ji,z  czerpa­
kiem, k tó ry  przenosi rud y  na 
określone miejsce. Czerpak mo 
że uchw ycić 2 m sześć, rudy, 
zastępując przy rozładunku 1 
wagonu pracę 20 ludzi.

dują wsad do p le c ó w  m a rte n ó w »  
slcich ltp . ,  w y k o n u ją c  n a jc ięższe  
p race , k tó re  p rz e d te m  w y m a g a ły  
s i ły  f iz y c z n e j c z ło w ie k a . D ziś  
w s z y s tk im i t y m i czy n n o ś c ia m i k le  
ru je  za pom ocą  nap ę d zan e j e le k ­
try c z n ie  s u w n ic y  je d e n  c z ło w ie k , 
z n a jd u ją c y  się  w  bud ce  zaw ieszo­
n e j pod  m ostem  s u w n ic y .

Wchodzimy na teren huty..
W chodzim y na w łaśc iw y te­

ren hu ty  1 za trzym ujem y się 
przed podstawowym  obok sta­
lo w n i działem  h u ty  — oddzia­
łem  w ie lk ich  pieców. W  w ie l­
k ich  piecach w ytap ia  się pod­
stawowy p ro du k t żelaza ~— 
surówkę.
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T u ta j odbywa  się sp iekan it rud y

5 u w  n  1 o *  to  p o d s ta w o w a  p -
rż ą d le n ie  tra n s p o r to w e  w  h uc ie . 
S k ład a  slą  o no  z m o s tu  na  k o ­
łach , k tó r y  po rusza  się na  szynach  
je z d n i p o d s u w n ic o w e j. W z d łu ż  
m o s tu  posuw a się na k ó łk a c h  w ó ­
zek, do  k tó re g o  p rz y m o c o w a n y  
je s t za pom ocą l in y  h a k  do pod ­
noszen ia  c ię ż a ró w , c z e rp a k , k le ­
szcze, ra m ię  nośne lu b  e le k tro ­
m agnes — za le żn ie  od sw ego p rze ­
znaczen ia  w  d a n y m  m ie js c u . S u w ­
n ic e  s p e łn ia ją  b o w ie m  w  h uc ie  
n a jp rz e ró ż n ie js z e  zadan ia . W y ła ­
d o w u ją  ru dę . p rzenoszą k a d z ie  z 
p ły n n y m  m e ta le m  lu b  żu ż lę m , ła -

W yladow yw an ie  ru d y  z wagonów na sk ładow isku rudy.

Żelazo w ystępu je  w  rudach 
żelaza przeważnie w  postaci 
zw iązków  chem icznych żelaza 
* tlenem , czy li tzw . tlenków  
żelaza. A by  więc otrzym ać że­
lazo, należy usunąć tlen, co 
czynim y za pomocą węgla, k tó ­
ry  z tlenem  łączy się ła tw ie j 
n iż żelazo. Proces odbierania 
7, rud y  tlenu, nazywany redu­
kow aniem  rudy , odbywa się w  
w ie lk im  piecu w  tem peratu­
rze b lis k ie j tem pe ra tu ry  to p ­
nien ia  żelaza. Tem peraturę tę 
o trzym u je  się p rzy  pomocy 
spalonego koksu, o trzym yw a­
nego ja k  w iadom o z węgla ka­
miennego. T ak więc węgiel 
spełn ia w  w ie lk im  piecu do­
niosłą ro lę  — ja ko  pa liw o  1 
m a te ria ł reduku jący.

Zanim  jeszcze zapoznamy się 
b liże j z procesem p ro du kcy j­
nym , odbyw ającym  się w  w ie l­
k im  piecu — m usim y wrócić 
na chw ilę  znowu do rudy. 
Otóż ładowana do pieca ruda 
m usi posiadać odpowiednie 
rozm iary  — nie za w ie lk ie , a- 
by proces od tlen ian ia  nie b y ł 
zbyt u tru d n io n y  j nie za ma­
łe, aby zby t m ałe k a w a łk i 
(m ia ł) nie za tka ły  szybu. W ie l­
kość kaw a łkó w  rud y  w inna 
wobec tego wynosić m nie j w ię-

Statki dla Wielkiej Wołgi
Na nowopowstałym  w ZSRR 

M orzu C ym lańskim  fa le w 
czasie sztorm u sięgają ponad 
3 m. wysokości. S ta tk i, prze­
znaczone do żeglugi na sztucz­
nych morzach, pow inny być 
mocniejsze. an iże li s ta tk i 
rzeczne, muszą posiadać w yż­
sze bu rty , szczelne zam knię­
cia na pokładzie oraz dobre 
Urządzenia naw igacyjne.

W  stoczniach radzieckich 
budu je  sie obecnie d la  w o ł- 
żańskie j d rce i wodnej pasa­
żerskie s ta tk i, o mocy k ii-  
k i i  tysięcy kon i mechanicz­
nych, s ta tk i do przewozu 
tow arów , ła tw o ulegających 
zepsuciu, ba rk i nowej kon ­
s tru k c ji,  łamacze lodu.

D ’a lin ii ekspresowych, łą ­
czących M oskwę z Kostowem 
n/D onem  i in n y iń i m iastam i, 
budu je  się poteżne s ta tk i o 
napędzie spa linow o-e lektrycz­
nym . K ie row an ie  s iln ik ie m  
i  m echanizm am i pomocniczy­
m i jest tu scentra lizowane i 
odbywa sie z m ostku na w i­
gacyjnego. S ta tk i wyposa­
żone są w nozc, z me p rzy­
rządy naw igacyjne, urządzenia

rad ionaw igacyjne, w  sondę do 
m ierzenia głębokości ltp .
W szystko to zapewnia bez­
pieczną żeglugę o każdej po­
rze dn ia i p rzy każdej pogo­
dzie.

Na sta tku o napędzie spa li­
now o-e lektrycznym  pasaże­
row ie  będą korzysta li z n a j­
większych wygód i k o m fo r­
tu. Na górnym  o tw a rtym  po­
kładzie będą m ieściły się po­
mieszczenia .służbowe, sala k i ­
nowa, solarium , prysznice. W 
kabinach dla pasażerów i za­
łogi, w  restauracjach i salo­
nach zainstalowano urządze­
nia k lim atyzacy jne.

Do przewozu ładunków  
przygotowanej ju ż  liczne fra c h ­
tów cc o pojemności 2 tys. 
ton, k tó re  w kró tce  rozpoczną 
pracę. Będą one przewoziły
atl uu!<i

mniejszą niż szybkość pocią­
gów.

Nowe śrubowe ho lo w n ik i o 
mocy 450 k im . oraz spalinow- 
ce o mocy 600 k. m., prze­
znaczone są do holowania 
barek m eta low ych bez w ła ­
snego napędu o ładowności 
1.800 i 3 tys. ton.

' Do transportow an ia  róż­
nych p roduk tów  naftow ych 
prowadzi się seryjną budowę 
ba rek-zb io rn ikow ców  o ła ­
downości 2 i 6 tys.. ton. W ięk­
sze b a rk i będą b ra ły  taką ilość 
ładunków', ja ką  jes t w. stanie 
przewieźć 6 pociągów. Na b a r­
kach tych za insta lu je  się spe­
c ja lny  system podgrzewania, 
dzięki którem u zostanie znacz­
nie przyspieszony w yładunek 
gęstych produk tów  naftowych.

Budowa statków  dla  nowych 
dróg wodnych odbywa się 
szybkościowa m etodą potoko­
wą. Jest to m ożliw e dz ięk i 
szerokiemu zastosowaniu w 
radzieckim  budow n ic tw ie  o- 
k rę tow ym  przodującej tech­
n ik i:  autom atycznego i  p ó ł­
automatycznego spawania, 
szybkościowej ob róbk i m etali, 
maszynowego form ow ania, 
dz ięk i wprowadzeniu pre fa- 
b ryb a c ji poszczególnych ele­
m entów  i u jedno licen iu  czę­
ści k o n s tru k c ji i mechaniz­
m ów dla różnych typów  s ta t­
ków,

w. smag.

Tak oto w yg ląda w ie lk i piec l  urządzenia pomocnicze '

cej 12— 80 m m  średnicy. D la­
tego też większe k a w a łk i rudy 
rozb ija  się, a m niejsze łączy 
drogą spiekania ru d y  czy li 
tzw . ag lom eracji. Proces ten 
odbywa się przy pomocy kok ­
su w  tem peraturze 1100— 1200 
st. C w  specja lnych urządze­
n iach pokazanych na zdjęciu 
n r 2.

X jeszcze jedna ważna rzecz 
dla  czynności w ie lk iego pieca: 
tlen ! D la otrzym an ia  100 kg 
m eta lu  potrzeba około 300, m 
sześć, pow ie trza; jeże li w ięc z 
naszego pieca m am y otrzym ać 
500.000 kg s u ró w k i —  po trze­
ba pó łto ra  m ilio n a  m  sześć, 
pow ietrza. A  z pow ie trzem  
tym  dlatego nie  jest taka p ro ­
sta sprawa, że o lb rzym i ładu­
nek w  w ie lk im  piecu nie  bar­
dzo chce je przepuszczać, sta­
w ia  opór, dlatego to pow ietrze 
trzeba doprowadzić do pieca 
pod ciśnieniem.

A b y  p rzy  tym  n ie  obniżyć, 
koniecznej w  piecu w ysokie j 
tem peratury, pow ietrze to m u­
si być podgrzane w  specjal­
nych nagrzewnicach, zwanych 
eowperam i (czyta j kauperam i).

/ Cowpery w idz ic ie  na zdjęciu 
n r  3. Pow ie trze ogrzewa się 
w coieperze przez zetknięcie z 
og n io trw a łym i cegłam i dopro­
wadzonym i przez pa lny  gaz 
w ie lkop iecow y do tem pera tu ry  
800 st. C. Ogrzane w  cowperze 
pow ie trze w tłaczane do w ie l­
kiego pieca posiada, tem pera­
tu rę  ok. 700 st. C.

dzonej w  naszym k ra ju  p rzy  
pomocy Z w iązku  Radzieckie­
go. Załadowanie tego kolosa 
odbyw a się autom atycznie za 
pomocą urządzeń k ie row anych 
przez jednego człow ieka.

Cała tzw . „au to m a tyka “  
w ie lk iego pieca 1 urządzeń po­
ra ocniczych nowoczesnej h u ty  
zastępuje jakże ciężką nie­
gdyś pracę 200 ludzi.

W yciąg iem  skośnym ładu je  
się do pieca przez o tw ó r gór­
ny  rudę, ag lom erat 1 koks o- 
raz to p n ik i (najczęściej wapień 
1 do lom it), k tó re  łączą się ze 
zna jdu jącą się w  rudzie skałą 
płonną, tworząc razem ła tw o- 
to p iiw e  żużle. Zmieszane ze 
sobą ruda, koks i to p n ik i opa­
da ją  stopniowp w  dół.

N ie ła tw o  jest w yobrazić nam 
sobie tem peraturę, w  ja k ie j 
odbywa się w y tap ian ie  surów­
k i. Powstałe na skutek spala­
n ia  się koksu gazy m ają tem ­
peraturę około MOiPC! Prze­
chodząc przez w arstw ę ru ­
dy i  topn iku , k tó ra  jest nad 
koksem, gazy oddają ty le  cie­
pła, że wychodząc na zewnątrz 
m ają  ty lk o  ok. 300°C. (Gaz 
ten po oczyszczeniu z p y łu  jest 
cennym  pa liw em  dla in s ta lac ji 
hu tn iczych i  p rzy w ytw a rza ­
n iu  energ ii e lektrycznej).

Uwaga! Spust!
A  oto za chw ilę  będziemy 

św iadkam i spustu surów ki,

k tó ry  dokonyw any jest co 3— 
4 godziny. N a jp ie rw  jednak 
spuszcza się żużel, k tó ry  ja ko  
lżejszy w yp ływ a  do góry. Spe­
c ja lnym  otworem  żużlowym  
spływa już  do podstaw ionych 
w  wagonikach kadzi, lub  
w prost do wody, w  k tó re j roz­
b ija  się na drobne kaw a łk i. 
Spust dokonany, żużel w ę d ru ­
je  do składow iska, skąd pó j­
dzie do cem entowni jako  w a r­
tościowy p ro d u k t przy  p ro­
d u k c ji cementu. Do pieca z b li­
żają się ju ż  robotn icy, w y b i­
ja ją  o tw ór w  dolnej części ga- 
ru  (zalepiony ogn io trw a łą  g l i­
ną) 1 oto z pieca p łyn ie  już 
potężna, rozżarzona do b ia ło ­
ści lawa surów ki, kierowana 
na maszynę rozlewniczą, k tó ­
ra odlewa b lok i, zwane przez 
h u tn ikó w  „gęsiam i“ .

Surówka, k tó ra  przerzucana 
jest na dalszą przeróbkę na 
stal, w lewana jest z pieca 
w prost do kadzi na podstaw io­
nych wagonikach i  odwożona 
jest do sta lowni.

Surów ka n ie  jest więc, ja k  
w idz im y, produktem  gotowym , 
dalsze je j przeznaczenie zależ­
ne jest od gatunku. W arto  tu  
jeszcze dowiedzieć się czym 
w  ogóle jest surówka, ja k i jest 
je j sk ład  chem iczny i  ja k ie  
właściwości. Surów ka jes t sto­
pem zaw iera jącym  oprócz że­
laza od 2,5— 4,5 proc. węgla o- 
raz tak ie  sk ła d n ik i, ja k  m an­
gan, siarka, krzem , fosfor. Su­
rów ka  jest tw a rd a  i  nie na­
daje się an i do kucia, ani do 
prasowania lu b  walcowania. 
G atunek su rów k i zwany raar- 
tenowskłm  przeznacza się na 
w yrób sta li, od lewniczy—służy 
do od lewów żeliwnych, gatu­
nek specja lny, zaw iera jący 
wiele, krzem u 1 manganu — 
w yko rzys tyw any jest do regu­
low an ia  tych  sk ła dn ików  przy 
w ytop ie  s ta li i odlewów.

Dalsza w ięc nasza droga po- 
pre / adzl w  ślad za surówką 
do od lew ni 1 sta lowni. Z w ie ­
dz im y je  za tydzień...

opr. R. M.

(W g. b ro s z u r „W ie d z y  P ow szech­
n e j" :  ,.W  h u c ie  że la za " S. Goć- 
k p w s k le g o  1 „N o w a  H u ta "  J. 
Anioły).

142 km  na gods.
osfyga motocyki i t o t e o j
przez młodego tokarza ze Stoczni Gdyńskie

Czesiek Pedżak jest synem 
robotn ika. O jcu Cześka z pe­
wnością nie przychodziły do 
g łow y tak  śm iałe pom ysły jak 
synowi. Zbudować coś, w ym y- 
śleć — to należało, ja k  ma­
w ia ł s tary Pedżak, do in żyn ie ­
rów.

Czesiek m ia ł 14 lat, gdy nad 
Polską rozb rzm ia ły  pam iętne 
słowa M an ifestu PKW N . Do­
rasta ł w  inne j ju ż  Polsce, w 
k tó re j b y l pe łnopraw nym  o- 
bywatelem .

Już w  szkole powszechnej 
lu b ił godzinam i rob ić  różne 
doświadczenia. W szkole me­
chanicznej, każdą wolną ch w i­
lę spędzał w pracowniach: 
chemicznej, fizycznej. Noce 
t ra w ił nad zaw iłym i prawam i 
m atem atyk i i  fizyk i-

Przed oczyma młodego ma­
rzyciela przesuw ały się w iz je  

'zbudowanych przez niego s il­
n ikó w  spalinowych, niedości­
głych m o tocyk li i  samochodów.

W  1950 r. Czesiek zaczął

Wielki piec
Wreszcie możemy już  zapo­

znać się z procesem odbywa­
jącym  się w  w ie lk im  piecu — 
kolosie. N ie na darm o u ż y li­
śmy nazwy kolos. Wysokość 
pieca może dochodzić do 30 m 
(10-piętrowa kam ienica!), śre­
dnica — do 5,5 m. Jednym  z 
na jw iększych pieców w  na­
szym h u tn ic tw ie  jest piec „B “ 
w  hucie „Kościuszko“ . Piec 
ten jest w span ia łym  p rzyk ła ­
dem nowej te ch n ik i w prow a-

« - * * « 1 * - E g

Oddział w le lkop le  cowy: 1 — dźw ig (suwnica) obsługujący  
składow isko  rudy , 2— ruda, 3 —  w ie lk i piec, 4 —nagrzewnice 

• Cowpera,

P ro to typ  m otocykla  skonstru ­
owany przez Z  M P-ow ca ze 
Stoczni G dyńskie j, tow. Pe- 

dżaka.

pracować w  Stoczni G dyńskie j 
im . K om uny P arysk ie j. Na 
w ie lk ie j h a li tzw . głównego 
m echanika try b y  i  noże obra­
b ia rk i ZM P-owca tow . Pedża- 
ka z każdym dniem  obracały 
się szybciej —  HO, 115, 130 
proc. norm y.

W  dzień Czesiek *  zapałem 
pracował, nocami w g łęb ia ł się 
w  ta jn ik i w iedzy technicznej. 
Przy łóżku Cześka, na s to liku  
leży stos książek: mechanika, 
fizyka , chemia, m atem atyka. 
Są tu  ks iążk i po lskie 1 ra ­
dzieckie, n iem ieckie  1 angie l­
skie...

— P rzyjechał!
— P rzy jecha ł! Patrzcie —  to 

on!
K ilka se t par oczu m łodych 

stoczniowców gdyńskich z 
„K om u ny  P a rysk ie j“  z w ie l­
k im  zainteresowaniem  śledzi­
ło srebrny punk t zbliżający 
się ku  n im  z zaw rotną szyb­
kością.

Grom adka chłopców' w  m un­
durach SP rozm aw ia z oży­
w ien iem : — wszystko zrob i! 
sam, ja k b y  ja k iś  wynalazca — 
chce, abyśmy produkow a li 
najlepsze w  świecie m otocykle!

A osiągnął ju ż  na n im  142 kn i 
na godzinę, czyli o 4 km  na 
godzinę m nie j an iże li wynosi 
rekord  św ia tow y dla m otocy­
k l i  125 ccm.

M łodzież stoczni jes t dum na 
z Cześka i z jego m otocykla. 
Jedenaście m iesięcy praesd 
N iejedna nieprzespana noc.„ 
A le  zbudował! S konstruow ał 
według w łasnych planów  bar­
dzo rzadk i w  kubaturze 123 
ccm dw ucy lin d ro w y  s iln ik .
Zbńdow al a lum in iow ą, lekką 
i n iesłychanie w y trzym a łą  ra ­
mę. Zbudow ał chłodzone po­
w ietrzem  hamulce. Skonstruo­
w a ł specjalne łapk i, k tó re  za­
pobiegają w ypadkow i (na du­
żych szybkościach — śm ier­
telnem u) w  w ypadku  pęknię­
cia opony.

Czesiek ma jednak duże t ru ­
dności z doprowadzeniem swe­
go dzielą do takiego stanu, aby 
m otor zawsze fun kc jon ow a ł 
bez zarzutu. Odlewy' jego nie 
w y trzym u ją  wysokich tempe­
ra tu r, co u trud n ia  osiągnięcie 
jeszcze w iększej szybkości 
Ciągłe doświadczenia pochła­
n ia ją  tysiące złotych...
r ' A  dyrekc ja  Stoczni i  Rada 
Zakładowa — nie pomagają 
należycie m łodemu, uta lento­
wanemu rac jona liza to row i. 
Pozwolono m u co prawda ko­
m y stać po pracy z obrabiarek, 
pozwolono mu w ykorzystyw ać 
do k o n s tru k c ji i doświadczeń 
zużyte odpadki m etali. A le  te  
za mało.

Trzeba mu udzie lić  porady 
fachowej, pomocy m ateria lne j. 
Doświadczeniam i Cześka pow i­
nien zainteresować się Cen- 
t ta in y  Zarząd Przem yślu M o­
toryzacyjnego i P o lsk i Z w ią ­
zek M otorow y.

Młodego kons truk to ra  -  w y. 
nalazcę należy otoczyć tro ­
sk liw ą  opieką, dać m u ja l  
najdogodniejsze w a ru n k i pra­
cy — i  dalszej nauki. Czesiek 
m usi poznać jeszcze w ie le  ta j­
n ikó w  i  p raw  m echaniki, aby 
m ogły spełnić się jego marze­
nia, aby na naszych polach 
i szosach, w  naszych miastach 
i  wsiach w arcza ły jego s iln i­
k i, aby przez k ra j pędziły zbu­
dowane przez niego pojazdy.

A . K O M IT A tT

W A S IA  PODSTAWĄ WZROSTU H O D O W LI
R ozw ija jący się przem ysł zaopatru je wieś w  coraz w iększą ilość maszyn rolniczych, 

trak to rów , kom bajnów , nawozów sztucznych, p roduk tów  przem ysłowych oraz a rtyku łów  
codziennego spożycia. P rodukcja  przem ysłowa w  ramach Planu 6-letnlego, rozbudowa 
m iast i sta ły wzrost ich m ieszkańców staw ia przed polską wsią ni. in . poważne zadanie, 
które polega na zaopatrzeniu ludności pracującej w  coraz większe ilości tłuszczu, mięsa, 
m leka 1 p rze tw o iów  m lecznych oraz dostarczaniu przem ysłow i coraz większych ilości 
wszelkiego rodzaju ¡surowców.

A by tem u zadaniu sprostać konieczne Jest m. In.: stały ro zw ó j hodow li oraz systematycz­
ne podnoszenie je j wydajności.

W  tym  celu m usim y coraz bardzie j zwiększać ilość inw entarza żywego, podnosić w yd a j­
ność rzezną, zwiększać mleczność k ró w  i owiec, podnosić ilość i jakość w e łny owczej'ora?
polepszać silę sprzężajną.

Zadanie je n : k zwiększania ilości i Jakości pogłow ia zwierzęcego n ic  Jest m ożliwe bez 
rozbudowy bazy paszowej, k tó ra  jeszcze ciągle nie nadąża za szybkim  rozwojem  hodow li,

Takie oto s ta tk i o napędzie spalinowa . e lektrycznym  buduje  się obecnie dla ekspresowych 
l in i i  żeglugowych W ie lk ie j W ołgi. Nowe s ta tk i są pó łto rakro tn ie  większe od zw yk łych  rzecz­

nych s ta tków  pasażerskich.

Każdy ro ln ik , członek spół­
dzie ln i p ro du kcy jne j, pracow ­
n ik  P G R -u zdaje sobie sprawę 
z tego, że bez dostatecznej i lo ­
ści w łaśc iw e j paszy nie można 
myśleć o na leżyte j hodow li. 
P rzysłow ie chłopskie „k row a  
pyskiem  do i“  m ów i nam, że 
źle odżywiona krow a  nie da 
dużo m leka, ja łów ka  nie w y ­
rośnie, Świnia nie utuczy się, 
a koń nie będzie pracował.

O dpowiednia pasza nie ty lko  
zwiększa hodowlę, lecz zgo­
dnie z nauką M iczu rina  i  Ł y ­
senki w p iyw a  rów nież na no­
we dziedziczne w łaściwości 
pogłow ia zwierzęcego.

Poza roś linam i pastewnym i, 
k tó re  zużywam y w  całości ja ­
ko karmę, inw entarz zw ierzę­
cy zużytkow uje  rów nież po- 

! ślady i otręby zbóż chlebo- 
| wych, praw ie 50 proc. ziem- 
j n iaków  oraz odpadków cu­
krow niczych, brow arn ianych i 

| gorzelniczych.
N ie zapom inajm y o tym , że 

j produkcja  pasz, szczególnie 
! roś iin  pastewnych, przyczynia 
j się do urodzajności gleby. Roś- 
j lin y  pastewne da ją dobre sta- 
I now isko dla  roś lin  zbożowych,
| okopowych 1 przemysłowych, 
j Szczególnie tra w y  i m oty lkow e 
przy odpow iedn ie j upraw ie 

| nadają , glebie trw a łą  ku ltu rę  
| gruzełkow atą *), k tóra zapew- 
j nia roślinom  potrzebną do ży- 
I eia wodę, pokarm  i powietrze.
; W systemie traw opo lnym  wy- 
j  bitnego uczonego radzieckiego 
i W iliam sa dużą ro lę w  płodo- 
| zm ianie odgryw ają  roś liny  pa- 
| stewne.
i W szelkie pasze skarm iane 
i Inwentarzem  po przejściu 
| przez przewód pokarm owy 
zwierzęcia w racają do gleby 
w postaci oborn ika, nawozu, 
k tó ry  w  dużym stopniu decy­
duje o wysokości naszych plo­
nów.

Ł Ą K I  I  P A S T W IS K A
Podstawą bazy paszowej w 

Polsce są przede wszystkim  
łą k i i  pastw iska, zajm ujące 
p raw ie  20 proc. wszystkich 
użytków  rolnych. Łą k i 1 pa­
stw iska da ją  nam cenne poży­
w ien ie  w  postaci siana łąko­
wego i  paszy pastw iskowej 
oraz pozwalają wyzyskać w o­
dy spływające z pól w  do liny.

Roślinność łąkowa, k tó ra  w y­
parow uje większą ilość wody. 
zwiększa również w ilgotność 
powietrza, łagodząc w ten spo­
sób posuchy.

Na naradach gromadzkich, 
naradach produkcyjnych w 
PGR-ach, w  spółdzielniach 
produkcyjnych m usim y w a l­
czyć o to, aby łą k i odegra li 
należytą rolę w  p rodukc ji r o l­
nej, aby da ły należyty w kład 
do bazy paszowej dla ro zw ija ­
jącej się hodowli.

Łąk i, a szczególnie pastw i­
ska są u nas na ogół zaniedba­
ne, zapuszczone. Można przy­
jąć, te  ty lk o  20 proc. łą k  to 
użytk i zielone w należyte j k u l­
turze. Reszta z n ich to łą k i n i­
skie j jakości, podm okłe łub 
zbyt suche. Stąd łą k i w  Polsce 
są przeważnie jedno lub dwu- 
kośne, a wydajność z nich jest 
mała. Z tym  stanem rzeczy 
trzeba ja k  najszybciej skoń­
czyć. M usim y w  te j dziedzinie 
odrobić zaniedbanie rządów 
kap ita lis tycznych, k iedy to go­
spodarstwa mało i ś redn io ro l­
ne nie m ogły sobie pozwolić 
na zakup narzędzi do upraw y 
i p ielęgnacji ią k  oraz drogich 
nawozów sztucznych. Trzeba 
pamiętać o tym , że głód ziemi 
na wsi zmuszał rów nież ch ło­
pa do zaorywania łą k  pod u- 
Prawę zbożowych. Wszystko 
to doprowadziło do tego, że 
gleba łąkowa została w yczer­
pana, że zarosła roślinnością 
kwaśną, sitow iem , turzycam i, 
trzciną, że dziś osiągamy nie 
w ięcej niż 20 k w in ta li siana 
z jednego hektara.

Jak temu zapobiec? N a j­
ważniejszym zadaniem we 
w łaściw ym  zagospodarowaniu 
iąk  jest stała ich pielęgnacja 
O bejm uje ona tak ie  prace, jak 
oczyszczanie row ów i wylo tów  
dren, rozrzucanie kre tow isk  i 
m rówczych kopczysk, w a łow a­
nie, bronowanie, nawożenie 
nawozami organicznym i (kom ­
post, gnojówka, to rf)  oraz pod- 
stewanie nowych traw . Pam ię­
tać rów nież m usim y o tym , że 
sprzęt siana należy przepro­
wadzić w  okresie, k iedy traw y 
strzela ją w  kłos, n igdy zaś w 
czasie pełnego kw itn ien ia , a już 
niedopuszczalny jest sprzęt po 
okw itn ię c iu . Błędne jest tw ie r­
dzenie, że koszenie tra w  w

c h w ili kw itn ien ia  da nam 
większy zbiór. W  rzeczywisto 
ści w  czasje wykaszania łąk  w 
tym  okresie zbieram y m niej 
siana, o w ie le  m niejszej w a r­
tości.

Pow inniśm y przejść rlo su­
szenia siana nie na pokosach, 
lecz na żerdziach 1 kozłach, co 
uchroni siano przed w yp łu ka ­
niem sk ładn ików  odżywczych 
przez deszcz. Niedopuszczal­
ne jest rów nież d ług ie prze­
trzym yw an ie  siana na polu w 
kopach.

CZY T R A W A  
„R O Ś N IE  S A M A “ ?

W łaściwe pielęgnowanie pa­
stw iska, stosowanie wypasów 
w  kwaterach, zakładanie w o­
dopo jów ' pozw oli nam, szcze­
gólnie w  spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych — na zaoszczędze­
nie cennej s iły  roboczej, po 
trzebnej do innych prac.

M usim y przekreślić stare 1 
niesłuszne powiedzenie na wsi, 
że traw a  na łąkach i pastw i­
skach „rośn ie  sama“  i pomagać 
je j nie trzeba.

W alczm y ze starą zasadą, 
k tóra głosi, że bydło trzym ane 
przez okrągły rok  w  oborze na 
uw ięzi jest bardzo wydajne, 
daje w ięcej obornika. Przeko­
nu jm y chłopów o tym , żc 
pastw isko daje nam cenną pa­
szę, że chroni ono Inwentarz 
przed gruźlicą, poronieniem  i 
in n ym i chorobami.

Równocześnie ze sprawą do­
prowadzenia iąk i pastw isk do 
należyte j k u ltu ry  śmiało sta­
w iać trzeba na zebraniach 
kwestię zasiewów wszelkich 
upraw  roś iin  pastewnych. Na­
leży przede wszystkim  zw ró­
cić uwagę na w siew kl m o ty l­
kowych i traw  w roś liny k ło ­
sowe, zakładanie lucern ików  
na glebach żyznych, ciężkich, 
zwiększanie upraw  koniczyn i 
mieszanek m oty lkow ych , siew 
łub inu  na ziarno 1 zielonkę, 
siew roś lin  na kiszonki (ku ­
kurydza, słonecznik, mieszan­
ki).

PRZYG O TO W UJEM Y 
PASZĘ N A  Z IM Ę

W okresie Jesiennym szcze­
gólnie ważną sprawą jest p rzy­

gotowanie pasz na zimę. Do 
należytego przechowywania 
ziem niaków  trzeba w łaściw ie 
budować kopce, k tó re  w inny 
być rozmieszczone na wznie­
sieniach, starannie przykryte  
słomą i doglądane, aby tempe­
ra tu ra  w  n ich nie była za w y­
soka, nie przekraczała 4 — 
80 C, W łaściwe kopcowanie 
z iem niaków  uchron i je przed 
zepsuciem.

Również siano, przechowy­
wane w  stogach lub  brogach 
musi być należycie zabezpie­
czone, t j. dobrze p rzyk ry te  sło­
mą, okopane row kiem  i doglą. 
dane, aby tem peratura nie była 
za wysoka.

Na okres zim owy musim y 
także zabezpieczyć Inwentarz 
żywy w  paszę soczystą. W tym
celu konieczne jest kiszenie w 
silosach (zb io rn ik i ziemne lub 
naziemne), tak ich  roślin , jak 
koński ząb, kukurydza, liście 
buraczane, bu lw a (topinam bur) 
¡Id. K iszonka będzie tym  lep­
sza im  w łaściwszy będzie zb ior­
n ik  (silos) do kiszenia pasz. 
Z ie lonka przeznaczona na k i­
szonkę musi być czysta, do­
kładn ie przemyta, cienko po­
siekana i dobrze ub ita, aby nie

było dostępu powietrza. Z b io r­
n ik  w in ien  znajdować się dale­
ko od w ody gruntow ej. D obra 
niezepsuta kiszonka posiada za 
pach w inny  i jest bardzo w a r­
tościowa dla inwentarza. Żls 
natom iast przyrządzana k i­
szonka odznacza się zapachem 
octowym  i posiada małą 
strawność.

W  gospodarce paszami nł« 
należy zaniedbywać żadnych 
odpadków roś linnych czy 
zwierzęcych w  obejściu. W y­
korzystywać trzeba również 
odpadki przemysłowe, ja k  w y ­
w ar z gorzelni, w y tło k i z cu­
k row n i, m łó to z b row aru  łtd .

*
Rozszerzanie 1 budowanie

bazy paszowej to obowiązek 
wszystkich chłopów, to obo­
wiązek zetempowców w ie j­
skich, którzy w  walce o roz­
w ój bazy paszowej, ¡o podnie­
sienie p rodukc ji ro lne j muszą 
znaleźć się w  pierwszych sze­
regach.

Inź. H E N R Y K  SZELĄG

•) Z ia re n k a  g le b y  łącz 
m a łe  g ru d k i w ie lk o ś c i c 
— ś w ia d c z y  to , iż  g leba  
b rze  u p ra w io n a .

LABORATORIUM W  DOMU

" O g f a t  p m h m d ą

W ie lk i f iz y k  ro s y js k i W. 
P ie tro w  o d k r y ł  w  ro k u  l p0? 
tu k  e le k try c z n y . P rz y  pom ocy 
n lesk om  p l i k  o wa n y c ii p rz  y b o *
ró w  — d w u  w ę g ie lk ó w  i ba te ­
r i i  — d o k o n a ł o d k ry c ia ,  k tó ­
re im ię  je g o  u c z y n iło  n ie ­
ś m ie r te ln y m .

Z a n im  w  naszym  „ la b o ra to ­
r iu m  w  d o m u “  p o w tó rz y m y  
jeg o  dośvriadczen le . a b y  o trz y ­
m ać lu k  e le k try c z n y , m u s im y  
p o m yś le ć  o zabezp ieczen iu  
oczu p rzed  o ś le p ia ją c y m  ś w ia ­
t łe m  lu k u .  W  ty m  ce lu  na leży  

^okopcić  d e lik a tn ie  nad  ś w ie ­
cą n ie w ie lk i  k a w a łe k  sz k ła  1

u m ie ś c ić  Je w  ten  sposób, a b y
z n a la z ło  sie m ie d z y  naszym  
w z ro k ie m  a ś w ia tłe m  tu k u .

P o n ie w aż  zam ias t p rą d u  *  
b a te r ii  u ż y je m y  do naszego 
d o św ia d cze n ia  p rą d u  s ie c io w e ­
go, m u s im y  z m n ie js z y ć  je g o  
n ap ię c ie . W  ty m  ce lu  b ie rz e ­
m y  g rz e jn ik  e le k try c z n y  i w e 
w ska za n y  na ry s u n k u  sposób 
w ta czam y  w  Jego obw ód  d w a  
s to ż k o w a to  stoczono w ę g ie lk i,  
w y ję te  z b a te r y jk i  la ta r k i  k ie ­
s zo n ko w e j. A b y  u n ik n ą ć  p o ra ­
żenia  p rą d e m , na leży  p rz y m o ­
cow ać  w ę g ie lk i do su chych  
d re w ie n e k  - u c h w y tó w .

tto  g n ia z d k a  s iec i e le k try c z ­
n e j net ży  w ^a e /y fi t y lk o  je d ­
ną nóżkę  w ty c z k i.  P rąd  po 
w łą c z e n iu  w in ie n  p ły n ą ć  w 
n a s tę p u ją c y c h  \ ie r im k a c h :  z 
g n ia z d k a  p rzez je d n ą  nóżkę  
w ty c z k i do  g rz e jn ik a , nas tęp- 
nte przez « ru g ą  nóżice w tv c z - 
k i do p rze w o d u  połączonego 
7. je d n y m  w ę g ie lk ie m , d a le j 
p rzez  p ło m ie ń  lu k u  do d ru g ie ­
go w ę g ie lk a  j po p rzew o d z ie  
do d ru g ie g o  o tw o ru  g n ia zd ka  
s iec iow ego .

P rzed  z a pa le n ie m  lu k u  przez 
po łączen ie  w ę g ie lk ó w  s p ra w ­
d zam y  p o łą cze n ia ; nas tępn ie  
u ją w s z y  d re w ie n k a  - u c h w y ty  
w ob ie  rece — s ty k a m y  w ę ­
g ie lk i ze sobą.

W w y n ik u  tego p o w s ta je  
ś le p ia ją ce  ś w ia tło  łu;<u (pa ­

m ię ta jm y  o zabezp ieczen iu  
oczu !).

U tk  e le k try c z n y  p a ll sie 
ró w n ie ż  pod w odą. A b y  się o 
ty m  p rzeko n a ć , w k ła d a m y  w ę ­
g ie lk i do s z k la n k i 7. w odą.

T łu m . S t. p .
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B y ło  to zaraz po Zlocie. Delegaci z grom ady Zawada w ró ­

c i l i  już do wsi, ale w  uszach im  jeszcze brzm ia ły  słowa ślubo­
w ania , gw ar tysięcy m łodych głosów z festynów, zabaw, spo­
tkań , z K arnaw a łu  nad W isłą.

Entuzjazm , k tó ry  rozpa lił się w  czasie przedzlotowego 
w spółzawodnictwa, a jasnym  płom ieniem  zapłonął podczas Z lo ­
tu , n ie  przygasł...

Chłopcy i dziewczęta z Za­
w ad ju ż  następnego dnia zor­
ganizow ali brygadę żn iw no- 
om łotową. A  teraz, k iedy  każ­
dy  P o lak-pa trio ta  wypow iada 
się za Program em  W yborczym 
F ron tu  Narodowego cy fram i 
przekroczonych norm  lu b  sło­
w am i zobowiązań, młodzieżowa 
brygada żn iwno-om łotowa z Za­
w ady także... A le  zresztą oddaj­
m y  głos kol. M a r ii H ym b, WT 
je j liśc ie  czytam y:

—  Brygada nasza składa się 
z ośmiu osób. — Pięć dziewcząt 
i  trzech chłopców. P ierwszemu 
pom ogliśm y JA N O W I BOROW ­
CE, k tó ry  ma ju ż  70 la t i  sam 
nie m ógł sobie poradzić z om ło- 
tam i na swym  m ałoro lnym  go­
spodarstw ie. Skończyliśm y o- 
m ło ty , a ob. Borówka pyta :

—  No, jak? Ile  tam  u mnie  
zarobiliście?...

To m y w  śmiech. Borówka  — 
m ów im y  —  nic nie zarobiliśm y! 
A n i grosza!

A  kiedy w idz im y, że rob i zdzi­
w ioną  m inę, tłum aczym y mu 
da le j:

M y  nie na zarobek do was 
przyszliśm y, m y odrabiam y  
wasz tru d  i  k rew  naszych o j­
ców, co p rze la li ją  za wolność 
ojczyzny. Z  te j wolności teraz 
korzystam y, ale przecież nie za­
pom nieliśm y waszej pon iew ie r­
k i w  przedw ojennym  czasie...

Ob. Borów ka b y ł bardzo 
wzruszony i  aż łzy się zaświe­
c iły  w  jego starych oczach.

—  Że też człow iek się jeszcze 
tak ich  czasów doczekał —  po­
w iada nam. P rzy jdz ie  „ obca“  
młodzież, pomoże staremu... Nie 
będę teraz w ie rzy ł g łup im  p lo t­
kom, że będzie gorzej! Z ta k i­
m i m łodym i nie może być go­
rze j! Szkoda ty lko , że nie mam  
chociaż 20 la t m niej!...

A  nasza brygada, nasi 
ŻM P -ow cy, da le j pomagają w  
omłotach. Zresztą bierzem y u - 
dzia ł w  każdej pracy społecznej 
—  przeprowadzam y lustrac ję  pól 
ziemniaczanych, pomagamy w  
kon trak tow an iu  roś lin  oleistych. 
Dw oje najlepszych członków  
naszego koła Z M P  —  Annę D ej 
i  Zenona Raczyńskiego przy ję to  
w  szeregi P a rtii. W  pracy dla na­
szej ojczyzny do jrzew am y p o li­

tyczn ie . Egzaminem te j do jrza­
łości będą dla  nas w ybory. A by  
je  uczcić, p racujem y jeszcze 
w yd a jn ie j, a swoje głosy odda­
m y na najlepszych obyw ate li 
P olsk i Ludow e j!”

Tak, koleżanko M arysiu  
H ym b! — Dobrze zrozum ieliście 
w swojej gromadzie, do czego 
zobowiązuje zlotowe ślubowa­
nie. Dobrze w ykonu jec ie  swe 
zobowiązania, zdecydowanie sta­
jecie w  szeregu tych, k tó rzy  o- 
pow iedzieli się za Programem 
W yborczym  F rontu Narodo­
wego. A  swą rzetelną pracą 
i w yrobien iem  politycznym  
dokonaliście pięknego czynu: 
o tw orzy liśc ie  oczy na naszą 
w ie lką  i p iękną prawdę Ja­
now i Borówce, człow iekow i, 
k tó ry  teraz może dopiero w  
pe łn i zrozum iał, że złe i  stare 
jest już  daleko, a dobre i  nowe 
tuż, tuż — w  sercach i  czy­
nach każdego z was.

W pow. W ęgrów leży grom a­
da Ruchna. A  we wsi, ja k  i  w 
każdej inne j — dużo m łodzie­
ży. Jedni pomagają rodzicom  w 
gospodarce, drudzy p racu ją  w  
m ie jscow ym  PGR-ze. Program  
W yborczy F rontu Narodowego 
jest im  dobrze znany. Z b ie ra li 
się przecież razem w  św ie tlicy  
i w ie le  na ten tem at dysku to­
w a li. Większość pierwszy raz 
będzie głosować. A  to ważna 
chw ila  w  życiu świadomego 
człowieka, chw ila , na k tó rą  w  
dawnej Polsce długo by może 
czekali, szukając darem nie pra­
cy lu b  w  najlepszym  w ypadku 
pasąc ku łack ie  krow y.

K ilk a  dn i tem u wszyscy oni 
pod ję li zobowiązania, k tó re  ich 
m yś li i  pragn ien ia  w yraża ją  
czynem —  zobowiązania dla 
uczczenia P rogram u W yborcze­
go F ron tu  Narodowego. Tego 
samego dnia w y s ła li do naszej 
re d a kc ji lis t, pisząc co uchwa­
l i l i .

Zestawienie zobowiązań jest 
d ług ie  i  szczegółowe. W ięc po 
ko le i: że do 1 października ich 
rodzice w yw iążą się ca łkow icie  
z obow iązku planowego skupu 
zboża; że Zdzisiek Ńowosiak, 
W ładek G relich, K a z ik  Trąc i 
Wacek Polak w ykop ią  20 m. ro ­
w u  m elioracyjnego; że Zdzisiek 
Dynew icz pomoże om łócić zbo­
że k ilku n a s tu  gospodarzom w  
przeciągu najb liższych dwóch 
tygodn i tak, aby wcześniej mo­
g li odstawić sw oją część na 
pu nk t skupu; że Czesiek Oprzą- 
dek zwiększy o 10 proc. w yd a j­
ność pracy p rzy orce; że Irk a  
i  W anda Bączek z grom ady K u­
chnia 6 d n i pomogą p rzy  kopa­
n iu  bu raków  w  PGR-ze; że kol.

R  /% D  I  O
na dzień U  września 1952 z.

(C Z W A R T E K )

Program  I  na fa li 1322 m.
5.10 A u d . d la  w s i, 6.20 

K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 S ty ­
liz o w a n a  m u z y k a  lu d o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w ą , 7.50 K a -^  
le n d a rz  ra d io w y , 8.00 K o n ­
c e rt, 8.55 „J e g o  p ie rw s z y  
p o m y s ł"  — o po w . L . B ę d ­
ko w s k ie g o , 9.15 M e lo d ie  
S traussa. 9.50 P rz e rw a , 10.55 
A u d , d la  k l .  I I I ,  11.15 M u ­
z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
N a s w o js k a  n u tę , 12.45 A u d . 
d la  w s i, 13.00 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 13.55 P rz e rw a , 
15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 
K o n c e r t  O rk , M a n d o lin is -  
tó w  R ozgł. Ł ó d z k ie j P R  p. 
d. E. C iu kszy , 17.00 M e lo ­
d ie  na  a ko rd e o n ie , 17.15 
„W  15-ta ro czn ice  p a c y f i­
k a c ji  Z a m p js z y c z y z n y "  — 
pog. J. G ó jsk ie g o , 17.40 P o ­
p u la rn a  m u z y k a  b a le to w a , 
18.00 M ik ro fo n e m  po  k ra ju ,
18.20 D la  każdego coś m i­
łego , 19.20 N a  m ło d z ie żo w e j 
a n te n ie , 19.50 M u z y k a  ta ­
neczna, 20.25 W ia d . s p o rto ­
w e , 20.30 W ę g ie rska  m u z y ­
ka  lu d o w a , 20.45 A u d . d la  
w s i, 21,00 Z  c y k lu :  „ N a jw y ­
b itn ie js i  w spó łcześn i a r ty ś ­
c i -  w y k o n a w c y "  — T o t l  
d a l M o n te  1 T ito  S ch ipa ,
21.20 M u z y k a  taneczna, 21,30 
N a fa l i  h u m o ru  1 s a ty ry , 
21.45 K ro n ik a  k u ltu ra ln a , 
22,15 M u z y k a  p o p u la rn o -

sym fo n le zn a , 22.30 M u z y k a  
taneczna .
P rogram  n  na fa li 3*7 m.

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.39,
17.00, 21.00, 28.50.

A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 S ty ­
liz o w a n a  m u z y k a  lu d o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.50 P ie - 

tańce  K r a jó w  D em .
7.20 M u z y k a  ro z ry w -  

8.00 P rz e rw a , 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  

, 14.30 A u d . d la  k l .  V Ł  
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
„P ię tk a  z u l ic y  B a r-  

■ ode. p ow . K . K o ż - 
n ie w s k ie g o , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 K la s y c z n e  u -  
tw o r y  fo r te p ia n o w e  — gra  
A . B ia łe c k a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  
o p e re tk o w a , 17.15 P le ś n i chó 
ra ln e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
17,40 P o p u la rn a  m u z y k a  ba­
le to w a , 18.00 U tw o ry  K . 
K u rp iń s k ie j  — aud. w  95-tą 
ro c z n ic e  . ś m ie rc i k o m p „
18.20 D la  każdego  coś m iłe ­
go. 19.00 Pog. sp o rto w a , 
19.15 P ie ś n i i  tańce  ra d z ie c ­
k ie g o  W schodu , 19.30 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 S u l 
t y  o rk .  w  w y k .  O rk . R ozgł. 
B y d g o s k ie j p. d. A . R ez le ra , 

U tw o ry  s k rz y p c o w e  
N a ta n  M ils te in ,  21.28

_____sp o rt., 21.30 M u z y k a
taneczna , 21.45 Odpowiedzi 
„ F a l i  49", 21.55 R epo rtaż  l i ­
te ra c k i, 22.15 P o lska  m u z y ­
ka  ka m e ra ln a , 22.35 K o n c e r t 
m u z y k i s y m fo n ic z n e j.

7.55,
9.10

śni 1
L u d
k o w a ,

k l. 
14.50
15.10
s k ie j '

20.40
gra
W iad .

Jarnuszewska przepracuje w 
PGR-ze dwa dn i; że ko l. Bączek
pojedzie ochotniczo do brygady 
SP...

Sądzimy, że w  Ruchnie nie ma 
bezczynnej m łodzieży, zwłaszcza 
w  obecnym okresie zbliżających 
się w yborów  do Sejmu.

❖
Zresztą n ie  ty lk o  w  Ruchnie, 

czy Zawadzie.
— Stefan K ow a lsk i, W ik to ria  

Rosińska i  M ieczysław  B ilanc
są au to ram i lis tu  z k lasy I i-e j 
Zasadniczej Szkoły M etalow o- 
Energetycznej z B rodn icy  (woj. 
Bydgoszcz), k tó ra  to klasa — 
ja k  piszą — „d la  zadokum ento­
wania łączności z F rontem  N a­
rodow ym  oraz z wdzięczności 
dla P a rtii i  w ładzy ludow e j za 
um ożliw ien ie  je j brania udzia łu  
w  wyborach  — do dn ia 26 paź­
dziern ika w ykona insta lację  e- 
lektryczną na dziedzińcu szkol­
nym ” .

Jest noc. Z daleka do la tu je  
rów nom ierny w a rko t tra k to ra  i 
gdzieś zza pagórka błyska św ia­
tło  re flek to rów . N igdzie w  po ­
b liżu  nie ma an i drogi, ani 
szosy. Jak okiem  sięgnąć pola, 
należące do PGR C ybu liń  ze-

społu Kam ienica (pow. M ia ­
steczko).

—  To pracują dw aj bracia 
trak to rzyśc i: Jan i S tan is ław  
Szczepańscy, k tó rzy  w  akc ji 
pozlotowej, dia uczczenia P ro ­
gramu F rontu Narodowego 
współzawodniczą m iędzy sobą, 
aby wcześniej wykonać pod- 
o ry w k i — jeszcze w  okresie 
trw a n ia  a k c ji żniwnej.

W iele nocy przepracowali 
dw a j bracia. Janek na swym  
trak to rze  — pisze kol. Tadeusz 
S trza łka —  osiąga 140 proc. n o r­
my, a Stasiek — 185. Na każ­
dym  hektarze zaoszczędzają k i­
logram  pa liw a !

Nie ty lk o  zresztą oni. — A by  
szybciej wykonać orkę w y jeż-

dżał nocą na sw ym  traktorze  
także i  kol. F IL IP O W IC Z , osią­
gając przecię tn ie 150 proc. n o r­
my. Tak rea lizu je  on ślubowa­
nie, k tóre sk łada ł jako  delegat 
na Zlocie w  W arszawie. Kol. 
Franciszek P is iak w  czasie akc ji 
żn iw ne j p o tra f ił dziennie kon­
ną kosiarką kosić 8 hektarów  
żyta, gdy norm a w ynosiła  5!

Tak m łodzież PGR C yb y lin  
przygotow uje się do w ielk iego  
dn ia -w yb o ró w  — pisze dale j 
kol. S trzałka.

Będą to pierwsze w yb ory  w 
życiu m łodzieżff. P ierwszy raz 
będzie . ona mogła oddać swoje 
głosy na najlepszych synów n a ­
szego narodu!

Podobnych lis tó w  o trzym u jem y coraz w ięcej. M łodzież ca­
łego k ra ju  ze świadomością współgospodarzy pisze nam  o 
tym , co rob i lu b  ma zam iar zrob ić w  kam pan ii wyborczej. 
L is ty  te są cennym dokum entem  dojrza łości te j m łodzieży, 
k tó re j K ons ty tuc ja  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j zagwa­
ran tow a ła  pełne praw a wyborcze. Czekamy na Wasze lis ty . 
Na wiadom ości o tym  ja k i je s t Wasz kon kre tny  udzia ł w 
przedw yborczej kam pan ii — co każdy z Was ma zam iar zro­
bić d ia  budowy te j Polski, o k tó re j m ów i Program  W yborczy 
—  ja k  macie zam iar przekonywać tych, k tó rzy  nie w  pe łn i ro­
zum ieją jeszcze czego oczekuje od n ich  k ra j,  ja k  będziecie 
pracować nad tym , aby w  szeregach F ron tu  Narodowego zna­
lazła się ja k  na jw iększa ilość m łodzieży na waszym terenie.

B to s z  oddać dziecko do szkoły muzycznej -  kup mu fortepian
Córka m oja uczęszczająca do 

przedszkola TPD N r 8 na Żo­
liborzu została, w raz z grupą  
innych dzieci posiadających 
zdolności muzyczne, skierowana  
do podstawowej szkoły m uzycz­
ne j p rzy u l. Felińskiego 15.

Przyjęcie do szkoły uzależnio­
ne by ło  od złożenia egzaminu 
mającego na celu w ybran ie  
spośród kandydatów  dzieci n a j­
zdolniejszych. W y n ik i egzami­
nów ogłoszono w  10 dn i po e- 
gzaminie. W ywieszona lis ta , na 
k tó re j znalazłam  nazwisko m o­
je j córki, zaw iera ła  na końcu 
dopisek: „Każde z dzieci uczę­
szczających do szkoły  — M U S I 
(podkreślenie moje) posiadać 
własny ins trum en t

Zaniepokojona tym  bądź co 
bądź nieoczekiwanym  w a ru n ­
k iem  zw róciłam  się do k ie ro w ­
n iczk i szkoły ob. K oz łow skie j z 
pytan iem  ja k  m am  rozumieć 
ów warunek. A  oto co pow ie­
działa ob. k ie rowniczka. —  „Jest 
w ie lką  lekkom yślnością ze s tro ­
ny rodziców zapisywanie do 
szkoły m uzycznej dziecka, które  
nie ma fo rtep ianu, lub  którem u  
rodzice nie mogą w  ciągu 3-ech 
miesięcy go kup ić".

J u n a c y
śląskie!) brygad SP

w s tę p u ją
do Państwowych Szkół 

Przysp. Zawodowego
O statnio lic zn i junacy śląskich 

brygad SP zw iedz ili wystawę 
górniczą,' zorganizowaną przez 
K lu b  T echn ik i i  R acjonalizac ji 
p rzy kopa ln i Siem ianowice. Inż. 
W rona zapoznał ju na ków  z h i­
storią górn ic tw a polskiego i  z 
obecnym i osiągnięciam i oraz z 
pracą górn ików , wskazując jed ­
nocześnie na rozw ój technik i. 
W  czasie zwiedzania kopa ln i .ju­
nacy po dz iw ia li rów nież nowo­
czesne . m aszyny sprowadzone 
ze Zw iązku Radzieckiego.

Do obsłużenia tak ich  maszyn 
niezbędne są k w a lif ik a c je  za­
wodowe —  w y jaśn ia ł junakom  
inż. W rona —  k w a lifika c je  
można zdobyć w  Państwowych 
Szkołach Przysposobienia Za­
wodowego.

W ie lu  juna ków  zdecydowało 
się w stąp ić  do tych  szkół. Np. 
ju n a k  S tanisław  F ranckow lak z 
27 brygady pow iedział— „P rzed­
tem  bałem  się ciężkiej robo ty  
w  kopa ln i i  nie chciałem  iść na 
szkołę górniczą, obecnie gdy zo­
baczyłem na własne oczy ja k i­
m i narzędziam i posługuje się 
górn ik , z chęcią zapisuję się do 
Państw ow ej Szkoły Przysposo­
bien ia  Zawodowego, by zdobyć 
szlachetny zawód gó rn ika  i 
w ie rn ie  służyć naszej Ludow ej 
O jczyźnie“ .

EU G EN IU SZ GOCZEK

Próbowałam  w ytłum aczyć ob. 
K ozłow skie j, że podstawowe 
szkoły muzyczne zostały s tw o­
rzone po to, aby kształcić dzie­
c i zdolne, przede w szystkim  ze 
środow iska robotniczego, że m o­
je  dziecko zostało skierowane  
przez przedszkole, w ięc n ie  ja  
byłam  to tym  w ypadku  „ le k k o ­
m yślna“  i  że w  każdym  razie 
w arunek posiadania fo rtep ianu  
jest jednocześnie cenzusem  
zamożności, sprzecznym z pod­
s taw ow ym i założeniam i po lsk ie ­
go szkolnictwa. Ob. Kozłow ska  
w  odpowiedzi na to zapytała, 
czy wyobrażam  sobie naukę  
bez fortep ianu.

Nie, ale wyobrażałam  sobie, 
że k ie row n ic tw o  szkoły w raz z 
K om ite tem  Rodzicielskim  zor­
ganizuje godziny ćwiczeń, ko­
rzysta jąc z fo rtep ianów  na te re ­
nach szkół żoliborskich, Dom u  
K u ltu ry , przedszkoli itp .

Ob. Kozłow ska p rze rw a ła  tę 
rozmowę oświadczeniem: „d a ­
ru je  pani, ale ja  nie m am  czasu 
na tak ie  rozm owy, radzę je d ­
nak o ile  nie ma pani fo r te ­
p ianu i  nie ma go zam iaru k u ­
pić  — zabrać dziecko ze szko­
ły " .

„Z w racam  się do Ciebie, Re­
dakcjo, w  spraw ie „h is to r ii“  mo­
jego nakazu pracy — pisze do 
nas czyte ln ik  Zdzis ław  Lo rek ze 
w s i Elżbieta, pow. Puław y.

Ukończyłem  T echn ikum  Budo­
w y  W agonów we W roc ław iu  i 
zostałem skierowany na w yż­
sze stud ia do W arszawy. Ze 
stud iów  tych jednak ze wzglę­
du na k łopo ty  rodzinne m usia­
łem  zrezygnować. Rozpocząłem 
staran ia o znalezienie pracy w  
swoim  zawodzie. 10 lipca  w y ­
słałem do D y re kc ji Techn ikum  
Budow y W agonów oświadcze­
nie o rezygnacji z dalszej nau­
k i i prośbę o skierowanie mnie 
do pracy.

Dopiero 23 lipca otrzym ałem  
zaw iadom ienie z D yrekc ji, k tó ­
re m ów iło , że kom is ja  skończyła 
urzędowanie i żebym się zw ró­
c ił do Centralnego Zarządu 
Szkół Zawodowych M in is te r­
stwa Przem yślu Maszynowego 
w  W arszawie, a stamtąd otrzy­
m am  nakaz pracy.

Z robiłem  tak, ja k  radziła  m i 
Dyrekcja. 29 lipca byłem  w  
W arszawie. Od Centralnego Za­
rządu otrzym ałem  pisemko, k tó ­
re m ów i, że nakaz pracy otrzy­
mam od D y re kc ji Techn ikum  Bu 
dowy Wagonów i będę mógł od 
15 sie rpn ia rozpocząć pracę. Nie 
stety D yrekcja  przysłała m i na­
kaz pracy 25 sierpn ia. Nakaz 
ten zresztą nie b y ł ważny, gdyż 
nie było  na n im  pieczątki M i­
n is te rstw a Przem ysłu Maszyno­
wego, num eru i daty rozpoczę­
cia pracy. Ponadto b y ł on w y ­
staw iony dla  techn ika  -  e lek try ­
ka, a ja  jestem technik iem -

n ie: —  „Czy dużo dzieci zrezy­
gnowało z nauk i z pgwodu b ra­
ku ins trum en tu ".

Nas to nie in teresu je  — 
brzm ia ła  odpowiedź ob. K oz łow ­
skie j. Potem zorien tu jem y się 
ile  dzieci p rzy jdz ie  do szkoły.

Dziecko oczywiście ze szkoły 
zabrałam  ju ż  nie ty lk o  ze wzglę­
du na kupno fo rtep ianu , ale 
rów nież dlatego, że stanowisko  
k ie row n ic tw a  szkoły nie gwa­
ran tu je  w łaściwego wychowania  
mego dziecka.

Poza tym  sądzę, że dziwne  
„p rze p isy " spowodują co n a j­
m n ie j niepożądany społeczny 
skład uczniów.

Podstawowa Szkoła Muzyczna 
przy u l. Felińskiego jest u trz y ­
m ywana przez państwo. I  na 
pewno nie ty lk o  dla tych dzie­
ci, k tó rych  rodzice m ają  bardzo 
dobre w a ru n k i m ieszkaniowe i 
m aterialne.

H A N N A  STR ZE LE C K A
Sprawę n iezw ykle  dziwnego i 

zupełnie niezrozum iałego sto­
sunku do na uk i dzieci w  Szkole 
M uzycznej p rzy  u l. Felińskiego 
ze strony k ie row n iczk i te j szko­
ły  ob. K oz łow sk ie j k ie ru je m y 
do P rezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej. (Red.)

technologiem, a to chyba jest 
różnica. A by  rozpocząć pracę z 
o trzym anym  nakazem pojecha­
łem  do Ś w idn ika  k . Lub lina . 
T u ta j mego nakazu n ik t  nie 
chcia ł honorować, poradzono m i 
wysłać go do M in is te rs tw a Prze­
m ysłu Maszynowego, aby został 
w łaśc iw ie  w ype łn iony i  uzupeł­
n iony pieczątką. Było  to 24 sier­
pnia.

Dziś jest już  wrzesień i choć 
lis t  z W arszawy idzie jeden 
dzień, dotychczas go nie o trzy­
małem. Ta b iu rokrac ja  naraża 
m nie  na s tra ty  finansowe, tym  
bardzie j przykre, że rodzice cze­
ka ją  na m oją pomoc.

P rosiłbym  Redakcję o in te r­
wencję w  te j sprawie. Należa­
łoby ukarać w innych , as ja  ta k ­
że chcia łbym  ja k  najszybciej 
pracować. Przecież P lan 6-le tn i 
potrzebuje w ie lu  ludzi i  d la ­
tego dz iw i mnie, że u  nas mo­
gą jeszcze Istnieć tak ie  w ypad­
k i b iu ro k ra c ji“ .

Jest rzeczą niedopuszczalną, 
by w  okresie, k iedy ta k  ogrom ­
nie potrzebujem y fachowych 
kad r, zdarzały się w ypadki, że 
w y k w a lifik o w a n i absolwenci, 
chę tn i i  zdo ln i do pracy, nie 
m ogli je j otrzymać, aby tak, ja k  
tow . Lo rek b y li za ła tw ian i d łu ­
go, żle, bezdusznie 1 b iu ro k ra ­
tycznie.

M in is te rs tw o  Przemysłu M a­
szynowego, do którego k ie ru je ­
m y tę sprawę, musi ją  dokład­
nie zbadać 1 wyciągnąć konse­
kw encje  wobec osób stw arza ją­
cych b iurokra tyczne przeszkody 
w  o trzym an iu  pracy przez m ło­
de w y k w a lifiko w a n e  kadry.

Zadałam  jeszcze jedno py ta -

Biurokracja zagradza drogą do pracy 
m łodemu technikowi

............... ........... = ‘= “‘ a

U m o w a  o współzawodnictwie
— N iektóre  oddziały naszej kopalni mają 

trudności z w ykonyw aniem  planów produk­
cyjnych. O rganizacja ZMP-owska nie widzia­
ła  na to rady. N ie p o tra fiła  pomóc. Zarząd 
Zakładow y mało interesował się sprawami 
p rodukcy jnym i. — Z ty m i s łowy w ys tąp i! na 
ostatn im  zebraniu ko lek tyw u  młodzieżowego 
kop. „K a to w ice “  zw ołanym  przez nowego 
przewodniczącego ZZ ZM P  tow. Leśniaka — 
kol. Franciszek K oz ik  — m łodszy rębacz, 
przodow nik pracy. Z łoży ł on równocześnie 
wniosek u tw orzen ia brygady szturm owej, k tó­
ra będzie pomagać na zagrożonych odcinkach 
p rodukcji, by usunąć ja k  najszybciej trudn o ­
ści i systematycznie w ykonyw ać piany.

Czytałem Program  Wyborczy Frontu Na­
rodowego — ciągnął da le j Kozik. W yciągnął 
gazetę i przeczytał zebranym podkreślany w y­
ją tek.

...W zmagajmy w y trw a ły , ofiarny wysiłek 
dla urzeczyw istn ien ia w ie lk ich  zadań Planu 
Sześcioletniego. Podnośmy stale wydajność 
pracy. R ozw ija jm y ruch  współzawodnictwa 
pracy, mnóżm y szeregi racjonalizatorów  
i przodow ników  pracy. Produkujmy więcej, 
tan ie j i  le p ie j—
— Proponuję zorganizować brygadę sztur­

mową, równocześnie zobowiązuję się podnieść 
swą wydajność ze 120 na 145 proc. normy. 
Zebrani tu ta j ja ko  k o le k tyw  — kończył K o ­
z ik  — w inn iśm y pójść do naszych kolegów 
z Programem w  ręku, by podejmowali razem 
z nam i zobowiązania.

» -ir
W niosek został przy ję ty . Powstała 12-oso- 

bowa brygada im. Janka Krasickiego. K ie ­
row n ik iem  brygady został kol. Bogdan Le­
śniak — m łody sztygar maszynowy.

W  następnym dn iu  ak tyw iśc i poszli do m ło ­
dzieży.

Franciszek K oz ik  uda ł się do kol. Uszezy-
k:i. D ługo z n im  nie m usia ł rozm awiać. Są do­
b rym i kolegami. Co jeden to  i  drugi...

— M łodszy rębaczu, podejmiesz zobow ią­
zanie?

—  A  ty  podjąłeś już? —  pyta Uszczyk.
—  No pewno — m ów i dum ny K oz ik  —  ze

120 na 145 proc.
— U  m nie nie idzie dobrze na razie. Mam  

obecnie 125. A le  dam 130 proc. Nie będzie to 
ła tw o wykonać, ale postaramy się. Dla takich 
w yborów  to chce się z siebie wiele dać.

Na inne oddziały poszli kol. kol. Englisz 
i Leśniak. Najcenniejsze zobowiązania zebra! 
Englisz: Basiuk zobowiązał się wykonać 170 
proc. zamiast jak  dotychczas 120, Ganzera 
podniósł swą wydajność ze 120 na 150 proc. 
norm y.

Leśniak chodził od oddziału do oddzlahi. 
Donosił wszystkim o podjętych zobowiąza­
niach. Wiśniewski będzie wykonywał 170 
proc., tj. o 40 więcej n iż  dotychczas; K rólik — 
150 proc. zamiast 125; młody sztygar elek­
tryk —  Wiesław Żur i  elektrycy Englisz, 
Czupala i inni postanowili o 6 dni wcześniej 
uruchomić 4 przenośniki zgrzebłowe 12 taśmo­
we oraz wywieźć 10 wozów złomu na po­
wierzchnię.

W  ciągu Jednej zm iany zebrali 81 zobowią­
zań. W  ciągu dn ia m łodzież kopaln i podjęła 
281 zobowiązań produkcyjnych. W szystkie 
z m yślą o jednym  celu —  o swoim  udziale 
w  kam pan ii w yborczej, o rea lizowaniu Progra­
m u F rontu Narodowego.

Na masówce m łodzież kopa ln i „K a tow ice " 
postanowiła wezwać m łodzież kopa ln i „E m i­
nencja“  do współzawodnictwa.

W ybrano sztafetę m łodych wyborców  — kol. 
kol. Hildegardę Jedrecką, Zuzannę Mazurek
i m łodego racjonalizatora z w ydzia łu  e lek­
trycznego kol. Stefana Zawadowskiego.

Sztafeta rusza zaraz do kopaln i.
—  Buła. ty lk o  żebyś nie  zaw a lił —  m ów i 

do Zawadowskiego K ozik („B u ła “  ta k  żar­
to b liw ie  nazywają Zawadowskiego na kopal­
n i) —  ja k  przeczytasz meldunek, to opowiedz 
im  ja k  się bierzem y do roboty. Powiedz im, 
że sztandar ZG ZM P  nie będzie na długo W 
ich rękach. Możesz im  to powtórzyć.

—  N ie wiesz, czy dasz radę w ykonać coś 
się zobowiązał, i chcesz ju t  m ieć proporzec — 
m ów i do niego kol. Królik. —  Pokaż na jp ie rw  
co potra fisz, nie gadaj ty le  naprzód. Propo­
rzec! N ie będzie ta k  ła tw o go zdobyć. Tak 
samo m ów iłeś przed Zlotem, te  m y go dosta­
niemy. A  co w  końcu się okazało...?

No to się tym  razem lep ie j postaram! — 
A  ta k  czy tak, robota u nas i  u  n ich będzie 
lepsza! —  śm ie je się Kozik.

K iedy w  ch w ilę  później K oz ik  i K ró lik  w y ­
dobyw ali pod ziem ią węgiel, gorące oklaski 
i  o k rzyk i m łodzieży kop. „E m in en c ji“  w ita ły  
sztafetę „K a to w ic “ .

— Wydobędziemy 5.934 tony węgla ponad 
plan, podjęliśmy 48 zobowiązań pozaprzodko- 
wych, stworzyliśmy brygadę szturmową — 
ogółem podjęliśmy 281 zobowiązań produk­
cyjnych. Wzywamy młodzież kopalni „Emi­
nencja“ do podjęcia podobnych zobowiązań 
1 podpisania umowy o współzawodnictwo —  
czyta ł Zawadowski,

W ezwanie zostało podjęte. Sztafeta „E m i­
nenc ji“  ruszy za chw ilę  do kopaln i „K leo-
f  ss**.

K A RO L TRUCHAN

Doświadczenia i wnioski ZMP z pracy zlotowej
trzeba upowszechniać i rozwijać w kampanii wyborczej
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„M ło dz i pa trioc i pod sztanda­
ry  Z M P “  —  oto ty tu ł a rty k u łu  
k ie ro w n ika  W ydzia łu  O rganiza­
cy jno -  Ins trukcy jnego  ZG 
Z M P  tow . Tadeusza R udolfa. 
A r ty k u ł ten o tw ie ra  w rześnio­
w y  num er M iesięcznika In -  
strukcyjnego Z M P  „Nasze ko ło  
pracuje“ .

A u to r, om aw ia jąc w  n im  do­
tychczasowe w y n ik i pracy 
przedzlotowej i  pozlotowej in ­
s tanc ji Z M P  nad wzrostem  or­
ganizacji, m. in . pisze: „Obec­
nie  w  dniach po Zlocie sprawa 
szybkiego w zrostu szeregów 
ZM P, powstawania nowych kó ł 
ZM P, um acniania au to ry te tu  
ZM P  w  masach m łodzieży sta­
je  się jednym  z g łównych za­
dań całej organizacji... Szybka
i  stała rozbudowa organ izacji 
to w arunek w ykonan ia  zadań, 
ja k ie  zostały postawione przed 
Zw iązkiem  M łodzieży Polskie j 
przez naszą F a rtię  i Rząd“ .

W  czasie kam pan ii wyborczej 
organizacja ZM P-ow ska u lep­
szając stale swój s ty l pracy, 
zbliżając się do mas m łodzieży 
ma n iezw yk le  pomyślne w a­
ru n k i wzrostu. W zrost organ i­
zacji pomoże jednocześnie 
Z w iązkow i M łodzieży Polskie j 
w ykonać zadania postawione 
przez Partię , to znaczy popro­
wadzić do u rn  wyborczych m i­
liony  m łodych ludzi w  pełn i 
rozum iejących Program  W ybor­
czy F ron tu  Narodowego, k tó ­
ry  jest program em  szczęśliwej 
przyszłości naszej O jczyzny, to 
znaczy podnieść aktywność m ło ­
dzieży i  je j udzia ł we w spółrzą­
dzeniu kra jem .

„W a lka  o serca młodzieży 
wym aga zorganizowanego, św ia­
domego k ie row n ic tw a  — pisze 
zastępca k ie row n ika  W ydzia łu 
Propagandy i A g ita c ji ZG ZM P 
tow . K azim ierz Barcikow ski. 
— Jedną z najważniejszych form  
te j w a lk i jes t wprowadzone 
przez ZM P  szkolenie organiza­
cyjne. Zadaniem  szkolenia jest

wychować w ie lk ą  arm ię  ag ita ­
to rów  naszej sprawy, uzbroić 
ich do w a lk i z fałszem, k ła m ­
stwem i  p ło tką  w roga“ .

Tę w a lkę  o wysoką św iado­
mość po lityczną m łodzieży będą 
w  czasie kam pan ii wyborczej 
toczyły tysiące m łodych ag ita ­
to ró w  w  zakładach pracy, szko­
łach, odległych w ioskach. W ska­
zania zawarte w  a rtyku le  o 
k tó rym  m owa pomogą a k ty w i­
stom ZM P  i  propagandystom 
poprowadzić jeszcze lep ie j p ra ­
cę szkoleniową, tak, aby ze­
społy szkoleniowe stały się waż­
ną form ą przedwyborczej agi­
ta c ji wśród m łodzieży, aby szko­
l i ły  i  w ychow yw a ły  setki ag i­
ta to rów  Program u Wyborczego 
F ro n tu  Narodowego, aby p ro ­
w a dz iły  dobrą pracę po litycz- 
no-wychowawczą.

D latego „w  toku kam pan ii 
w yborcze j Zarządy ZM P  muszą 
m ieć s ta ły  kon tak t z uczestnika­
m i szkolenia, przydzie lać im  
zadania i pomagać w  pracy. 
Zespół szkoleniowy pow in ien 
stać się w  tym  czasie swego ro ­
dzaju ośrodkiem  ag itacy jnym , a 
uczestnicy — ag ita to ram i“ .

W ie le  cennych doświadczeń 
zdobyły w czasie współzawod­
n ic tw a  zlotowego i  przygotowań 
do Z lo tu  liczne organizacje 
ZM P. Te doświadczenia, n a j­
cenniejszy dorobek Z lo tu , trze­
ba da le j rozw ijać, rozszerzać, 
szczególnie teraz w  okresie kam ­
pan ii wyborczej. Dlatego też 
dużą pomocą będzie dla a k ty ­
w is tó w  np. a r ty k u ł om awia jący 
pracę m łodzieży Zakładów  M-5 
im . Feliksa Dzierżyńskiego we 
W roc ław iu . Pokazuje on, ja k  
m łodzi przodownicy u trw a la ją  
i  rozszerzają dorobek współza­
w odn ic tw a zlotowego. Szereg 
cennych w niosków  d la  Zarzą­
dów  ZM P  zawiera rów nież a r­
ty k u ł pt. „A b y  przodownicy 
przew odzili m łodzieży“ . C ieka­

wa, pouczająca i in teresująca 
jest tu  h is to ria  Bolka M a jew ­
skiego i  K az ika  Z ie lińskiego ze 
Stoczni Gdańskiej.

Ważną, a niestety przez w ie le  
ins tanc ji ZM P -ow skich  zanied­
baną jest praca z delegatam i 
na Z lot. Trzeba tę pracę lepie j 
prowadzić — szkolić delegatów, 
kie row ać ich do ag itac ji w y ­
borczej. Delegaci na Z lo t są bo­
w iem  rezerwą agita torów , a k ty ­
w is tów  i nowych kadr zetem- 
powskich. I  oto na tem at pracy 
Zarządu Gminnego ZM P  w B y ­
chawie pow. L u b lin  z uczestni­
kam i Z lo tu  pisze Kazim ierz K i­
lian.

Poza tym  zna jdu ją  tu  się in ­
teresujące a rty k u ły  ja k  np. 
„O  pełne wykonanie obowiąz­
ków  w si wobec państwa“ , „R o la 
gazetki ściennej w  pracy p o li­
tyczno - wychowawczej“ , re­
cenzje i  spis nowych w ydaw ­
n ictw , satyra...

W  części ..Rozmawiamy z 
czyte ln ikam i" redakcja om awia 
try b  przy jm ow ania  do ZM P  no­
wych członków oraz zamieszcza 
odpowiedzi na pytanie „Ja k  
przygotować i przeprowadzić 
zebranie koła ZM P".

Sprawa wzrostu organ izacji 
Z M P -ow skie j. walka o w ysoki 
poziom szkolenia ideologiczne­
go, rozszerzanie współzawodnic­
twa, praca z delegatami — te 
w łaśnie zagadnienia om awiane 
we w rześniow ym  numerze M ie ­
sięcznika Ins trukcy jnego  Z M P  
są czołowym  zadaniem dla ak ­
tyw is tów  i ins tanc ji ZM P. Za­
daniem, k tó re  m usi być rea lizo­
wane z honorem w toku kam ­
pan ii wyborczej, A  pomogą w  
tym  na pewno doświadczenia 1 
w n iosk i zawarte we wrześnio­
w ym  numerze M iesięcznika In ­
strukcyjnego Z M P  „Nasze ko ­
ło pracuje“ . Diatego zapoznać 
się z n im  pow inni wszyscy ak ­
tyw iśc i ZM P-owscy.

I. M A R T Y N O W IC Z

B y ł na G rzyw nie — na G rzyw nie roz- 
babranym  w  ciep ły dzień wiosenny, 
w ystaw ionym  na słońce w szystk im i pa- 
trocham i. W idz ia ł w sypk i czerwone, 
cynaderkowe. dudy ko łde r gałganko­
wych, flaczk i b ie lizny rozp ięte j od bu­
dy do budy, w y rka  biedoty, u ryn a ły  
bogatych, wzniesione na tykach wysoko 
ja k  bu ław y, ja k  godła wygody i  posia­
dania.

T y le  czasu chodziło się tędy, drogą 
zawsze tą samą, obok „a rk i“  dziado- 
ków, obok budek Rosińskiego, S w idzi- 
ka Przystupv, obok Raj dołka, kap liczk i 
i sklepu Korbala. T y le  czasu patrzy ło  
się na tych, k tó rych  wieś wygnała, a 
m iasto nie wzięło. K tó rym  pracy na­
walono za w ie le  i  ponad siły. K tó rzy  
k lep ią  na szosie kostkę „ t ry lin k ę “  trzy  
razy w  tygodniu z funduszu bezrobo­
cia... Jak żyją otum anieni, ja k  się 
sterają pomału do zdry, na w ą tlu tką  
powłokę doczesną, p iją  z rozpaczy, 
szukają ujścia w R ajdo łku  z. dziewczy­
ną za złotego, wznoszą kap licę do Serca 
1 bo ją się Jus tk i P rzystupy, k tó ra  b ije  
gdzie popadnie, w  śledzionę czy w  sła- 
biznę, bez różn icy — Justce wszystko 
wolno, bo by ła  w  zakładzie i  ma „w a ­
riack ie  papiery“ .

To się już  opatrzyło i  zw ykle nic nie

wzbudzało, na jw yże j gorycz chw ilow ą, 
że w a lka  toczy się przecie o Grzywno, 
tymczasem G rzywno jest jeszcze chw ie j­
ne i  nie bardzo świadome, świadomych 
i  pewnych można na palcach policzyć... 
Ta sama droga inaczej, ale to zupeł­
n ie  inaczej wygląda, gdy się idzie w  
pustkę straszliwą, po sądzie nad sobą, 
z buntem  w  duszy, z żalem do towa­
rzyszy: za co?! W  oczy lezie na trę tn ie  
wszystka krzyw da, dla k tó re j się na­
rażało, k tó rą  chciało się pomścić, wszel­
ka  obłuda, owe „jaszczu rk i“  i sk ładki 
na M urzynka, stary bu rde l p rzy nowej 
kap licy , krecie  „a rk i“  bezdomnych pod 
p ięknym  sklepem K orbala — cały nie­
rząd trzym a jący się kupy  kurczowo i 
też chyba dzięk i jak im ś „w a riack im  
papierom “ . •

N a jba rdz ie j d rażn ił go w idok K orba­
la. P rzyby ł w idocznie z miasta, z g łów ­
nego sklepu swego na św. Antoniego, by 
zlustrować interes na G rzyw nie i przy 
okazji zaczerpnąć powietrza. Na łono 
się w y b ra ł! S iedział na w ie lk im  ka ­
m ieniu za sklepem — pan Roman K or- 
bal, radny m ie jsk i, k u p ie c , i  działacz 
kup iectw a chrześcijańskiego — w yn ie­
siony wysoko nad okoliczną biedę, k tó ­
ra go sobą żyw iła  pędząc w  górę, w 
rozłożyste bogactwo z tysięcy szelesz­

czących papierków , bo nie  doważył, n i*  
dom ierzył, wepchnął gorsze za lepsze, 
cenę na d robn icy podbił... A  zaczął od 
kan tu  z budulcem  na ten w łaśnie 
pierwszy sklep, oszukawszy Szczęsnego 
i  jego ojca, sześć la t tem u. Szczęsny 
pam ięta ł — pa m ię tliw y  by ł, n ie  zapo­
m ina ł!

Chcia ł m u po la tach n iew idzenia to  
przypom nieć, ale K orbal, siedział aku­
ra t do niego plecami, za ję ty rozmową 
przez p ło tek z W a łk iem  w  ogródku.

Z domu jedząc p rzy stole, co rrfu We- 
ronka podała, w idz ia ł przez okno ich 
obu: W alka na sienn iku bladego jeszcze 
po zatruc iu  i  grubego K orba la  nad 
n im , po d rug ie j stronie p ło tka. Słyszał 
wszystko. Rozm aw iali o wyborach do 
Rady M ie jsk ie j — że kom uniści, m im o 
wszystko, zw yciężyli!

„P ro ro k  zaśw ierzbiony“  — fu k n ą ł > w  
m yś li na Korbala. Sprzedaje się Bebe 
za koncesję na Falbance, a W alka nic 
nie obchodzi poza w e rk fire re m  Mussem. 
Przez całą przerwę obiadową pisze w  
kan to rku  za Mussa, w ieczoram i w  jego 
ogródku kopie j podlewa. Gdy Osta­
szewski, inżyn ie r ruchu, wchodzi do 
m aszynowni i gwiżdże na palcach, me­
chanik Tomczewski udaje, że n ie  s ły­
szy, ale W ałek biegnie do inżyn ie ra  i 
Mussa. — M ussuje — powiada z ja d li­
w ie towarzysz Tomczewski.

Szczęsnemu do reszty obm ierzł bra t 
i dom. Od jakiegoś tygodnia, odkąd 
W ałek w ró c ił z R K U  n iby  inwalida... 
Herbatę p a lił czy się gazu um yśln ie  na­
ły k a ł przy w arn ikach , licho  wie, dość, 
że w yk rę c ił się od wo jska kategorią 
„C ". N ie by łoby w  tym  nic ob rzyd li­

wego, gdyby nie W ałkow a zaradność, 
try u m fu ją c a  nad Szczęsnym nawet w  
ty m  w ypadku, bo Szoffęsny służył, a 
"Wałek n ie ; n ie  da ł sobie zabrać d w u ­
dziestu miesięcy. I  gdyby jeszcze nie  
ustaw iczna krzą tan ina dokoła jego oso­
by ! Ca ły dom stanął na nogi, bo ja k ­
ż e !—  W ałek t r u ł się d la  rodziny, ży­
w ic ie l, trza  go ratować, a w ięc i  m lecz­
k o  gorące i  świeże bułeczki, i s iennik 
w  ogródku — niech się opala po pracy, 
n iech wznosi do słońca de lika tny p ro fil 
an ie lsko czystej tw arzy, skalanej g ry ­
masem ja k ie jś  grzesznej w iedzy. Che­
ru b  z Rajdo łka.

Szczęsny wyszedł na dw ór. W zią ł 
w ędkę i  w iążąc zerwaną ży łkę  przypo­
m n ia ł sobie Leona, jego przygaduszki; 
„N a  ba rykad y  — albo pójdę sobie na 
r y b k i ! “  O jciec tymczasem dalej podle­
w a ł swe k w ia tk i w  ogródku, w  ogród­
k u  na długość splun ięcia —  dziesięć me­
tró w  na dziesięć. Chodził ko ło  n ich 
chciw ie  ja k  złodziej, bo też po złodzie j- 
sku ogrodn iczy!: w szystkie warzywa 
oddawał d la  domu, ale k w ia tk i sprze­
daw a ł ukradk iem , c iu ła jąc  groszaki na 
grób. Na grób — ja k  u B abury : jeszcze 
zń życia na własność, z ławeczką, gdzie 
można pomyśleć o sobie uko jn ie , cmen­
ta rn ie  i  z pewną godnością, że osta­
tecznie ma się jednak oparcie... T ak i 
ju ż  b y ł n iem ądry ten ojciec stareńki, 
o uszach całkiem  zw iędłych, zbielałych, 
n ieporadny we w szystkim  i chy try  na 
g ru n t do grobowej deski.

— A  może byś się tak  chociaż p rzy­
w ita ł?  — zagadnął znienacka K orbal. 
— Z m artw ien ie  masz, czy co, że stoisz 
ja k  pień?

Po dawnem u ty k a ł Szczęsnego, m a­
jąc go wciąż za szczeniaka. Szczęsny 
odgryzając żyłkę, zasupłaną przy ha­
czyku, odrzekł przez zęby;

—  N ie każdemu dobrze się powodzi.
—  A  dlaczego? Zastanawiałeś się k ie ­

dy, dlaczego jeden ma. a d ru g i nie?
Lu dz i stojących opodal poruszyło to 

widocznie, n iek tó rzy  p rzysunę li się b l i­
żej, zadzierając g łow y do K orba la  na 
głazie: rzeczywiście, dlaczego jeden 
ma?... I  czekając na sekret pa trzy li 
tępo w  skarpe tk i i gacie Korba la , k tó ­
re lm  podw inięta nogawka odsłoniła: 
skarpe tk i deseniowe, z niebieskiego 
jedw abiu  w  prążki, a ga tk i ja k  pianka 
de lika tne. Nawet od spodu b y ł K orba l 
bogaty i  pański, a przecież kiedyś — 
pam ięta ją ! — tak samo w  jam ie  tu ta j 
m ieszkał.

— Ten ma, k to  o drug im  m yśli. Nie 
o sobie, ty lk o  o tym  d ru g im : czego on 
potrzebuje? Z m iłością, panie dzie jku : 
czy można* mu czymś dogodzić i za ile?

—  Jakoś ta m iłość u pana po św iń­
sku wygląda. Chuda, ps iakrew  i prze- 
rośnięta. Jak m ajow y szponder!

— Spokojnie, spokojnie — m itygow a ł 
go z góry K o rb a l k iw a ją c  zielonym 
termosem, k tó ry  op iera ł o udo. — Po 
co zaraz „po św ińsku“ ? M n ie  się po­
w iodło, nie ukryw am , a że tobie jest 
żle, żeś dotąd „siekifera“  j  ty le , i na­
cierpiałeś się, słyszałem, w  domu alber­
tynów  w  Warszawie, to któż tem u w i­
nien? Czekaj, bez złości! Spokojnie 
m ów im y. Żal m i cię, słowo daję; 
p rzy jdź do kantoru, może w  handlu u- 
rządzę albo we m łyn ie , k tó ry  z wa­
szym szwagrem buduję...

—  Dziękuję, obejdę się.
— No, nie wiem. Z łapałbyś u mnie 

cug, spojrzenie m iałbyś.
— Spojrzenie?
— Weź Grzywno, całe Grzywno, ja k  

je  w idzisz. Wszystek śm ie tn ik  z gno­
jó w ką  pośrodku. W styd, co? Ile  można 
zacenić?

— To i w styd  pan sprzedajesz?
— Wiadomo, sklep tow arów  miesza­

nych — odparł K orba! i z termosu so­
lid n ie  pociągnął. W ierzchem dłon i o ta rł 
m ięsiste w arg i, w yłup iaste  oczy zaszły 
m u w innym  oparem. — Trzeba umieć. 
Patrzysz oto na pieniądze i nie widzisz, 
a ja  w łaśnie sobie ka lku lu ję , ile m i 
oni za ten widoczek zapłacą, łobuzy od 
korony po lsk ie j!

P rzyby ło  K o rb a low i na wadze i na 
powadze, bogactwem śm ierdzia ł, ale 
ja k  daw n ie j rzępo lił rozcapierzoną łapą 
po w łocha te j p iersi, czochrał się i ga­
da ł: i zawsze, po pijanem u czy na 
trzeźwo, w każdym  w idz ia ł zaw istnie 
lepszego łobuza.

— No a ty , na przyk ład . Na ile  sie­
b ie  szacujesz? G dybym  tak chciał prze­
jechać się na tobie, to wiele?

— Jak to należy rozumieć? — spytał 
g łucho Szczęsny.

— Zwyczajn ie . Takie mam życzenie, 
abyś m nie  obniós! dookoia Dookoła 
G rzywna, tam  i nazad Pięćdziesiąt zło­
tych chcesz?

Szczęsny oparł wędkę o chałupę, po­
s tąp ił do głazu. Ludzie z dołu także 
jeszcze b liże j podeszli.

— Pół stów ki to pieniądz... T y lk o  że 
pan cholernie gruby, panie K o rb a l Sto 
k ilo  będzie.

(c. d. n.)



R o zm o w y radzfecko«chańskie
wspólnej zdecydowanej walki o zachowanie i

o bezpieczeństwo międzynarodowe
Komunika! radziecko -chiński o rokowaniach mirrdzy Rzazem Radzieckim a rieiegacja rządową Chińskie; iiopnhiiki Ludowe)

są w y ra ze m
utrwalenie pokoju

W  M oskw ie toczyły się ostatn io rokow ania między przewodniczącym  Rady M in is trów  ZSRR 
J. W. S talinem  m in istrem  spraw zagranicznych ZSRR A. J. W yszyńskim  i m in is trem  handlu 
zagranicznego ZSRR P. N, K um yk in e m  z jedne j strony a delegacją rządową C hińskie j Rc- 
pub iiK i Ludow ej z prem ierem  Państwowej Rady A d m in is tra cy jn e j i m in is trem  spraw zagra­
nicznych Czou E n-la iem  na czele, w  składzie: w iceprem ier Państwowej Rady A d m in is tra ­
cy jne j Czen Jun, zastępca przewodniczącego K om ite tu  Finansowo-Ekonomicznego L i Fu-czun, 
ambasador nadzwyczajny i pełnomocny C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej w  ZSRR Czan 
W en-tian i  zastępca szefa sztabu generalnego Su Ju i — z d ru g ie j strony. *.
Podczas tych rokowań rozpa- życie zarządzeń wykonawczych 

trzono ważne polityczne i eko- do tego porozutnienia i w  tym  
nomiczne zagadnienia stosun- celu zgodnie postanow iły u tw o ­
ró w  m iędzy Zw iązkiem  Radzie­
ck im  a Chińską Republiką L u ­
dową- Rokowania, k tóre p rze­
biegały w  atmosferze przyjazne­
go zrozum ienia wzajemnego i 
serdeczności, po tw ie rdz iły  zde­
cydowaną wolę obu stron sk ie­
row ania swych w ys iłków  ku 
dalszemu um ocnieniu i rozw ojo­
w i łączącej je przy jaźn i i w spó ł­
pracy, przyczynia jąc się zarazem 
ze wszech m ia r do zachowania 
i  u trw a le n ia  pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. W 
toku  rokowań strony postano­
w i ły  zgodnie przystąp ić do 
wprowadzenia w  życie zarzą­
dzeń m ających na celu bezpłat­
ne przekazanie przez rząd 
radziecki rządow i C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej w  końcu 1952 
roku na ca łkow itą  własność 
wszystkich pra\ń związanych ze 
wspólnym  zarządem C hińskie j 
Czangczuńskiej L in ii K o le jow e j 
w raz z całym należącym do niej 
m ieniem .

Jednocześnie prem ier Państ­
w ow e j Rady A dm in is tra cy jne j 
i  r r in is te r spraw zagranicznych 
Chińskie j R epub lik i Ludowej 
Czou E n -la i oraz m in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR A. J. W y­
szyński dokonali w ym iany  not 
w  spraw ie przedłużenia te rm i­
nu wspólnego korzystan ia z 
ch ińsk ie j w o jskow ej bazy m or­
skie j P o rt A rtu ra .

Komunikat radziecko- 
chiński o przekazaniu 

Chińskiej Czangczuńskiej
Linii Kolejowej rządowi 

Chińskiej Republiki 
Ludowej

O dpowiednio do stosunków 
przy jaźn i i współpracy, ja k ie  u - 
s ta liły  się m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  a Chińską R epub li­
ką Ludową, podpisane zostało 
w  M oskw ie 14 lutego 1950 r. po­
rozum ienie w  spraw ie C h iń­
sk ie j Czangczuńskiej L in ii 
K o le jow e j, r,a mocy które­
go rząd radziecki przeka­
zuje bezpłatnie rządowi C h iń­
sk ie j R epub lik i Ludow ej na 
zupełną własność wszystkie 
swe prawa związane ze wspól­
nym  zarządem C hińskie j Czang­
czuńskie j L in i i  K o le jow e j w raz 
z całym  należącym do te j l in i i  
m ien iem  W myśl tego poro­
zum ienia przekazanie wspom­
niane j Chińskie j Czangczuńskiej 
L in i i  K o le jow e j powinno nastą­
pić na jpóźnie j w  końcu 1952 ro ­
ku.

Obecnie rząd radziecki i rząd 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 
p rzystąp iły  do wprowadzenia w

rzyć mieszaną kom isję radzie 
cko-chińską. Mieszana kom isja 
radziecko-chińska powinna za­
kończyć przekazywanie C h iń ­
skie j Czangczuńskiej L in i i  K o ­
le jow ej Chińskie j Republice L u ­
dowej na jpóźnie j do 31 grudn ia 
1952 roku.

Nota premiera Państwowej
Rady Administracyjnej 

i ministra spraw 
zagranicznych Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej
Republiki Ludowej Czou 

En-iaia do ministra spraw 
zagranicznych ZSRR 
A. J. Wyszyńskiego

Szanowny Towarzyszu M in i­
strze!

Z chw ilą  gdy Japonia odmó­
w iła  zawarcia wszechstronnego 
tra k ta tu  pokojowego oraz za­
w a rła  tra k ta t separatystyczny 
ze Stanam i Z jednoczonym i i 
n iek tó rym i innym i k ra jam i, w o ­
bec czego Japonia nie ma i w i­
docznie nie chce mieć trak ta tu  
pokojowego z Chińską R epub li­
ką Ludową i Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , w y tw o rz y ły  się w a ­
ru n k i niebezpieczne dla spra­
w y pokoju, a sprzyjające po­
now ieniu się agresji japońskie j.

Z uwagi na to 1 w  celu za­
pewnienia pokoju, jak  również 
na podstawie uk ładu o przy jaź­
ni, sojuszu i  pomocy wzajem ­
ne j między Chińską Republiką 
f.udowa a Zw iązkiem  Socja lis­
tycznych Republik Radzieckich 
— rząd C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej proponuje i prosi, aby 
rząd radziecki zgodził się prze­
dłużyć usta lony w  art. Z poro­
zum ienia chińsko - radzieckie­
go w  spraw ie P ortu  A rtu ra  — 
te rm in  w ycofania w o jsk ra ­
dzieckich z używ anej w spól­
nie ch ińsk ie j w o jskow ej bazy 
m orsk ie j P ort A rtu ra , do cza- J 
su zawarcia tra k ta tó w  poko- | 
jo w y c li m iędzy Chińską Re­
pub liką  Ludową a Japonią o- 
raz Zw iązkiem  Radzieckim  a 
Japonią.

Jeżeli rząd radziecki zgodzi 
się na powyższą propozycję rzą­
du C h ińskie j Republiki. Ludowej, 
n inie jsza nota i nota zaw iera­
jąca Waszą odpowiedź uważa­
ne będą za część składową po­
rozum ienia z dnia 14 lutego 1950 
roku między Chińską Republi­
ką Ludową a ZSRR w sprawie 
wo jskow ej bazy m orskie j Port 
A rtu ra , k tóra to część nabierze 
mocy obowiązującej z dniem 
w ym iany not.

Proszę Was, towarzyszu M i­
nistrze, o przyjęcie wyrazów 
mojego najgłębszego poważania. 

(—) CZOL E N -L A I 
Dnia 15 września 1952 r.

Nota ministra spraw 
zagranicznych ZSRR 
A. J. Wyszyńskiego 

do premiera Państwowej 
Rady Administracyjnej 

i ministra spraw 
zagranicznych Centralnego 
Rządu Chińskiej Republiki 

Ludowej Czou En-laia
Szanowny towarzyszu Pre­

mierze i M in is trze !

Potw ierdzam  odbiór Waszej 
noty z dn ia  15 września br., k tó ­
ra. głosi:

„Z  chw ilą  gdy Japonia odmó­
w iła  zawarcia wszechstronnego 
trak ta tu  pokojowego oraz za­
warta tra k ta t separatystyczny 
ze Stanam i Zjednoczonym i i nie 
k tó rym i innym i k ra jam i, wobec 
czego Japonia nie ma i w idocz­
nie nie chce mieć trak ta tu  po­
kojowego z Chińską Republiką 
Ludową i Zw iązkiem  Radziec­
kim , w y tw o rzy ły  się w a runk i 
niebezpieczne dla sprawy po­
koju, a sprzyjające ponowieniu 
się agresji japońskie j.

Z uwagi na to i w  celu za­
pewnienia pokoju, ja k  również 
na podstawie układu o przyjaź­
ni, sojuszu i pomocy wzajem ­
nej między Chińską Republiką 
Ludową a Zw iązkiem  Socjalis­
tycznych Republik Radzieckich 
— rząd Chińskie j R epub lik i L u ­
dowej proponuje i prosi, aby 
rząd radziecki zgodził się prze­
dłużyć te rm in  wycofania w o jsk 
radzieckich z używanej wspól­
nie ch ińskie j w ojskow ej bazy 
m orskie j Port A rtu ra , ustalony 
w art. 2 porozumienia ćhińsko- 
radzieckiego w  sprawie Portu 
A rtu ra , do czasu zawarcia tra k ­
ta tów  pokojowych m iędzy C h iń ­
ską Republiką Ludową a Japo­
nią  oraz Zw iązkiem  Radzieckim  
a Japonią“ .

Rząd radziecki wyraża zgodę 
na powyższą propozycję rządu 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej o- 
raz zgadza się na to, aby Wasza 
nota i n inie jsza odpowiedź na 
tę notę b y ły  częścią składową 
wspomnianego w yże j porozumie­
nia  z dn ia 14 lutego 1950 roku 
w  spraw ie o w o jskow ej bazie 
m orsk ie j P ort A r tu ra  z dniem 
w ym iany  n in ie jszych not.

Proszę Was, towarzyszu Pre­
m ierze i  M in istrze, o przyjęcie 
wyrazów  mojego najgłębszego 
poważania.

(— ) A. J. W yszyński 
Dnia 15 września 1952 r.

Przyjęcie na Kremlu
.Tak donosi agencja TASS, dnia 

15 września przewodniczący Ra­
dy M in is tró w  ZSRR J. W. 
S T A L IN  w yda ł na K rem lu  
obiad na cześć delegacji rzą-

W  JL jbWspaniałe perspektyrozła
przed młodzieżg II Konferencja SED

dowej C h ińskie j R epublik i 
Ludow ej z prem ierem  Pań­
stwow ej Rady A dm in is tra ­
cy jne j i  m in is trem  spraw zagra­
nicznych C hińskie j R epublik i 
Ludow ej Czou En-la iem  na cze­
le oraz na cześć delegacji rządo­
w e j M ongolskie j R epub lik i L u ­
dowej z prem ierem  J. Ccdenba- 
lem na czele. Ze strony ch iń­
skie j na obiedzie obecni b y li m. 
tn. Czou En-la i, zastępca prze­
wodniczącego K om ite tu  F inan­
sowo - Ekonomicznego przy 
Państwowej Radzie A dm in is tra ­
cy jne j L i Fu-czun, ambasador 
nadzwyczajny i  pełnomocny 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 
w  ZSRR Czan W en-tian, za­
stępca szefa sztabu general­
nego Ludowo -  R ewolucyjnej 
Rady W ojennej Su Ju i, m in i­
ster przem ysłu ciężkiego Wan 
Hao-szou, m in is te r przemysłu 
opałowego Czan Jui.

Na obiedzie obecni b y li rów ­
nież prem ier M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludow ej J. Cedenbal, 
w icem in is ter spraw zagranicz­
nych M R L  Sambu, amabasador 
nadzwyczajny i  pełnomocny 
M R L  w  ZSRR Idamżab.

Ze strony radzieckie j na obie­
dzie obecni b y li m. In. W. M . 
M olotow , G. M . M alenkow , L . P. 
Beria, K . E. W oroszylow, A . I. 
M iko jan , N. A . Bulganin, 
L. M . Kaganowicz, N. S. C hru- 
szczew, M . Z. Saburow, I. F. Te- 
wosjan, W. A . Maiyszew, M. G. 
P ierw uch in , W. W . Kuzniecow, 
A. J. W yszyński, marszałek 
A. N. W asilewski, A . G. Zw ie- 
riew , N. G. Kuzniecow.

Obiad up łyną ł w  serdecznej 
i  p rzy jazne j atmosferze.

D ru g a  K o n fe re n c ja  S o c ja lis ty c z n e j P a r t i i  Jertno- 
Scl, k tó ra  o d b y ła  sic w  l ip c n  b r., zapo czą tko w a ła  
n o w y  ok res  w  h is to r i i  N ie m ie c .

P o d ję ta  na te j  K o n fe re n c ji  u c h w a la  o b u d o w ie  
p ods taw  s o c ja liz m u  w N R D  p rz y ję ta  zos ta ła  przez 
m asy p ra c u ją c e  N ie m ie c  z w ie lk im  e n tu z ja zm e m . 
W  o k re s ie  g d y  A d e n a u e r chce u n ie m o ż liw ić  z je ­
dnoczen ie  k r a ju  na d e m o k ra ty c z n y c h  p odstaw ach , 
p o d p is u je  w o je n n y  „ u k ła d  o g ó ln y “  — lud n o ść  N R D  
p rz y s tą p iła  do b n rio w y  p ods taw  s o c ja lis tyczn e g o  
życ ia  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o .

W ic e p re m ie r  W . l l l b r ic h t  s tw ie rd z i! na  K o n fe ­
re n c ji ,  żc m asy p ra c u ją c e  N R D  zaczę ły  s w ó j s ta r t  
od  s p rzą ta n ia  g ruzó w  i  n a p ra w y  k a n a liz a c ji ,  a dziś 
dosz ły  do rozpoczęc ia  b u d o w y  s o c ja liz m u .

B u d ow a ć  p o d s ta w y  s o c ja liz m u  w  N R D  — znaczy 
ro zbu d o w a ć  p rz e m y s ł c ię ż k i — m ó w !i na  K o n fe ­
r e n c j i  to w . U ib r ic h t .

U d z ia ł p rz e m y s łu  p ańs tw ow ego  i  spó łdz ie lczego  
w  o g ó ln e j p ro d u k c ji  N R D  os iągn ie  pod  k o n ie c  b r. 
ju ż  81 p ro c e n t. N a z d ję c iu  w id o c z n y  je s t szyb 
T h S lm an a  k o m b in a tu  m ie d z i im , W . P iecka .

H a ń b a
Konferencja prasowa w sprawie stosowania 

przez USA broni bakteriologicznej
W Pekin ie  odbyła się kon ferencja  prasowa, na k tó re j członkow ie M iędzynarodow ej K o m i­

s ji N aukow ej, u tw orzonej z In ic ja ty w y  K om ite tu  W ykonawczego Ś w ia tow ej Rady Poko ju 
w  celu zbadania spraw y w o jn y  bakterio log icznej, odpow iada li na py tan ia  dz ienn ikarzy c h iń ­
skich ) zagranicznych. Na kon fe ren c ji obecny b y ł przewodniczący Chińskiego K om ite tu  Ob­
rońców Pokoju K uo Mo-żo.

bakte rio lg icz jia  prowadzona 
przez Stany Zjednoczone, odpo­
w iedzia ł p ro f. Needham, k tó ry  
podczas d rug ie j w o jn y  św iato­
wej badał fa k ty  używ ania b ron i 
bakterio log icznej przez Japoń­
czyków. P odkreś lił on, że w  ro ­
ku  1943 przekonał się na pod­
staw ie n ie  budzących w ą tp li­
wości fak tów , że Japończycy 
używ a li b ron i bakterio log icznej. 
N ie ulega też w ą tp liw ośc i — 
pow iedzia ł pro f. Needham — 
że n iektóre  państwa zachodnie, 
a zwłaszcza Stany Zjednoczone, 
wydaćą dziś o lbrzym ie  sumy na 
badania związane z bronią bak­
terio logiczną. Jednakże m etody 
stosowane przez Stany Z jedno­
czone, n ie  różn ią się zasadniczo 
od' metod używanych przez Ja­
pończyków. Zresztą rząd ame­
ryka ń sk i używa japońskich 
zbrodniarzy wojennych do prac

Jeden z korespondentów za­
dał pytan ie : — Jakie są g łów ­
ne dowody, na podstaw ie k tó ­
rych Kom isja s tw ie rdz iła  fak t 
używania b ron i bakterio log icz­
nej przez am erykańskie s iły  
zbrojne w  K ore i i w  Chinach 
północno-wschodnich?

Odpowiadając na to pytanie 
delegat b ry ty js k i, profesor b io ­
lo g ii j  chem ii na un iwersytecie 
w Cambridge, daw ny k ie ro w ­
n ik  w ydz ia łu  nauk p rzy ro dn i­
czych, d r Joseph Needham oś­
w iadczył m. in .:

— W ysłuchaliśm y *eznań 
w ie lu  naocznych św iadków, 
k tó rzy  w idz ie li, że sam oloty a- 
m erykańskie zrzucają bomby 
bakteriologiczne. Rozm awiali« - 
my z uczonymi ch ińsk im i i ko ­
reańskim i; zbadaliśm y dowody 
rzeczowe oraz dokum enty, k tó ­

re s łuży ły  za podstawę spra­
wozdania, ogłoszonego przez 
Św iatow ą Radę Pokoju. Doko­
na liśm y też szczegółowych in s ­
pekcji w  terenie.

Na pytan ie  dlaczego w  K ore i 
i w  Chinach północno-wschod­
nich nie w ybuch ły  epidemie po 
użyciu przez A m erykanów  b ro ­
n i bakterio log icznej, odpowie­
dział uczony szwedzki, dy rek­
to r la bo ra to rium  klin icznego 
przy zarządzie szp ita li m ie j­
skich w  Sztokholm ie d r A . A n - 
ćireen. P odkreś lił on, że fa k t 
ten należy zawdzięczać o fia rne j 
i w y trw a łe j pracy koreańskich i 
chińskich uczonych oraz zorga­
nizowanej wzorowo walce 
przeciwko epidemiom.

Na pytanie , czym się różni 
w o jna bakterio log iczna, jaką 
prowadziła Japonia i  wojna

(dokończenie ze str. I)

W  przemyśle w e łn ianym  na 
apel p ierw si odpow iedzieli m ’ o- 
dzi robotnicy Zakładów Prze­
m ysłu W ełnianego im. W l. Rey­
monta. Z ZPW  im. W ł. Rey­
monta wysłana została do mfo-

m1

dzieży Zakł. Przem. W ełnianego 
im. N iedzielskiego Sztafeta M ło ­
dych W yborców, która zobo­
wiązała się m. in. w yp roduko­
wać do 25 października br. po­
nad pian 520 kg przędzy i  100 
m. tkan in.

Zobowiązania studentów i wykładowco? 
Wyższo] Szkoły Ekonomicznej w Ładzi

Słuchacze Wyższej Szkoły E- 
konom icznej w  Łodzi podję li 
w ie le  zobowiązań dla poparcia 
Program u Wyborczego F rontu 
Narodowego i uczczenia X IX  
Zjazdu WKP(b>. M. in. postano­
w iono uporządkować b ib lio tekę 
uczelnianą j wykonać prace

przy urządzeniu boiska uczel­
nianego. P racow nicy naukow i 
Zakładu Ekonom ii Politycznej 
opracują do końca listopada br 
b ib liog ra fię  z zakresu ekonom ii 
po lityczne j obejm ującą czaso­
pisma naukowe polskie, radzie 
ckie i niem ieckie.

Hcwy rekord Polski w betonowaniu ustanowił 
E-oscbowy zespól J. Wolanta

5-ósobowy zespól betoniarski 
Józefa W olanm a pracujący na 
budow ie S tac ji Przem iału Ce­
mentu w  Tarchom in ie pod W ar­
szawą rea lizu jąc swe zobowiąza­
n ia  podjęte dla uczczenia Pro- 
g-am u Wyborczego F ron tu  Na­
rodowego i X IX  Zjazdu 
W KP(b), pob ił 16 bm. rekord 
Polski w  betonowaniu układa­
ją c  w  ciągu 8 godzin 125 tn 
sześć, betonu. S tanow i to 1194

proc. norm y. Poprzedni rekord 
należący do załogi z 1 Warsz. 
Przem. Zjedn. Budo,vIanego 
w ynos ił 87,6 m. sześć. Zespól 
postanow ił do 26 października 
w ykonyw ać przy uk ładan iu  be­
tonu p rzyna jm n ie j połowę o- 
becnego rekordu czyli ok. 600 
proc. norm y. Do podejm owania 
podobnych długookresowych 
zobowiązań zw ycięski zespól 
wezwał beton iarzy % całego 
k ra ju .

Tnldozyści POM Ssnigiei pow. Kośc&n 
podeptrą zobowiązania produkcyjne

Brygada T. Sadowskiego z 
POVI w  Śm ig łu postanowiła 
w ykonać om oty w  gospodar­
stwach zespołowych i in d yw id u ­
alnych do dn ia 5 października 
skracając te rm in  zakończenia 
prac o 5 dni. Podobne zobowią­
zania podję ły i inne brygady.

/ ż r
T raktorzyści zespołu FGR 

Strzegom w  w o j. w rocław skim

postanowił: m. in. ukończyć te r­
m inow o akcję siewną oraz w y ­
konywać przeciętn ie po 120 
proc. norm y dziennie. Wśród 
podjętych zobowiązań wyróżnia 
się postanowienie trak to rzys ty  
Szydłowskiego z gospodarstwa 
Stanowice, k tó ry  postanowi! 
przepracować na c iągn iku „U r ­
sus 45“  4800 godzin bez kap ita l­
nego remontu.

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t. N a ­
k ła d  RS W „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I-  W a r­
szawa, A l I A r m ii  W P . I I .

TE C E F O N Y . C e n tr .: 8-09-81, 
6-26-81, 8-75-24. Red. N a c z e ln y : 
8-76-61. D z ia ł K o resp . I L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna : C e n tr. 
DSP 7-56-2» do 30 w e w n . 101. 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W a rsza ­
w a, M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p. te l. 
8-07-11 i  6-37-20 w e w n . 56.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k t. G ra f. 
„D S P “ . P rzed. P ańst. W y o d ­
rę bn io ne . _________

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h " ,  O d d z ia ł 
w  W a rsza w ie . S re b rn a  12. Te l. 
c e n tr. 8-04-21, 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
m ieś. — 1.80 zł. k w a r t .  — 5 40 zł, 
p ó łro c z n ie  — 10.80 z ł, ro cz ­
n ie  — 21.60 zł. Z a m ó w ie n ia
i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le ­
coną p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  lis to n o ­
sze. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na 
p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  O d­
d z ia ły  i D e le g a tu ry  P P K  
„R u c h " .

Resiizuiąc porilęto zataczania
p r z o d u j ą c y  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  

w s t ę p u j ą  d o  Z M P
W spółzawodnictwo pozlotowe oraz zobowiązania podejm o­

wane dla  poparcia F rogram u Wyborczego F ron tu  Narodowe­
go i uczczenia X IX  Zjazdu W KF(b) przyczyn ia się do da l­
szego pogłębienia uśw iadom ienia politycznego m łodzieży, k tó ­
ra licznie wntępuje do ZM P.

W  ostatn im  okresie na sa­
m ym  ty lk o  teren ie w o j. gdań­
skiego powstało około 60 kó ł
ZM P — w  tym  38 w  ośrodkach 
w ie jsk ich , w  gromadach i spół­
dzieln iach produkcy jnych . No­
w i członkow ie- ZM P  to przo­
downicy pracy i nauki, o fia rn i 
budowniczow ie Polski Ludo­
w ej, stoczniowcy, m etalowcy, 
robotn icy po rtow i, m arynarze 
i chłopi.

W ostatn ich dniach 11-osobo- 
we kolo ZM P powstało w  je d ­
nym  z. oddziałów w  Zakładach 
M echanicznych im . Gen. K a ro ­
la Świerczewskiego w  Elblągu. 
K o ło  to zorganizowało brygadę 
p rodukcy jną  nadając je j im ię 
Janka Krasickiego.

23-osobowe ko ło  Z M P -ow - 
skie powstało rów nież w  dz ia­
le p lanowania operatywnego. 
Członkowie tego koła, m łodzi

technicy: W ojciech K rzepkow - 
ski, Jan Łuczak, Tadeusz Szym­
czak, Zb ign iew  M ichalczuk
i  in n i b y li in ic ja to ra m i podję­
cia zobowiązań przez załogę 
Zakładów M echanicznych im  
Gen. K aro la  Świerczewskiego 
w E lb lągu dla poparcia Naro­
dowego F ron tu  Wyborczego i 
uczczenia X IX  Zjazdu W KP(b).

W  pow. sztum skim  50 dele­
gatów na Z lo t zgłosiło się do 
poszczególnych zarządów gm in ­
nych z prośbą o p rzy jęc ie  ich 
do ZMP. Robotnica ro lna  je d ­
nego z państwowych gospo­
darstw  ro lnych w  pow. sztum ­
sk im  — Teresa K ucharska rzu ­
ciła wezwanie do wszystkich 
delegatów i przodow ników  p ra ­
cy w o j. gdańskiego, aby w stę­
pow a li w  szeregi organizacji 
Z M P -ow sk ie j, by lep ie j i sku ­
teczniej pracować dla szczęścia 
Ojczyzn^».

Górnicy, hutnicy i młodzież szkolna 
e i i ł u z j a s t y c z n i e  w it a .  

żnlEiierz) wracających z ubozńn felnlch
Serdecznie w ita ły  w ielotysięczne rzesze górn ików , hu tn ikó w  

śląskich kopalń i hu t oraz m łodzież szkolna i akadem icka, po­
w racających w  dn iu  14 bm. z obozów le tn ich  żo łn ierzy W o j­
ska Polskiego.

W zdłuż trasy przemarszu oddziałów W P zgrom adziło się oko­
ło 30 tys. m ieszkańców m iasta Katow ic. U lice udekorowano 
biało - czerw onym i i czerw onym i flagam i.

3-B-26319

Fo defiladzie  zebrały się rze­
sze m ieszkańców K atow ic  na 
o lb rzym im  dziedzińcu przed ko­
szarami.

W im ien iu  społeczeństwa po - 
w ita ł żołnierzy w  gorących sło­
wach przewodniczący M ie jsk ie j 
Rady Narodowej — Józef D z iu ­
ra.

Gorące pozdrow ienia w  im ie ­
niu m łodzieży szkolne j i h a r­
cerzy w o j. katow ick iego prze - 
kązała żołnierzom  13-letn ia 
przodownica nauki i pracy spo­
łecznej ie  szkoły n r 5 w  K a to ­
w icach — Barbara Jankowska, 
m ów iąc o w ie lk ie j m iłości i sza­
cunku, ja k im  darzy młodzież 
żo łn ierzy Ludowego W ojska 
Polskiego.

Za serdeczne i entuzjastyczne 
pow itan ie  podziękował przodow­
n ik  w yszkolen ia bojowego i  po­

litycznego — strzelec Zbigniew 
Butm anow icz. „Żo łn ierze  W o j­
ska Polskiego —- ośw iadczył on 
— natchnien i twórczą pracą na­
szego narodu. w ie rn i rządow i 
ludowem u, Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej i je j przy­
wódcy Bolesławow i B ie ru tow i, 
dowodzeni przez w ielkiego 
syna narodu polskiego, bohatera 
spod M oskw y, K u rska  i S ta lin ­
gradu, w ychow anka wspanialej 
s ta linow sk ie j szkoły wo jskow ej, 
pogrom cy faszyzmu h itle ro w ­
skiego ;— M arszałka K onstante­
go Rokossowskiego, zapewniają, 
iż nieugięcie stoją i  stać będą 
na straży poko ju  i  szczęśliwej 
przyszłpści lu dz i pracy“ .

W godzinach popołudniowych 
odbyła się w ie lka  zabawia ludo ­
wa w  P arku  Kościuszki w  Ka~ 
to wicach.

nad bronią bakterio log iczny.

Na zakończenie kon fe renc ji 
przewodniczący Chińskiego K o ­
m ite tu  O brońców P oko ju K uo 
Mo-żo podziękował członkom 
K om ite tu  oraz ośw iadczył: — 
Wszyscy uczciw i ludzie na św ię­
cie pow inn i w  im ię  szczęścia 
hidzkości zjednoczyć się w  w a l­
ce przeciwko w o jn ie  ba k le rio - 
'ogicznej. Jestem głęboko prze­
konany, że nauka zwycięży I że 
pokó j za trium fu je !

V  J Ü

R ów n ie ż  przed d ru g ą  pod s taw o w a  
d z ie d z iną  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j 
N R D , przed  ro ln ic tw e m  s io ją  po ­
w ażne zadan ia . -lego g łó w n y m  ce­
le m  w czasie bieżącego p lanu  5 - le t- 
n iego  je s t p os ta w ie n ie  k u ltu r y  ro l­
n e j na. w y s o k im  poz iom ie  o raz  u zy ­
ska n ie  ja k  n a jw ię k s z y c h  w y n ik ó w  
w  h o d o w li z w ie rz ą t, aby  w ten  
sposób za pe w n ić  rzeszom  p ra c u ją ­
cym  dosta teczną  ilość  ś ro d kó w  ż y w ­
n o ś c io w y c h , a d la  p rze m ys łu  — su­
ro w c ó w .

W yd a tn ą  pom oc udz ie la  państw o  
ch ło p o m  n ie m ie c k im . Na p o lach  
N RD  p ra c u ją  s e tk i tra k to ró w  do­
s ta rcza n ych  p rzez Z w ią z e k  R adzie­
c k i.

R ów nocześn ie  z ro z w o je m  p rze ­
m ys łu  i ro ln ic tw a  o pa rteg o  na no­
w y c h  zasadach i n o w e j te ch n ice  po­
s tę p u je  szko len ie  m ło d y c h  k a d r . 
G łó w n ą  podstaw ą k sz ta łce n ia  m ło ­
dz ieży  je s t szko le n ie  zaw odow e. 
B ieżą cy  p la n  p rz e w id u je  p rz y g o to ­
w an ie  do p ra c y  do r . 1955 — 1.102.000 
w y s o k o w y k w a lif i lc o w a n y c h  ro b o tn i­
k ó w . N a jb a rd z ie j m asow ą fo rm ą  
je s t szko len ie  w e w n ą trz z a k ła d o w e , 
gdz ie  pod k ie ru n k ie m  m a js tró w  
m łod z ież  zd o b yw a  w iedzę  1 dośw ia d ­
czenie.

M ło d z ie ż  n ie m ie c k a  n ie  t y lk o  z e n tu z ja zm e m  
p ra c u je  I u czy  się...
...a le  ta kże  z zapa łem  ro z w ija  swą tężyznę  f i ­

zyczną. N a jb a rd z ie j u lu b io n y m  sp orte m  A lfre d a  
Y ie w e g , c z ło n k a  F D J je s t s z y b o w n ic tw o

Po dob rze  s p e łn io n y m  o b o w ią z k u  — w y p o c z y n e k  
je s t ba rdzo  p rz y je m n y , zw łaszcza gdy  ta ń czy  się 
z te m p e ra m e n te m  lu d o w y  ta n ie c . R ozw ó j k u l tu r y
n a ro d o w e j, to  tanże  w k ła d  w O u d o u n ic i.  o »o«.ja- 
lis ty c z n e .

o p r. F. BU11DZY

Ludność Niemiec zachodnich 
żąda rozpoczęcia rokowań z delegacja 

izfey Ludowej HBłl
Z T r lz o n ii w  dalszym ciągu nadchodzą wiadomości o de­

m onstracjach szerokich rzesz społeczeństwa zachodnio - n ie­
m ieckiego pod hasłem w a lk i o przywrócenie jedności Niemiec.

Szta n d a r
MŁODYCH

¡ ¡i • H

%

R ekru tu jący  się z różnych 
w a rs tw  społeczeństwa uczestni­
cy ank ie ty  rozpisanej wśród 
ludności Ham burga opow ie­
dz ie li się jednogłośnie za żąda-

M-

M IN IS T E R S T W O  
S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H  

B U Ł G A R II.. .
...s k ie ro w a ło  n o tę  p ro te s ta c y jn ą  

do am basady Ju go s ło w ia ń s k ie j w  
S o fii.

N o ta  p rzy ta cza  10 w y p a d k ó w  o- 
s trz e la n la  z b ro n i p a ln e j i  a r ty le ­
r i i  te r y to r iu m  B u łg a r i i  o raz  prze 
rz u tó w  przez g ra n ic ę  w ro g ie j l i t e ­
r a tu r y  a n ty b u łg a rs k ie j,  d oko n a n y c h  
w  o k re s ie  od 14 czerw ca  do 24 s ie r­
p n ia  b r.

P A R L A M E N T  IR A Ń S K I.. .
.. .o d rz u c i! je d n o m y ś ln ie  „p ro p o ­

z y c je “  a m e ry k a ń s k o -a n g ie ls k ie  w  
s p ra w ie  n a f ty .  .

H O W A R D  FA S T ...
. . .k tó ry  k a n d y d u je  do K o n g re su  

z ra m ie n ia  A m e ry k a ń s k ie j P a r t i i  
R o b o tn ic z e j 23 o k rę g u  w ybo rcze g o  
w  N o w y m  J o rk u , w y s ła ł depesze 
do p re zyd e n ta  T ru m a n a , w  k tó re j 
pisze m . in . :  w z y w a m  pana do w y ­
dan ia  rozkazu  n a ty c h m ia s to w e g o  
p rz e rw a n ia  o gn ia  w  K o re i. T a k ie  
je s t życzen ie  lu d n o śc i m ego o k rę ­
gu w ybo rcze g o . K tó ra  nade w s z y s t­
k o  p ra g n ie  po ło że n ia  k re su  p rze ­
lew ów '! k r w i  je j  syn ów  w  K o re i.

W  L IV O R N O  W E W ŁO S Z E C H ...
. . .o d b y ł się Je dn o g od z in ny  s t ra jk  

pow sze ch ny  w  o b ro n ie  100 ro b o tn i­
k ó w  s toczn i w  A n sa lr io , k tó ry m  
g ro z i z w o ln ie n ie  z p ra c y .

W  L IB A N IE . . .
...ro zpo czą ł się d w u d n io w y  s tra jk  

pow sze ch ny  w  z w ią z k u  z u tw o rz e ­
n ie m  p rzez Sa iba  S a lam a now ego  
trzyo so b ow e go  rzą d u , w  k tó ry m  
p a r t ie  o p o z y c y jn e  n ie  są re p re z e n ­
to w a n e .

niem  rozpoczęcia przez Bundes­
tag w  Bonn rozm ów z delega­
c ją  Izby Ludow ej NRD.

Natychm iastowych rokowań 
w  spraw ie tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i dom agali się m iesz­
kańcy m iasta Bayreuth podczas 
jednego z zebrań p ro testacy j­
nych przeciwko „u k ła d o w i ogól­
nem u“ .

Z podobnym i żądaniam i w y ­
stąp iła ludność m iasta Hair.m  i  
G olsenkirchen (W estfalia), miesz 
kar. :y  Essen — D e llw ig , H e i­
delbergu, Roethenbach i  w ie lu  
innych m iast w  Niemczech za­
chodnich.

Zebrani na kon fe renc ji w  
Łudw igshafen socjaldem okraci 
domagali się podjęcia „pozapar­
lam enta rnych“  środków w a lk i, 
ja k  demonstracje i s tra jk i, ce­
lem przyw rócenia jedności N ie­
miec i zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego.

Dzienn ik „F reies V o lk “  dono­
si, że w  oko licy N orym berg i 
odbył się pod hasłem w a lk i 
przeciw ko separatystycznemu 
„u k ła d o w i bońskiem u“ , o pokój
i jedność narodu niem ieckiego 
wiec, poświęcony pamiępi bo­
jo w n ikó w  z faszyzmem, .zamor­
dowanych w  obozie koncen tra­
cy jn ym  w G ersbruk.

Na wiecu przem aw ia ł b y ły  
w ięzień h itle row skiego obozu 
koncentracyjnego, Boepple, k tó ­
ry  pntęp ił w o jenną po litykę  
rządu Adenauera,. W ezwał on 
uczestników wiecu do wzmoże­
nia  w a lk i o pokój.

S ekre ta ria t SFM D w  piśm ie 
do Rady C entra lne j Zw iązku 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
w yra . i ł  swą solidarność z m ło ­
dzieżą niem iecką, walczącą o 
zjednoczenie narodu niem iec­
kiego i  zachowanie ppkoju.

Rozpoczął się „miądzystrefowy“ 
turniej szachowy w Sztokholmie

15 bm . ro zpo czą ł się w  S z to k ­
h o lm ie  w ie lk i  m ię d z y n a ro d o w y  
tu rn ie j  szachow y, b ędący k o le jn ą  
e lim in a c ją  w  in d y w id u a ln y c h  roz­
g ry w k a c h  o t y t u ł  m is trz a  ś w ia ­
ta. T u rn ie j s z to k h o lm s k i jes t, ja k  
w ia d o m o , tzw . ,, tu rn ie je m  m ię ­
dzy  s tre fo w y m “ , w  k tó ry m  b io rą  
u d z ia ł z w yc ię zcy  ro z e g ra n y c h  w 
ro k u  u b ie g ły m  „ tu r n ie jó w  s tre fo ­
w y c h “ . P ię c iu  p ie rw s z y c h  z w y ­
c ięzców  ze S z to k h o lm u , w ra z  z a r- 
c y m ls trz a m i B o le s ła w s k im , B ro n -  
sz te ine m , K eresera , S m ys low em  
(w szyscy ZSR R ), N a jd o iie m  (A r ­
g en tyna ). R eshevskym  (U S A ) i 
d r  E u w e m  (H o la n d ia ) g rać  będzie 
w  ro k u  p rz y s z ły m  w M o s k w ie  w  
tz w . „ t u r n ie ju  k a n d y d a tó w “  k tó ­
rego zw yc ięzca  z m ie rz y  się za 
d w a  la ta  z B o tw in n ik ie m  w  m e­
czu o m is trz o s tw o  ś w ia ta . Z g o d ­
n ie  z re g u la m in e m  F ID E  gracze, 
k w a l i f ik u ją c y  się  do tu rn ie ju  m ię - 
d z y s tre fo w e g o  o trz y m u ją  ty tu ł  m i­
s trza  m ię d zyn a ro d o w e g o , a g ra ­
cze, k tó rz y  z a k w a l if ik u ją  się do 
tu rn ie ju  k a n d y d a tó w  — ty t u ł  a r- 
cy  m is trz a  (o i le  o c zyw iśc ie  jesz­
cze tego ty tu łu  n ie  pos iada ją ).
P rz y p o m in a m y , że w  p ie rw szym  
tu r n ie ju  m ię d z y s tre fo w y m , roze­
g ra n y m  w  S a lts jóbade fc  (pod 
S z to k h o lm e m ) w  **. 1949 z w v r ie ż y ł 
w e w s p a n ia ły m  s ty lu  B ro n s z te in , 
a trz e j pozosta ł a rc y m is t i zow ie  
ra d z ie ccy  — B o le s ła w s k i, K o to w  
l L i l ie n th a ł w ra z  z a rc y m is trz e m  
w ę g ie rs k im  Szabo z a ję li cz te ry  
dalsze m ie jsca .

T u rn ie j  w  S z to k h o lm ie  zapow ia  
da się ja k o  jed n a  z n a jc ie k a w ­
szych im p re z  o s ta tn ic h  ia t . Jest 
on  przede  w s z y s tk im  w y ją tk o w o  
d łu g i, g dyż  gra  22 u c z e s tn ik ó w  (w 
ty m  6 a rc y m is trz ó w ) i jednocześ­
n ie  w s p a n ia le  obsa d zo nym . W  k o ­
le jn o ś c i loso w a n ia  g ra ją : 1. A- 
w e rb a c h  (ZSRR), 2. W adę (Now a 
Z e la n d ia ), 3. P ^ h m a «  (C zechosło ­
w a c ja ), 4. M a ta n o v ić  (Ju go s ła ­
w ia ), 5. Sanehez (K o lu m b ia ), 6 
a rc y  m is trz  S ta h lb e rg  (Szw ecja).

7 P e tro s ja n  (ZSR R ), 8. a rc y m is trz  
H e lle r  (ZSRR), 9. a rc y m is trz  Sza­
bo (W ęgry ), 10. a rc y m is trz  K o to w  
'ZS R R ), 11. T a jm a n o w  (ZSRR), 
12 A . S te in e r (U S A ), 13. a rc y ­
m is trz  E liskases (A rg e n ty n a ), 14. 
S to ltz  (S zw ecja), 15. B o lb o e ha n  
(A rg e n ty n a ), 16. V a ito n is  (K a n a ­
da), 17. a rc y m is trz  G lig o r ić  (Ju go ­
s ław ia ). 18. P r in s  (H o la nd ia ), 19. 
U n z ic k e r (N ie m c y  Zach .), 20. Go- 
lo m b e k  (A n g lia ). 21. P i ln ik  (A r ­
g en tyn a ) i  22. B a rcza  (W ę g ry ).

D e cyd u ją ca  w a lk a  o w e jś c ie  do 
p ie rw s z e j p ią tk i  rozegra się  p ra ­
w ie  na pew no  m ied zy  e k ip ą  ra ­
d z iecka  o raz  a rc y m is trz a m i S ta l l i-  
b e rg ie in . G litro r ic e m , Szabo i E li-  
skasesem . M n ie js z e  te o re ty c z n i«  
szanse m a ją  B a rcza, P achm an , U n ­
z ic k e r, B o lboehan  i S to ltz , a p o ­
zos ta li u czes tn icy , w e d łu g  w szel­
k iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , n ie  po 
w in n i m ieć  w ie le  do p ow iedzen ia . 
N a jp o w a ż n ie js z y m  k a n d y d a te m  na 
p ie rw sze ' nde tsce  iest. naszym  zda­
n iem  a rc y m is trz  H e lle r , k tó re m u  
mogą p ow ażn ie  zagroz ić  chyba  
k d v ” ’ p z m ’ iu * a o v  o=natnio w  
b. d o b re j fo rm ie  Szabo, k tó r y  po ­
za ty m  d oskona le  czu je  sie na 
d łu ższym  d ys tans ie , w  tu rn ie ju  
o ra ćze j ,.m ie s z a n y m “  sk ład z ie , 
S ta h lb e rg  i K o to w , k tó ry  je d n a k  
o s ta tn io  m ie w a ł tro c h ę  n ie ró w n y c h  
w y n ik ó w  To b y ła b y  ,,c z w ó rk a “ , 
na p y ta n ie  je d n a k  k to  będzie  
. .p ią ty m “  -  m ożna bedzie odpo ­
w ie d z ie ć  d o p ie ro  po... o s ta tn ie j 
ru n d z ie . T a k , czy ina cze j, ś w ia t 
szachow y czeka zn ów  w ’ele em o­
c ji i b v ć m o*e  n o
z w y c ię s tw ie  w  S z to k h o lm ie  zade­
c y d u je  n ie  ty lk o  ta le n t ale i zde- 
m 'd ow » nn  w n in  zw yc ię s tw a  że­
lazna  w y trz y m a ło ś ć . I  to  w ła śn ie  
p o w in n o  leszcze raz p z e c h y l ić  
szale na s tro n ę  szach is tów  ra ­
d z ie c k ic h , w s p a n ia ły c h  p rzed s ta ­
w ic ie li b o jo w e j, ra d z ie c k ie -! szko­
ły  szachow e j sz.ko’y  C z ig o rin a , 
A lie c h in a  i B o tw in n ik a . (G)

Powołanie piłkarzy polskich na mecz z NRD
S e k c ja  p i łk i  nożn e j G K K F  po 

w o ła ła  na  m ecz p iłk a rs k i  z N RD  
(21 bm . v f W arszaw ie ) 18 nastę ­
p u ją c y c h  p i łk a rz y :  b ra m k a rz e  — 
S z y m k o w ia k  i W y ro b e k , o b ro ń ­
c y  _  G ę d łe k , Ja nd u d a , B a r ty  la 
ł B an lsz , p o m o c n ic y  — B ie n ie k , 
Ju sz c z y k , M a m o n  i  S trz y k a ls k i,

a ta k  — M o rw a rs k i A n to ła , Ais 
r 'e ś lik .  W1śrB«w«;kl. T ra m p  
G ro n o w s k i 1 K u  bocz.

W y m ie n ie m  z a w o d n icy  b 
z g ru p o w a n i od c z w a rtk u  w  A l 
gdzie  berlD p rz y g o to w y w a li 
do zaw odów .


